
PROLETARIUSZE
WSZYSTKICH KRA
3 ÓW, ŁĄCZCIE SIE! a

JjGlos Nauczucielski
TYGODNIK społeczno-oświatowy

W dwudziestopięciolerie 
strajków nauczycielskich

Czesław Wyjeech

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Warszawa, 7 października 1962 r.

Z obrad Prezydium Praca ideologiczna i

Nr 40

ZGZNP
posiedzenie 

Pro-W
 DNIACH 26 1 27 września 
odbyło się, z udziałem preze­
sów okręgów 
Prezydium ZG ZNP. 
gram obrad by! bardzo boga­
ty, Otwierając posiedzenie, 

prezes J. Kwiatek omówi! prace ZNP w 
okresie wakacyjnym, szczególnie w za­
kresie organizowania kursów oraz wcza­
sów dla nauczycieli. Członkowie sekreta­
riatu ZG ZNP odwiedzili kilkaset punk­
tów wczasowych i kursowych, w tym 
sarn prezes ponad 70.

Następnie kol. prezes nakreśli! główne 
zadania ZNP związane z wprowadzeniem 
w życie reformy szkolnej, przygotowania­
mi do V Kongresu Związków Zawodo­
wych, obchodami 25 rocznicy strajku 
nauczycielskiego oraz Dnia Nauczyciela.

Jednocześnie poinformował członków 
prezydium o wykonanych przez sekreta­
riat pracach 1 staraniach o poprawę wa­
runków bytowych nauczycieli. Po dysku­
sji nad poszczególnymi punktami po­
rządku obrad postanowiono:

Obchody 25 rocznicy strajku nauczy­
cielskiego połączone będą z uroczystoś­
ciami związanymi z tegorocznym Dniem 
Nauczyciela.

Inicjując organizację obchodów rocz­
nicy strajku, Zarząd Główny pragnie na­
wiązać do postępowych tradycji Związku, 
wydobyć wszystkie treści społeczno-po­
lityczne ówczesnej, radykalnej działalno­
ści nauczycieli — aby w ich świetle uka­
zać realizację demokratycznych haseł w 
zakresie oświaty 1 wychowania w 
Ludowej.

Centralna akademia z okazji 
Nauczyciela” odbędzie się w Sali 
gresowej Pałacu Kultury 1 Nauki 
Warszawie. Poza tym zorganizowane zo­
staną akademie wojewódzkie, ewentual­
nie powiatowe, spotkania w klubach nau­
czycielskich i ogniskach z uczestnikami 
strajku 1 działaczami Związku.

Z uwagi na duże walory Ideowo-wy- 
chowawcze obchodów- rocznicy strajku, 
specjalną uwagę trzeba zwrócić na za­
kłady kształcenia nauczycieli, ażeby bar­
dziej powiązać przyszłych nauczycieli z 
polityczno-społeczną działalnością ZNP, 
zapoznać z jeg„ rolą 1 znaczeniem w roz­
woju oświaty 1 wychowania w Polsce.

Zarząd Główny zblcrze poza tym wszy-

(Dokończenie na sir. 2)
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l dorocznej narady rektorów

Aby podnieść sprawność kształcenia

R
ÓŻNORODNOŚĆ i waga za­
gadnień, jakie były tematem 
obrad na konferencji rekto­
rów, zwołanej przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego 
w przeddzień rozpoczęcia no­

wego roku akademickiego, świadczą, jak 
bardzo wzrosła w ostatnich latach ranga 
szkół wyższych. Przed uczelniami posta­
wiono nowe, zwiększone zadania. Wśród 
nich na jedno z czołowych miejsc wysu­
wa. się obecnie podniesienie sprawności 
kształcenia. W tym też duchu sprecyzo­
wany był w tytule referatu ministra 
H. Golańskiego zasadniczy temat zjazdu: 
,.O lepsze wyniki nauczania w szkole 
wyższej”.

Aby hasło to nie stało się tylko sloga­
nem — praca wyższych uczelni w roku 
bieżącym i w latach następnych skoncen­
trować się musi na problematyce dydak­
tyczno-wychowawczej.

W naradzie udział wzięli: kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR— 
tow. A. Werblan, wiceministrowie re­
sortów, którym podlegają wyższe uczel­
nie, prezes ZG ZNP — doc. dr Józef 
Kwiatek, zastępca sekretarza naukowe­
go PAN — prof. W. Nowacki, sekretarze 
komitetów uczelnianych PZPR oraz 
przedstawiciele kierownictw organizacji 
młodzieżowych.

Wszyscy dyskutanci wyrażali zadowo- 
lenie z faktu, iż właśnie to zagadnienie 
wysunięto na czoło obrad. Mimo bowiem, 
iż od roku 1957—1958 notuje się stały, 
choć powolny, wzrost sprawności kształ­
cenia (wyniki ostatniego roku poprawiły 
się o 3%, na pierwszym roku — o 6%), 
niepokojący wydaje się fakt, na co zwró­
cił między innymi uwagę w swym wy­
stąpieniu rektor Politechniki Warszaw­
skiej, prof. Bukowski — iż ponad 40% 
studiujących nie kończy rozpoczętej na­
uki.

Dlaczego zatem, mimo stosowania właś­
ciwych środków zaradczych, skuteczność 
ich budzi poważne zastrzeżenia? Pytanie 
to wymaga tym bardziej szczegółowej 
analizy, źe przecież w myśl opracowane­
go projektu planu perspektywicznego 
rozwoju szkolnictwa wyższego — postu­
luje się między innymi wykształcenie, w 
okresie dwudziestolecia, 800 tysięcy ab­
solwentów. Znaczy to, iż liczba ich. w 
porównaniu z rokiem bieżącym, wzrośnie 
3,5-krotnie.

Zadanie postawione przed szkołami 
wyższymi jest wiec ogromne. Toteż już 
dziś należałoby podjąć środki zmierza­
jące do zabezpieczenia uczelniom odpo­
wiednich warunków pracy. Pamiętać 
Jednak trzeba, że z rozwojem bazy szko­
leniowej musi iść w parze zmiana kon­
cepcji i metod kształcenia oraz stały
wzrost rangi pracy wychowawczej.

W
 artykule „O wzmożenie pra­
cy ideologicznej” („Głos Nau­
czycielski” nr 33) kol. K. Woj­
ciechowski podjął przede 
wszystkim szczególnie cenne 
— moim zdaniem — zagad­

nienia treści tej pracy. Chciałbym do te­
go artykułu dodać swoje spostrzeżenia, 
dotyczące właśnie treści pracy ideologicz­
nej.

Problem ten Istnieje przede wszystkim 
w aspekcie konkretnej realizacji procesu 
dydaktyczno-wychowawczego szkoły. Na 
ogół w dyskusjach, naradach, w tematyce 
konferencji rejonowych docenia się po­
trzebę pełniejszego uwzględnienia pro­
blematyki ideowo-politycznej w pracy z 
nauczycielem. Żle jednak jest, że efekty 
tej pracy ocenia się przede wszystkim na 
podstawie ilości wygłoszonych referatów, 
zorganizowanych dyskusji, zebrań, kon­
ferencji. W małym natomiast stopniu po­
dejmuje się trud określania współzależ­
ności między różnorodnymi wysiłkami w 
zakresie kształtowania postawy, przeko­
nań, poglądów nauczyciela a jego prak­
tyką pedagogiczną, jego postawą wobec 
problemów i spraw wysuwanych przez 
młodzież.

Chodzi o próby odpowiedzi na pytanie, 
w jakim stopniu nauczyciel opiera swoją 
codzienną działalność na światopoglądzie 
marksistowskim, w jakim stopniu potrafi 
wyciągnąć z dzisiejszej — pełnej konflik­
tów — rzeczywistości właściwe konsek­
wencje pedagogiczne. I wreszcie — w ja­
kim stopniu podejmuje on problemy 
kształtowania stosunku młodego czło­

wieka do świata, do ludzi, do społeczeń­
stwa, stosunku opartego na normach mo­
ralności socjalistycznej.

Mówiąc zatem o potrzebie szerszego, 
pełniejszego uwzględniania problemów 
ideowych, politycznych, światopoglądowych 
w pracy z nauczycielem — należy wi­
dzieć przede wszystkim potrzeby wycho­
wawcze szkoły, zainteresowania młodzie­
ży, która nie zawsze znajduje wystarcza­
jące odpowiedzi na wiele nurtujących ją 
pytań z zakresu światopoglądu, etyki, po­
lityki. Szkoła musi coraz lepiej przygoto­
wywać młodego człowieka do życia wła­
śnie w społeczeństwie socjalistycznym. 
Nie ulega wątpliwości, że decyduje tutaj 
postawa ideowo-polityczna nauczyciela, 
jedność głoszonych zasad i postępowa­
nia w życiu zawodowym, społecznym, 
osobistym.

PODNIESIENIE rangi pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i traktowa­
nie jej jako zasadniczego czyn­

nika oceny działalności pracowników 
naukowych, uzależnione jest — na co 
zwrócili uwagę wszyscy dyskutanci — 
od szczegółowej rewizji planów 1 progra­
mów nauczania. Zmiany te muszą odpo­
wiadać potrzebom współczesnego życia. 
Dotyczy to metod nauczania, które —jak 
podkreślił minister Goląński — nie są 
adekwatne do współczesnego poziomu 
nauki i techniki oraz masowości kształ­
cenia, szczególnie jeśli chodzi o studia 
dla pracujących. Konieczne zatem wy­
daje się podjęcie studiów nad moder­
nizacją dotychczasowych form kształce­
nia w szkołach wyższych.

Równolegle z tym musi nastąpić więk­
sze niż dotychczas zainteresowanie 
kształceniem pedagogicznym pracowni­
ków nauki. Jak w referacie stwierdził 
minister Goląński — szczególnym zada­
niem profesorów i docentów powinna 
być organizacja i realizacja procesu dy­
daktyczno-wychowawczego, a wychowy­
wanie opiekunów grup studenckich po­
winno być traktowane jako programowe 
zadanie pracowników dydaktycznych. 
Niechęć do podejmowania pracy pedago­
gicznej przez kadrę nauczającą wynika 
przede wszystkim stąd, że zajęć tego 
rodzaju nie bierze się pod uwagę przy 
ocenie całokształtu pracy naukowej.

Jako dowód, że Istnieje potrzeba roztoczenia 
większej niż dotychczas opieki nad studen­
tami, służyć mogą wyniki pracy pierwszego 
roku studiów, gdzie odpada od 25 do 35% 
słuchaczy. Absolwenci szkól średnich nie po­
trafią przystosować się do samodzielnych me­
tod pracy. Poza pracownikami nauki z po­
mocą studentom, zwłaszcza pierwszego roku, 
muszą przyjść organizacje młodzieżowe. Opie­
ką tą powinno, się również otoczyć półrocz­
ne praktyki studenckie w zakładach pracy.

Sprawę tę poruszył szczegółowo rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. Lep­
szy. Jak wynika z badań przeprowadzo­
nych na UJ, a dotyczących sprawności 
praktyk nauczycielskich, 65% badanych 
broni się przed podjęciem pracy peda­
gogicznej. Niechęć ta wynika głównie z 
faktu, iż szkoły średnie niedostatecznie 
opiekują się praktykantami. Prof. Lepszy 
wysunął postulat pod adresem Mini­
sterstwa Oświaty, aby w szkołach stwo­
rzyć właściwy klimat dla młodych adep­
tów sztuki pedagogicznej. Z postulatem 
tym wiąże sie inny, o czym wspomniał 
prezes ZG ZNP J. Kwiatek: w pracy 
kolektywów uczelnianych należałoby 
przedyskutować problem, jak na co dzień 
pomóc szkole średniej w pokonywaniu 
piętrzących się przed nią trudności.

(Dokończenie na str. 6)

St. Krawcewicz
Sformułujmy wniosek: jeżeli chcemy określić 

treści pracy ideowo-politycznej 1 światopo­
glądowej wśród nauczycieli, jeżeli chcemy 
określać zakres tej pracy, dokonywać wybo­
ru treści — to jako podstawowe kryterium 
powinniśmy brać potrzeby dzisiejszej szkoły, 
jej zadania wychowawcze, potrzeby mło­
dzieży.

Praca szkoły, nauczyciela jest procesem 
złożonym, przebiegającym w różnych płasz­
czyznach, w sferze różnych czynników 1 od­
działywań, W szkole dokonuje się (może ra­
czej powinno dokonywać się) przewartościo- 
wywania różnych poglądów, postaw młodzie­
ży ukształtowanych w kręgach rodziny, śro­
dowiska przez odmienne wzory ideowe, świa­
topoglądowe, polityczne 1 kulturowe. Stąd sy­
tuacja, w jakiej nauczyciel pracuje, charakter 
jego pracy — wymaga, aby działalność ideo­
logiczna w środowisku nauczycielskim odzna­
czała się wszechstronnością pojmowania, sta­
wiania l rozwiązywania problemów. Rzecz 
zrozumiała, że „wszechstronność” to nie 
,,wszystkoizm”. Chodzi o problemy mające 
kluczowe znaczenie w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły 1 nauczyciela.

T
RAKTUJĄC sprawę ogólnie, można 
powiedzieć, że w programie pracy 
ideologicznej — powtórzę myśl kol. 
K. Wojciechowskiego, powinny znaleźć 
się zagadnienia z dziedziny filozofii 
marksistowskiej, etyki i pedagogiki so­

cjalistycznej, polityki naszej partii i rzą­
du. Te elementy wiedzy mają decydujący 
wpływ na ukształtowanie sylwetki ideo­
wej nauczyciela. W obecnej sytuacji — 
opieram się tutaj na szeregu rozmów z 
kolegami — potrzebna jest nauczycielowi 
znajomość teoretycznego dorobku mark- 
sizmu-leninizmu w kontekście podstawo­
wych problemów wychowania, teorii pe­
dagogicznej, jak również w kontekście, 
problemów współczesnego świata.

Potrzeba podejmowania problemów z 
zakresu pedagogiki, psychologii, socjolo­
gii — wynika z trudności wychowawczych 
szkoły, konieczności nowych rozwiązań w 
konkretnej pracy nauczyciela w związku 
z rozwojem teorii pedagogicznej, nauk 
pomocniczych, a wreszcie wynika z kło­
potów wychowawczych rodziców, którzy 
coraz częściej zwracają się do szkoły.

W pracy Ideowo-politycznej, światopoglądo- 
wej x nauczycielami należy Jak najbardziej 
uwzględniać zagadnienia współczesne, aktual­
ne. Chodzi w szczególności o naukowe zgłę­
bienie marksistowskiej koncepcji świata, czło­
wieka, życia; chodzi o problemy wynikające 
ze współzawodnictwa dwóch systemów, prob­
lemy istoty współczesnego kapitalizmu, ten­
dencji integracyjnych w Europie zachodniej. 
W pracy ideologicznej należy jak najpełniej 
podjąć zagadnienia wynikające z treści, cha­
rakteru, zmian, tendencji rozwojowych społe­
czeństw socjalistycznych, wynikające x dy­
namiki przemian w Polsce Ludowej.

Należy przeciwstawić się tendencjom, 
które sugerują, aby problematyka ideowo- 
polityczna i światopoglądowa zamykała 
się w rozważaniach czysto teoretycznych. 
Trzeba jak najbardziej skoncentrować się 
na zagadnieniach związanych z trudną, 
codzienną pracą nauczyciela. Krótko: cho­
dzi nie tylko o odpowiedź na pytanie 
„co?”, ale i „jak?”. To, po pierwsze.

Po drugie. Powiedzieliśmy, że celem 
naszej działalności ideowo-politycznej i 
światopoglądowej jest kształtowanie prze­
konań ideowych, politycznych, zasad 1 
norm etycznych nauczyciela. Kształto­
wanie to odbywa się — jak z praktyki 
wiadomo — w bezkompromisowej walce 
ze starymi poglądami i formami ideolo­
gicznymi, odbywa się w procesie ujawnia­
nia i przezwyciężania wątpliwości i prze­
różnych konfliktów w świadomości ludz­
kiej. Są bowiem w kraju siły społeczne, 
które oddziałują na młodzież w prze­
ciwnym kierunku. Jest taką siłą drobno­
mieszczaństwo z jego sobkostwem i chę-
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Cena 70 gr

jej treść
cią dorabiania się za wszelką cenę. Jest 
taką siłą wojujący klerykalizm, jakże 
często podsycany z politycznych powo­
dów.

Szkoła Jest terenem ostrego icieranla się 
postaw 1 poglądów, terenem, gdzie miody 
człowiek bardzo często dokonuje wyboru dro­
gi życiowej. Przedstawianie sytuacji, w Ja­
kiej wychowuje się nasza młodzież, byłoby 
bardzo uproszczone, gdybyśmy ograniczali się 
do wskazania jedynie sprzeczności pomiędzy 
domem a szkolą, kościołem a wychowaniem 
państwowym. Sprzeczności te istnieją nie tyl­
ko pomiędzy, ale 1 wewnątrz instytucji wy­
chowawczych.

Często i w rodzinie są istotne różnice po­
glądów na cele i treści wychowania. Szkoła 
też nie zawsze (nie chodzi mi o kierunek ofi­
cjalny, a codzienną praktykę) realizuje zasadę 
jedności wychowania. W codziennej pracy 
szkoły dają znać o sobie 1 różne postawy na­
uczycieli.

Myślę, wychodząc z tego założenia, że 
w pracy ideologicznej na szczególne 
uwzględnienie zasługują treści i proble­
my kontrowersyjne. I to z zakresu świa­
topoglądu, etyki i polityki. Chodzi tutaj 
o te problemy, te treści, które wynikają 
ze styku przeciwstawnych postaw, ide­
ałów, poglądów. Problematyka kontro­
wersyjna stwarza najpełniejsze możliwo­
ści włączenia nauczyciela w aktualne 
problemy światopoglądowe, społeczne i 
polityczne.

Chciałbym w tym miejscu jak najbardziej 
zaakcentować myśl kol. K. Wojciechowskie­
go, który pisze: „Głównym tematem pracy 
ideologicznej wśród nauczycieli tak z zakresu 
filozofii, etyki, Jak i problemów politycznych 
1 społecznych powinno być zatem przeciwsta­
wianie się ideologii burżuazyjne j, ideologii 
głoszonej przez kościół; wykazanie, na czym 
polega jakościowa różnica i na czym polepa 
wyższość filozoficznych założeń moralnego 

systemu i politycznego programu, na którym 
budujemy przyszłość naszego narodu”.

HARAKTERYZUJĄC jak najogól- 
® niej metodę naszej pracy ideowo- 

politycznej i światopoglądowej 
chciałoby się powiedzieć, że powinna to 
być metoda wspólnych rozważań, dysku­
sji, poszukiwań. Chodzi o koleżeńską, 
związkową rozmowę, której przyświeca 
wspólny cel: jak najlepiej spełniać zada­
nia socjalistycznej szkoły. Warto też zre­
zygnować z rażącej terminologii, która 
zrodziła się na gruncie nie zawsze dobrze 
pojmowanej pracy ideowo-pedagogicznej 
wśród nauczycieli.

Czytałem niedawno opracowany doku­
ment, w którym mówiło się o „urabianiu” 
światopoglądu, „upolitycznianiu” nauczy­
ciela. Ta terminologia na pewno nie po­
maga w pracy, sugeruje bowiem bier­
ność nauczyciela.

Wszelka praca wychowawcza dokonuję 
się w sferze ideologii, w sferze świado­
mości. Ale świadomość człowieka, wszel­
ka ideologia rozwija się na glebie wa­
runków społecznych 1 klasowych, proce­
sów cywilizacyjnych, problemów środo­
wiska, charakteru pracy zawodowej.

W konkretnym przypadku nauczyciela —• na 
jego postawę, osobowość oddziałuje wiele 
czynników, na które on sam nie może mieć 
decydującego wpływu. Można tutaj wymie­
nić takie kwestie, jak stosunek społeczeństwa 
do pracy nauczyciela i szkoły, zagadnienie 
stosunków w zespołach pedagogicznych, pro­
blem wymagań stawianych wychowawcy przez 
czynniki kierujące jego pracą, miejsce i rola 
nauczyciela w systemie dydaktyczno-wycho­
wawczym szkoły itp.

Chcąc poprzez działalność Ideowo-polltycz- 
ną stwarzać warunki pełnego rozwoju osobo­
wości nauczyciela, kształtowania Jego poglą­
dów 1 postaw, należy nie tylko realizować 
określony program zagadnień filozoficznych, 
etycznych, politycznych i pedagogicznych, ale 
trzeba również wspólnie podjąć walkę (to 
też przecież wychowuje) z tymi zjawiskami, 
z tymi poglądami, które utrudniają pracę na­
uczyciela, rozwój Jego twórczej postawy.

(Dokończenie na str. 5)

(Drukujemy fragmenty większej pracy, która 
ukaże się w 4 numerze „Przeglądu Historycz- 
no-Oświatowęgo” — 1962 roku).

W
 JESIENI obecnego roku upły­
wa 25 lat od czasu wybuchu 
strajków nauczycielskich i 
walki nauczycielstwa związ­
kowego o demokratyczny kie­
runek swego rozwoju i dzia­

łalności. Ta walka jest piękną kartą w 
dziejach Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Stanowi ona ważny czynnik w ideo­
wym rozwoju Związku i kształtowaniu 
jego oblicza społeczno-ideowego. Poznanie 
przebiegu i celów ówczesnej walki posiada 
doniosłe znaczenie dla pogłębienia świa­
domości ideowej wśród najmłodszych po­
koleń nauczycielskich, które rozpoczęły 
pracę już w Polsce Ludowej...

...W latach 1935—1936 zachodzą zmiany 
w życiu politycznym kraju i wewnętrz­
nym życiu Związku. Po śmierci Piłsud­
skiego w maju 1935 roku obóz sanacyjny 
przeżywa głęboki kryzys. Powstają w nim 
liczne, wzajemnie zwalczające się grupy. 
W połowie 1936 roku Rydz-Smigly zapo­
wiada rozwiązanie Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, by w dniu 21 lu­
tego 193" "roku ogłosić powstanie Obozu 
Zjednoczenia Narodowego i jego deklara­
cję ideową. Deklaracja staje na gruncie 
sanacyjnej konstytucji kwietniowej, a w 
sprawach społecznych nie różni się od 
programu BBWR; dąży do współdziałania 
obozu piłsudczykowskiego z młodymi na­
cjonalistami, zapatrzonymi we wzory hitle­
rowskie i faszystowskie. Deklaracja nie 
zakłada rozwiązania żadnego z podstawo­
wych zagadnień społecznych, jak uprze­
mysłowienie kraju, likwidacja bezrobocia, 
reforma rolna czy kwestie narodowościo­
we (ukraińska, białoruska, żydowska). OZN 
kształtowa! się na organizację typu fa­
szystowskiego z wodzem Rydzem-Smig- 
łym na czele. Miała to być organizacja 
masowa i wobec tego jej deklaracja prze­
widywała zgłaszanie organizacji społecz­
nych na człorików-uczestników obozu. Jej 
kierownictwo podjęło wiele zabiegów, by 
Związek Nauczycielstwa Polskiego i jego 
ogniwa zgłaszały akcesy do OZN, lecz tu 
spotykały się z oporem Zarządu Główne­
go i zarządów terenowych. I na tym tle 
kierownictwo OZN rozpoczęło walkę z 
ZNP w latach 1936—1937. Tym bardziej, 
że rozwój ideowj' Związku szedł w zupeł­
nie innym kierunku...

...Na wewnętrzne przeobrażenie Związ­
ku miały duży wpływ dwa zjawiska: 
wzmacniająca się walka z klerykalizmem 
i konsolidacja ideowa ruchu pracownicze­
go.

Kler wykorzystując rozkład obozu sa­
nacyjnego rozpoczął gwałtowny atak na 
ZNP. Chodziło mu o osłabienie i rozbicie 
Związku, by wzmóc swój wpływ na wy­

Ruch zawodowy 
a sprawy oświaty

Marian Rataj

P
OLSKI ruch zawodowy przy­
gotowuje się intensywnie do 
swego V Kongresu. W przy­
gotowaniach biorą aktywny 
udział wszystkie związki za­
wodowe, ogniwa związkowe i 

miliony ludzi pracy. Poszczególne zwią­
zki branżowe i instancje związkowe do­
konują krytycznej analizy swojej dzia­
łalności i wytyczają zadania na bliższą 
i dalszą przyszłość. Między innymi sporo 
uwagi poświęca się sprawom oświaty i 
wychowania, zadaniom ruchu zawodowe­
go w dziedzinie oświaty dorosłych i pod­
noszenia kwalilikacji zawodowych pracu­
jących, osiągnięciom w zakresie podno­
szenia poziomu oświatowo-kulturalnego 
robotników.

Nie jest to rzeczą przypadku. Od kilku 
lat ruch zawodowy coraz aktywniej włą­
cza się do realizacji zadań oświatowych. 
Stoi bowiem na stanowisku, że wysoki 
poziom oświaty w społeczeństwie jest 
jednymi z warunków skutecznej realiza­
cji programu budownictwa socjalistycz­
nego.

chowanie młodzieży. Kler urządza piel­
grzymki nauczycielskie na Jasną Górę; 
biskup Jasiński w Lodzi zwołuje w grud­
niu 1936 roku konferencję nauczycielską; 
organizuje się liczne rekolekcje dla nau­
czycieli, wykorzystując spowiedź do walki 
ze Związkiem; odbyło się parę kongresów 
katolickich poświęconych sprawie wycho­
wania młodzieży.

...Walka klerykałów ze Związkiem — 
skonsolidowała szeregi związkowe. Związ­
kowcy z pozycji obronnych przechodzą do 
walki czynnej z klerem. Organizacja za­
częła wkraczać na drogę walki o postęp, 
na drogę walki z obskurantyzmem. Dla 
obrony nauczycielstwa, w końcu 1936 ro­
ku, władze Związku przejmują wydawni­
ctwo pisma „Dziennik Poranny”, do któ­
rego redakcji wchodziło wielu redaktorów 
zlikwidowanego „Dziennika Popularnego”, 
pisma frontu ludowego. Został więc zro­
biony pewien krok na drodze współpracy 
Związku z ośrodkami demokratycznymi.

Drugim doniosłym zdarzeniem była 
konsolidacja ruchu pracowniczego. Sana­
cyjne kierownictwo ZNP przyczyniło się 
do rozbicia Centralnej Rady Pracowniczej 
w 1933 roku, której przewodniczył dr 
Henryk Raabe, wybitny działacz socjali­
styczny i członek Związku. Obecnie Zwią­
zek poparł akcję konsolidacji ruchu pra­
cowniczego i przez swych przedstawicieli 
wziął udział w przygotowaniach Kongresu 
Pracowniczego, który odbył się 10 wrze­
śnia 1936 roku. Wzięło w nim udział 41 
związków pracowniczych, zrzeszają­
cych 230 tysięcy członków. Na Kongresie 
powstała Centralna Komisja Porozumie­
wawcza Związków Pracowników Pań­
stwowych, Samorządowych i Prywatnych 
— w skrócie CKP. Kongres uchwali! De­
klarację Społeczno-Gospodarczą, która 
wypowiada się za gruntownymi reforma­
mi społecznymi o charakterze antykapi- 
talistycznym.

Zarząd Główny ZNP był nie tylko 
współautorem Deklaracji Społeczno-Go­
spodarczej, ale jej gorącym propagatorem. 
Dużą rolę w jej opracowaniu, jak i dzia­
łalności CKP odegrał kol. St. Kwiatków-, 
ski.

Deklaracja wypowiada się za koniecz­
nością „uprzemysłowienia kraju, uspołecz­
nieniem podstawowych gałęzi przemysłu, 
przeprowadzeniem reformy rolnej, likwi­
dacją bezrobocia, rozbudową systemu 
ubezpieczeń społecznych i ochrony pracy, 
przejściem do planowej gospodarki. Pod­
stawowym warunkiem realizacji przebu­
dowy kraju jest udział świata pracy w 
rządzeniu państwem. Był to więc program 
antykapitalistyczny, zawierający wiele 
elementów socjalistycznych.

(Dokończenie na str. 5)

Okres poprzedzający V Kongres Związ­
ków Zawodowych szczególnie sprzyja za­
cieśnieniu współdziałania szkół, nauczy­
cieli i ogniąc organizacyjnych ZNP z ca­
łym ruchem zawodowym i zakładami 
pracy we wszystkich dziedzinach dzia­
łalności związkowej, a zwłaszcza w dzie­
dzinie oświaty i wychowania. Okres kon­
ferencji, narad i spotkań z delegatami na 
Kongres umożliwia postawienie wobec 
ogniw organizacyjnych związków bran­
żowych, kierownictw zakładów pracy i 
załóg robotniczych — problemów oświa­
towych i zagadnienia współdziałania ze 
szkolnictwem w realizacji celów dydak­
tyczno-wychowawczych. Zadr nie to po­
winno stanowić jeden z pocZawwych 
elementów w kampanii przygotowawczej 
ZNP do V Kongresu Związków Zawodo­
wych.

Wyeksponowanie w pracach Kongresu 
zagadnień oświatowo-wychowawczych 
jest jednym z przejawów pogłębiania się 
poczucia współodpowiedzialności ruchu 
zawodowego za sprawy oświaty i wycho­
wania, a równeześnie dążepia do zapew­
nienia oświacie wysokiej pozycji w spo­
łeczeństwie.

Związki zawodowe nie od dziś współ­
działają z władzami oświatowymi i szko­
łami w realizacji zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych. W wyniku inicjatywy ru­
chu zawodowego — opieką zakładów pra­
cy objęto ponad 12 000 szkół, a wartość 
pomocy materialnej udzielonej szkołom 
wyniosła w 1961 roku ponad 70 milionów 
złotych. Członkowie ruchu zawodowego 
wpłacili już na SFBS ponad 2 miliardy 
złotych. Wiele zainteresowania wykazują 
związki zawodowe popularyzacją idei 
laickiego, socjalistycznego wychowania 
oraz wiedzy społeczno-pedagogicznej.

Szczególne zainteresowanie wykazuje 
ruch zawodowy zagadnieniami oświaty 
dorosłych i kształcenia zawodowego. 
Między innymi dzięki współdziałaniu ru­
chu zawodowego, władz oświatowych i 
nauczycieli w rozwijaniu oświaty doro­
słych — liczba pracujących, podnoszą­
cych swoje kwalifikacje zawodowe, wzro­
sła z około 418 tys. w roku szkolnym 
1957/58 do ponad 1 236 tys, w roku 
szkolnym 1961/62. W okresie ubiegłych 4 
lat szkoły i kursy podstawowe dla pracu­
jących ukończyło ponad 300 tys. osób, 
czyli prawie 3 razy więcej niż w latach 
1953—57. Szkoły średnie dla pracujących 
ukończyło już ponad 86 000 osób.

Szczególnie duży wkład wniósł ruch 
zawodowy i zakłady pracy w rozwój za­
kładowych i międzyzakładowych zasad­
niczych szkól zawodowych. Liczba mło­
dzieży uczącej się w tych szkołach wzro­
sła z około 9 000 w latach 1957—58 do 
około 143 000 w roku szkolnym 1961'62. 
Więcej inicjatywy niż w latach ubiegłych 
wykazują rady zakładowe i kierownictw; 
zakładów pracy w dziedzinie organizo­
wania pozaszkolnych form oświaty doro­
słych: kursów, odczytów, zespołów zainte­
resowań. klubów dyskusyjnych, uniwer­
sytetów dla rodziców itp.

M
IMO znacznego wkładu ruchu za­
wodowego i zakładów pracy w roz­
wój oświaty, zwłaszcza dla pracu­
jących, sytuacji nie można jeszcze uznać

(Dokończenie na str. 3)



Głosy o „Głosie” 0 sytuacji mieszkaniowej nauczycieli
róinegro rodzaju naradach, zebra nlach związkowych czy wreszcie w 

S5 rozmowach indywidualnych z przedstawicielami redakcji, czytelnicy dzielą
gss się swoimi opiniami na temat „Głosu Nauczycielskiego”. Ze jednak opinie

te wypowiadane są z reguły „przy jakiejś okazji", stad ich marginesowy 
Sgś charakter. Wychodząc z założenia, iż w podniesieniu poziomu pisma pomóc 
jS może krytyka, chociażby najbardziej ostra, ale rzeczowa, poparta przykła- 
=sś darni — zorganizowaliśmy w redakcji spotkanie z kilkunastoma terenowymi 
=5 współpracownikami „Głosu".

Kol. K. Wojciechowski (naczelny redak­
tor): „Glos Nauczycielski” powinien być 
pismem, pomagającym w realizacji poli­
tyki oświatowej, a także — jako organ 
ZNP — trybuną nauczycielską. Ograni­
czyliśmy sie do tak niewielkiej liczby 
osób; chcieliśmy bowiem nadać naszemu 
spotkaniu jak najbardziej roboczy cha­
rakter. Konkretne opinie, sprecyzowane 
postulaty pomogą nam w dalszej pracy.

Kol. T. Majewski (Nowosolna): Zasadni­
czy zarzut pod adresem „Głosu” streszcza 
sie do jednego: pismo jest za mało ..bojo­
we”, w zbyt małym stopniu angażuje się 
w omawianie spraw dokuczliwych, utrud­
niających prace nauczycielską. Inicjatywy 
w podejmowaniu takich „drażliwych” te­
matów oczekują koledzy od redakcji, gdyż 
sami nauczyciele boją sie występować ze 
względu na grożące im niekiedy przykre 
konsekwencje. Np. w zbyt małym stopniu 
gazeta uwypukla ogrom pracy społecznej 
nauczyciela, zwłaszcza pracującego na 
wsi. Szersze uwzględnienie tej problema­
tyki jest konieczne, choćby z tego wzglę­
du, że najczęściej działalność społeczna 
nauczyciela dyskontowana jest w terenie 
przez inne organizacje 1 Instytucje.

Kol. Jan Janicki (Łódź): Uwagi kol. 
Majewskiego są — moim zdaniem — cał­
kowicie słuszne. Trzeba, by gazeta związ­
kowa broniła nauczyciela, jeżeli jest on 
szykanowany przez administrację szkolną 
czy władze terenowe.

Niemała też rola przypada naszej ga­
zecie w podnoszeniu poziomu pracy 
związkowej. I chociaż pod tym względem 
czynione są już pewne wysiłki — to jed­
nak „Głos”, w zbyt małym stopniu 
uwzględnia problematykę pracy ogniw 
związkowych. Z drugiej zaś strony, ogni­
wa ZNP muszą Intensywniej zająć się 
popularyzacją „Głosu” i innych pism pe­
dagogicznych.

Kol. Robliczkowa (Grójec): Jednym 
r mankamentów pisma są zbyt duże obję­
tościowo artykuły sprawozdawcze. Należa­
łoby z „większą odwagą” poruszać sze­
reg istotnych spraw nurtujących nauczy­
cielstwo. Zarówno z dziedziny socjalno- 
bytowei (np. komu przydziela się mieszka­
nia, obrony nauczyciela przed niesłuszny­
mi atakami), jak i światopoglądowej, wy­
chowawczej. etyki zawodowej.

„Głos” nie może ograniczać się do te­
matyki specjalistycznej, pedagogicznej. Je­
żeli ma on zainteresować czytelnika — 
problematyka musi być bardziej zróżni­
cowana, więcej zagadnień ogólnych: z 
dziedziny polityki, kultury, literatury, 
sztuki.

Aby jednak „Głos” mógł spełniać te za­
dania. musi utrzymywać ściślejszy, bez­
pośredni kontakt z terenem. A to będzie, 
trudne do wykonania tak długo, jak dłu­
go redakcja nie będzie dysponować takim 
środkiem lokomocji, jak samochód.

Na popularność pisma wpłynęłaby rów­
nież i szata graficzna: lepszy papier 
1 mniejszy format gazety.

Kol. Jan Gzepiel (Końskie): I mnie się 
wydaje, że format „Głosu” jest za duży. 
Mniejszy format, lecz o zwiększonej obję­
tości i lepszymi papierze byłby bardziej 
dogodny. Z „Głosu Nauczycielskiego” — 
tak sądzę — należałoby w ogóle wyelimi­
nować zagadnienia organizacyjno-związ- 
kowe. Sprawy te powinien omawiać jakiś 
odrębny periodyk. Natomiast „Głos” po­
winien zajmować się bieżącą problema­
tyką związaną z pracą szkoły, szerzej 
uwzględniać zagadnienia polityczne, kul­
turalne, a także brać w obronę nauczy­
ciela i bardziej śmiało pisać o sprawach 
bytowych, zainteresować się np. tak istot­
nym zagadnieniem, jak stosunek nadzoru 
pedagogicznego do nauczyciela.

Trzeba wreszcie wystąpić na łamach 
naszego pisma i z takim problemem, jak

Nowe szkoły rolnicze
W Wleikopolsce czynnych było w ubieg­

łym roku szkolnym 20 techników rolni­
czych. W tym roku uruchomiono dodat­
kowo 3-lctnie Technikum Agronomiczne 
w Lesznie 1 4-letnie w Marszewic. Akcja 
werbunkowa przeprowadzona była przy 
współpracy ZMW oraz zarządów PGR. 
(Istnieje projekt fundowania przez pań­
stwowe gospodarstwa rolne stypendiów 
szkolnych dla wytypowanych uczniów, 
którzy zobowlążą się do pracy w PGR po 
skończeniu szkoły).

Po raz pierwszy w tym roku urucho­
miono Rolnicze Technikum Koresponden­
cyjne w Kościelcu (powiat Kolo) na 150 
miejsc.

odciążenie nauczyciela od nadmiaru pra­
cy społecznej. Gazeta nie może pozostać 
obojętna np. wobec faktu, że niektóre 
szkoły odrywane są od pracy dla organi­
zowania różnych imprez — tak' często, że 
traktowane są przez instytucie niemal jak 
zawodowe zespoły artystyczne.

Dotychczas z czytelnictwem „Głosu” — 
jak zresztą innych czasopism — nie Jest 
najlepiej. Zdarza się i tak. że nauczy­
ciele, np. liceum pedagogicznego — po 
dwóch tygodniach dowiadują się od ucz­
niów, że ktoś z ich grona napisał w „Gło­
sie” artykuł.

Kol. Czesław Janus (Szczecin): Nie mo­
gę zgodzić się z propozycja kol. Czepieia. 
aby usunąć z „Głosu” problematykę związ­
kową. Z wielu pism nauczyciel­
skich, takich, jak „Uczitielska Gazie- 
ta” czy „Deutsche Lehrer Zeitung” itp. 
„Głos” wybrał najlepszą koncepcję. Je­
stem też przeciwny zmianie formatu. 
Zmniejszenie go spowodowałoby sprowa­
dzenie pisma do rzędu gazetek zakłado­
wych. Co do kolekcjonowania roczników, 
to wystarczy, gdy robią to biblioteki czy 
ogniska. Nauczyciel może poprzestać na 
zbieraniu wycinków pozycji szczególnie 
go interesujących.

Tak więc nie o format tu chodzi, a o 
treść. I jakkolwiek w ostatnim okresie 
„Głos” niewątpliwie stał się ciekawszy 
i bardziej czytelny, to wydaje mi się, że 
nadal pomija się lub zbyt mało uwypukla 
takie zagadnienia jak: dyscyplina pracy, 
atmosfera w zespołach koleżeńskich, trud­
ności życiowe i zawodowe nauczycieli, 
problem opieki nad młodymi kolegami itd. 
Trzeba by też odważnie noruszyć sprawę 
ucieczki nauczycieli z zawodu, zapobie­
gać tendencjom separatystycznym w łonie 
Związku.

Przede wszystkim zaś artykuły — nie­
zależnie od tematu, którego dotyczą — 
powinny zawierać „twórczy ferment”, po­
budzać do dyskusji.

Kol. Marian Pyrz (Gdańsk): Słusznie. I Ja 
sądzę, że ów, „twórczy ferment” bardzo 
by się przydał. Trzeba by też uwzględnić 
w szerszym zakresie problemy ogólniejsze, 
np. z dziedziny psychologii 1 socjologii, 
pedagogiki i kultury, czy wreszcie doty­
czące teorii pedagogiki. Mogłyby wycho­
dzić specjalne numery poświęcone jedne­
mu zagadnieniu. Wiąże się z tym i sprawa 
popularyzacji pisma.

Poza tym krytyka i polemiki. Nie wol­
no nam „klajstrować” głupstw popełnio­
nych przez nauczycieli, ale i muslmy tego 
nauczyciela bronić przed atakami nie­
których publicystów. A przede wszystkim 
pisać trzeba o sprawach w sposób zgod­
ny z rzeczywistością, odważnie i bez osło­
nek „Polityka” i „Przegląd Kulturalny" 
stosując tę metode zdobyły uznanie i sza­
cunek czytelników.

Warto by również pokusić się o zbada­
nie stanu czytelnictwa „Głosu”. Spraw­
dzić, jak szeroki zasięg ma nasze pismo i 
jakiego typu artykułów oczekuje „maso­
wy” odbiorca. Sprostanie wymaganiom 
czytelnika — to pierwszy warunek popu­
larności gazety i tym samym pierwszy 
krok do zwiększenia nakładu, choć na­
wiasem mówiąc, obecny nakład „Głosu” 
nie jest wcale niski.

Kol. Władysław Ozga (wiceprezes ZG 
ZNP): Dla zwiększenia atrakcyjności pis- 

łma konieczna jest ściślejsza współpraca 
z korespondentami terenowymi. Zdaniem 
wielu nauczycieli, „Głos” jest „przepeda- 
gogizowany”. Może to i racja. „Głos” nie 
ma bowiem być czasopismem wyłącznie 
pedagogicznym, lecz głównie nauczyciel­
skim. Powinien więc przede wszystkim 
zamieszczać materiały dotyczące trudno­
ści pracy i życia kolegów.

Piszmy o mieszkaniach nauczycielskich, 
o kłopotach z zaopatrzeniem, o wadliwym 
budownictwie szkolnym. Reagujmy na 
każdy przejaw krzywdy, niesprawiedli­
wości.

Zarząd Główny docenia wagę pisma 
1 pomoże redakcji.

Kol. Marian Rataj (sekretarz ZG ZNP): 
Niewątpliwie kontakt z terenem 1 to kon­
takt żywy musi być. ale należałoby się 
wystrzegać, aby z pisma nie zrobić „zlep­
ku” materiałów terenowych. Istnieją pro­
blemy, które muszą być omawiane w 
sposób ogólny, hiejako na „szczeblu cen­
tralnym”, „Glos” jest wykładnikiem ogól­
nej polityki oświatowej, a także polityki 
Związku. Dlatego najistotniejsze jest zna­
lezienie właściwych proporcji.

Postulat o skróceniu sprawozdawczych 
lub informacyjnych artykułów jest słusz­
ny. Rzeczywiście, szkoda na to miejsca.

ków oświaty, postawa moralna nauczycie­
la itp.

Mówi się często, że „Głos” powinien 
występować w obronie nauczyciela. Na 
pewno. Ale pismo wielu spraw samo nie 
załatwi, muszą mu pomóc przede wszyst­
kim ogniwa terenowe Związku.

Kol. Lucjan Sułkowski (Myślibórz): Po­
dzielam -— podobnie jak kol. Czepiel — 
niepokój co do' czytelnictwa, nie tylko 
zresztą „Głosu”, ale czasopism w ogóle.

Zasadniczym celem gazety powinno być 
niesienie pomocy w realizacji reformy 
szkolnej, wprowadzenie wśród nauczyciel­
stwa fermentu umysłowego, wreszcie re­
prezentowania interesów nauczycieli. 
Chcąc wykonać te zadania — pismo musi 
skupić się na kilku podstawowych dzia­
łach: problematyce związkowej, szkolno- 
pedagogicznej 1 ogólno-oświatowej. Duże 
znaczenie w spopularyzowaniu pisma bę­
dzie miało — obok skutecznej propagan­
dy — uatrakcyjnienie jego treści, m. in. 
przez częstsze artykuły o charakterze po­
lemicznym oraz rozszerzenie kontaktów 
z korespondentami terenowymi.

Ko], Maria Łopatkowa (Oltarzew): Wię­
cej odwagi w poruszaniu bolączek pracy 
zawodowej, społecznej w środowisku, 
trudności powstających w okresie wpro­
wadzania w życie docentralizacji. To na­
prawdę niezmiernie istotne problemy.

Kol. Stefan Lewandowski (Warszawa): 
Jeżeli chcemy nadać naszemu pismu 
związkowemu odpowiednią rangę, jeżeli 
chcemy, by stało się ono tygodnikiem spo- 
łeczno-oświatowym — to musimy pisać 
o problemach znajdujących odbicie w pra­
sie ogólnej. Jednym ■ słowem, musimy. za­
jąć się nie tylko zawodową, ale i szer­
szą, bardziej ogólną problematyką oświa­
tową 1 pedagogiczna. „Głos” powinien 
uwzględniać choćby takie zagadnienia, jak 
np. stosunek starych nauczycieli do mło­
dych, problem prac pozalekcyjnych, pra­
cy społecznej nauczyciela, pewnych nie­
konsekwencji w związku z umasowianiem 
dokształcania się itd.

Kol. Kazimierz Wojciechowski: Wydaje 
ml się. że zdołaliśmy uzgodnić najważniej­
sze postulaty dotyczące sposobu redago­
wania naszego pisma. Rzecz jasna, nie 
omówiliśmy wszystkiego i podobne spot­
kania w tym, jak również 1 w innym, ze­
spole kolegów, będziemy jeszcze organizo­
wać. Mam również nadzieję, iż dyskusja 
nasza znajdzie oddźwięk wśród nauczycieli 
1 że zechcą oni nadesłać nam swe uwagi 
1 propozycje. Artykuły te, jeśli nadejdą, 
będziemy publikować, co pozwoli kole­
gom i nam na zorientowanie się w opinii 
czytelników i umożliwi zebranie materia­
łów do opracowania najwłaściwszego pro­
gramu „Głosu”.

Z
ARZĄD Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego prze­
prowadził w bieżącym roku 
szczegółowe, zakrojone na 
szeroką skalę, badania w spra­
wie aktualnej sytuacji priesz- 

kaniowej nauczycieli. Postawił sobie jed­
nocześnie jako główne zadanie uzyskanie 
od wszystkich ogniw -organizacyjnych 
ZNP — ognisk, odziałów powiatowych 
i okręgów — dokładnych informacji o ist­
niejących potrzebach w tej dziedzinie. 
Umożliwi to inicjowanie — w oparciu 
o uzyskane materiały — takich form pra­
cy, które by pozwoliły w najbliższych la­
tach, w maksymalnym stopniu, wykorzy­
stać wszystkie możliwości dopływu odpo­
wiednich mieszkań dla nauczycieli.

Potrzeba zbadania tej sytuacji wynika 
z postanowień partii i rządu, dotyczących 
budownictwa mieszkaniowego i stosowa­
nia nowych zasad rozdziału mieszkań, 
zmierzających do zapewnienia ich najbar­
dziej potrzebującym.

Wojewódzkie komisje związków zawo­
dowych dokonały — po gruntownym prze­
szkoleniu wielu aktywistów związkowych 
— przeglądu rozdziału mieszkań przy­
dzielanych przez władze kwaterunkowe 
rad narodowych w okresie 1960 i 1961 ro­
ku. W wyniku tego przeprowadzono we­
ryfikację złożonych podań o przydział 
mieszkania. Np. w województwie bydgo­
skim na 20 300 podań — WKZZ wspólnie 
z Radą Narodową zakwalifikowały do 
szybkiego załatwienia 14 700, a tymczasem 
potrzeby samych tylko nauczycieli nie po­
siadających mieszkań w tym wojewódz­
twie (dojeżdżających, zajmujących po­
mieszczenia szkolne) wynoszą aktualnie 
1 722 lokale.

Dlatego też jest sprawą ważną, ażeby 
przedstawiciele WKZZ zwracali szczegól­
ną uwagę na przestrzeganie następujących 
zasad, wynikających z uchwały Rady Mi­
nistrów:

— przydzielania mieszkań według nowych 
norm zaludnienia, wynoszących • — t m» po­
wierzchni użytkowej na osobę;

— kolegialnego 1 Jawnego przydziału miesz­
kań w oparciu o aktualne kryteria kwalilika- 
cyjne;

— stosowania tych samych zajad przydzia­
łu mieszkań do budownictwa rad narodowych, 
spółdzielczości I zakładów pracy;

— sprawiedliwego -wykorzystania rezerw 
mieszkaniowych, uzyskiwanych z weryfikacji 
uprawnień do dodatkowej powierzchni miesz­
kaniowej. weryfikacji mieszkań kwaterunko­
wych, służbowych oraz z lokali biurowych.

Przestrzeganie tych wytycznych przyczy­
ni się w najbliższych latach do poprawie­
nia sytuacji mieszkaniowej ludzi pracy w 
miastach i osiedlach, a 'więc 1 części na­
uczycieli.

I obrad Prezydium IG ZNP
(Dokończenie ze str. 1)

stMe dokumenty I materiały, dotyczące 
wydarzeń związanych ze strajkiem nau­
czycieli w 1937 roku, dla zorganizowania 
z nich wystawy oraz opublikowania w 
postaci książkowej. Wydany zostanie 
również historyczny numer ,.Płomyka” 
nr 25 z 1936 roku, zaktualizowany współ­
czesnymi osiągnięciami ZSRR.

Zarząd Główny ZNP przygotowuje ma­
teriały i postulaty, jakie powinny być 
przedstawione do rozpatrzenia V Kongre­
sowi Związków Zawodowych. Postulaty 
te dotyczyć będą udziału i pomocy świata 
pracy w realizacji reformy szkolnej, jak 
również stopniowej poprawy warunków 
bytowych nauczycieli. Jednym z naj­
bardziej palących problemów w tej dzie­
dzinie jest sprawa mieszkań, o czym pi- 
szemy obok.

Prezydium Zarządu Głównego zatwier­
dziło również plan pracy wydziału peda­
gogicznego. Działalność pedagogiczna 
ZNP w bieżącym roku szkolnym kon­
centrować się będzie głównie na realiza­
cji uchwał podjętych na Plenum Zarzą­
du w dniach 28—29 czerwca bieżącego 
roku 1 obejmować będzie:

— Kontynuowanie wśród ogółu nau­
czycieli prac mających na celu podnosze­
nie poziomu ideowo-politycznego, aktyw­
ne uczestniczenie ogniw ZNP w podno­
szeniu poziomu sprawności pracy szkól, 
organizowanie pomocy nauczycielom w 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych.

— Podczas dyskusji nad planem pracy 
pedagogicznej ZNP omawiana była rów­
nież sprawa Kongresu Pedagogicznego. 
Kongres ten, a przede wszystkim prace 
przygotowawcze, przyczynić się powinny 
do ożywienia ruchu pedagogicznego 
wśród ogółu nauczycieli, zaktywizowania 
szerokich mas nauczycielskich do szuka­
nia nowych, twórczych metod nauczania 
1 wychowania. Należy przy tym zazna­
czyć, że prace przygotowawcze prowa­
dzone są już prawie od dwu lat. Powo­

dzi szeroki zakres prac. W oparciti o tę 
prace, jak również i o publikowane w 
„Glosie” artykuły, Zarząd Główny wspól­
nie z Min. Oświaty sprecyzuje w naj­
bliższym czasie tematykę Kongresu oraz 
zasadnicze tezy, zgodnie z którymi pro­
wadzone będą dalsze prace.

W ostatniej części obrad — Prezydium 
zatwierdziło sprawozdania finansowe 
ZNP za okres od 1 stycznia do 30 czerw­
ca 1962 roku.

W programie pracy Prezydium byj Je­
szcze jeden punkt porządku dziennego: 
uroczyste otwarcie Domu Zdrowia ZNP 
w Ciechocinku.

Dom ten jest czynny już od 1 lipca 
1962 roku. Przebywało w nim na 3-ty- 
godniowych wczasach leczniczych już kil­
kaset członków Związku. Dobrze się sta­
ło, że scikretariat ZG ZNP zaproponował, 
ażeby zapoznać wszystkich członków 
Prezydium oraz prezesów okręgów z tą 
nową inwestycją. Stąd też obrady w dru­
gim dniu odbywały się w Ciechocinku.

Dom zdrowia wybudowany w latach 
1959—1962 (ze składek członkowskich oraz 
dotacji uzyskanych z Ministerstwa Oś­
wiaty i Centralnej Rady Związków Za­
wodowych) za sumę około 14 milionów 
złotych, wspaniale wyposażony 1 pięknie 
urządzony — może być chlubą naszego 
Związku.

W uroczystości otwarcia — poza człon­
kami prezydium — wzięli udział przedsta­
wiciele Ministerstwa Oświaty, CRZZ, 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Kurato­
rium, miejscowego społeczeństwa oraz 
kolo 170 nauczycieli-kuracjuszy przeby­
wających aktualnie na wczasach.

Gorące 1 serdeczne słowa kol. prezesa 
skierowane do nauczycieli oraz do wszyst­
kich, którzy pomagali w budowie domu, 
przemówienia kol. Wojciecha Pokory, 
dyrektora generalnego Ministerstwa Oś­
wiaty, sekretarza KW PZPR, delegacji 
młodzieży z miejscowych szkół — a prze­
de wszystkim nastrój 1 atmosfera panu­
jąca wśród nauczycieli, którzy w nowym

Adam Kotliński
tekretars ZG ZNP,

Jednak w naszym zawodzie znaczna 
część kolegów pracuje na wsi. gdzie w za­
sadzie gromadzkie rady narodowe mają 
obowiązek zabezpieczenia nauczycielom 
mieszkań bezpłatnie. Mimo to jednak, 
1 tam istnieje również wiele braków 
1 trudności. Dlatego też staraliśmy się 
o to, ażeby w naszej ankiecie ująć po­
trzeby mieszkaniowe nauczycieli w możli­
wie szerokie ramy. Chcieliśmy ukazać Je 
nie tylko statystycznie na dziś, ale i per­
spektywicznie, wiedząc o tym, że ustawa 
o rozwoju systemu oświaty i wychowa- 

Jnia zakłada poważne zwiększenie ilościo­
we kadr nauczycielskich w najbliszycn 
latach.

O Jut istniejących potrzebach w tef dzledzt- 
nle ankieta związkowa mówi nam wiele. Bli­
sko 14 proc, nauczycieli pracujących na wsi 
1 w mieście posiada mieszkania nieodpowied­
nie, a ponad 11 proc, nie posiada mieszkań 
w ORóIe. Czę4ć z nich zajmuje pomieszczenia 
szkolne niemieszkalne (4 693). część dojeżdża 
lub dochodzi do pracy z odległości od 3 do 
kilkudziesięciu kilometrów (6 648). część miesz­
ka „kątem” u rodziny (7 903) 1 część - 
u obcych (4 761).

Jednocześnie dowiadujemy się z ankiety, że 
wiele pomieszczeń szkolnych zajmują lokatorzy 
obcy, nie związani niczym z pracą oświatową. 
Ponad dwa tysiące takich osób zajmuje w 
szkołach lękale przeznaczone na mieszkania 
1 blisko tysiąc lokale stanowiące powierzchnię 
przydatną dla organizacji pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej w Szkotach (1 303 izby).

Widzimy więc, ile różnorodnych komplikacji 
towarzyszy istniejącej obecnie sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli, pomijając już nawet 
trudności związane z pracą na dwie 1 więcej 
zmian, w przepełnionych klasach, mających 
przeciętnie od 40 do 60 uczniów.

Nauczycielstwo od dawna sygnalizuje 
te trudności, gdyż są one powodem wie­
lu niedostatków naszego zawodu. Z braku 
mieszkań — między innymi, nie można 
odpowiednio stabilizować zespołów peda­
gogicznych. gdyż rokrocznie wielu nauczy­
cieli składa podanie o przeniesienie ze 
względów mieszkaniowych, a nawet od­
chodzi z zawodu z tych samych przyczyn.

Trzeba przyznać, że władze oświato­
we, a w szczególności radv narodowe 
wszystkich szczebli, zainteresowały się 
bliżej w ostatnich latach tym problemem, 
przydzielając pewną ilość nowo zbudo­
wanych w miastach mieszkań dla nauczy­
cieli, inicjując budownictwo mieszkanio­
we, szczególnie na wsi —■ w ramach bu­
downictwa szkolnego, inicjując w tym 
celu czyny społeczne itp.

Według podsumowanych w naszej an­
kiecie wyliczeń, rady narodowe przewidują 
w swych planach do roku 1965 — przy­
dzielenie nauczycielom z tak zwanej puli 
kwaterunkowej w miastach — 22 878 mie­
szkań.

Prezydia gromadzkich rad narodowych 
mają w tym samym czasie zapewnić 
(wynająć) 18 287 mieszkań. Budownictwo 
mieszkań przyszkolnych ma dostarczyć 
8 214 mieszkań. Ponad trzv tysiące nau­
czycieli zamierza wybudować sobie 
mieszkania w spółdzielniach lokatorskich 
i około półtora tysiąca — domki indy­
widualne.

Są to, oczywiście, pewne perspektywy stop­
niowego poprawienia sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli w najbliższych latach, z tym tylko 
koniecznym zastrzeżeniem, że w tym samym 
najbliższym okresie, na skutek wzrostu liczby 
uczącej się młodzieży w szkołach, wzrośnie

Sześć miesięcy aresztu 
za ubliżanie nauczycielce

W marcu bieżącego roku jedna z ma­
tek naubliżała publicznie nauczycielce ze 
Szkoły Podstawowej w Stramnicy, powiat 
Kołobrzeg, kol. Jadwidze Kapanejko,

W dniu 18 września 1962 roku sprawa 
znalazła swój epilog w Sądzie Powiato­
wym w Kołobrzegu. Niekulturalna matka, 
Pelagia Wanowska, skazana została na 
sześć miesięcy aresztu.

Surowy wyrok sądu niech będzie prze­
strogą dla innych rodziców zbyt „gorąco” 
broniących dzieci przed ocenami i opi­
niami nauczycieli.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 
w Kołobrzegu

bardzo poważnie. be o kflkadztesląt tysięcy, 
liczbą nauczycieli, dla których Już teraz trzeba 
przygotowywać mieszkania. Dlatego też obli- 
czamy, że do końca 1965 roku należałoby uzy- 
łkać nie 54 tysiące mio»zkań — Jak to wynika 
r. przedstawionego wyżej zestawienia - lecą 
przynajmniej 73 tysiące. W przeciwnym, bo­
wiem razie nie będzie można poprawić sytu­
acji mieszkaniowej nauczycieli.

Przedstawione szczegółowe badania do­
starczają. obok liczb, wiele konkretnych 
przykładów wskazujących, jak przez sze­
reg lat czekają pedagodzy na przydział 
mieszkań, jak młodzi nauczyciele, w celu 
uzyskania pracy na terenie niektórych 
miast, zmuszeni są do składania oświad­
czeń, że w ciągu najbliższych lat nie będą 
się ubiegać o mieszkania. W związku 
z tvm mieszkają najczęściej w bardzo 
trudnych warunkach, lub dojeżdżają do 
pracy z odległych miejscowości, co ujem­
nie wpływa nie tylko na stan zdrowia 
i wytrzymałości psycho-fizycznej samych 
nauczycieli, ale również na Ich wydajność 
pracy.

Poważne trudności występują też przy 
przechodzeniu na emeryturę nauczycieli 
zajmujących mieszkania służbowe.

Warto w tym miejscu przypomnieć 
wnioski w sprawach mieszkaniowych. Ja­
kie już od dawna wysuwa Zarząd Głów­
ny Związku Nauczycielstwa Polskiego:

■ Czynić starania, by prezydia rad na­
rodowych analizowały przynajmniej raz 
w roku sytuację mieszkaniowa nauczrcie- 
H i przy udziale przedstawicieli WKZZ 
i ZNP uwzględniały w swoich planach 
istniejące potrzeby z tego zakresu.

■ Co roku, przed wrześniem, dążyć do 
zabezpieczenia mieszkań dla nowych nau­
czycieli na wsi i w mieście.

■ Wpłynąć przez komisje oświatowe, 
radnych i posłów do Sejmu PRL, by pre­
zydia rad narodowych 'wykwaterowały 
wreszcie — zgodnie zresztą z obowiązują­
cymi w tej mierze uchwałami — z po­
mieszczeń szkolnych osoby nie związane 
ze szkołą.

■ Poprzez stalą współprace ogniw 
związkowych z prezydiami rad narodo­
wych powodować przydzielanie odpowied­
niej ilości mieszkań zastępczych dla na­
uczycieli odchodzących na emeryturę, 
a zajmujących mieszkania służbowe.

W prowadzonych przez nauczycielstwo 
dyskusjach na ten temat, zasługuje na 
uwagę wysuwany dość często wniosek, 
żeby — przez odpowiednie zarządzenia — 
nie dopuszczać do mianowania nauczycieli, 
dopóki nie mają oni zabezpieczonych wa­
runków mieszkaniowych.

Oprócz poruszonych w tym artykuł® 
zagadnień, dotyczących sytuacji mieszka­
niowej nauczycieli, istnieją jeszcze inna. 
Zarząd Główny ZNP posiada równie In­
teresujące naświetlenie sytuacji na tym 
odcinku pracowników gospodarczych 
i administracyjnych w szkołach. Cało­
kształt tego zagadnienia jest w opraco­
waniu.

Odpowiedzi redakcji
J. Gileckl - Wrocław. Interweniowaliśmy w 

kuratorium, które sprawę nadużyć finansowych 
skierowało do Powiatowej Prokuratury w Je­
leniej Górze, natomiast jeśli chodzi o anga­
żowanie osoby na wychowawcę kolonijnego^ 
to decyzja Powiatowej Komisji do Spraw Wcza­
sów jest ustalana w drodze administracyjnej,

H. G. - Lublin. Trudno na te pytania w ja­
kiejś zwięzłej lormie odpowiedzieć, jeśli pę­
dzi ecie przy okazji w Warszawie, odwiedźcie 
nas - porozmawiamy. Na niektóre Wasze wąt­
pliwości znaj dziecie odpowiedź w obecnym nu­
merze na stronie 2 — Głosy o „Głosie". Pod­
kreślamy: na niektóre.

„Nauczyciel historii”. Obaj - jeśli chodzi 
o ścisłość — nie macie racji. Wy jesteście blis­
cy prawdy, kolega zagalopował się. Jordania 
Liczy 1 695 000 ludności (dane z 1960 r.).

„Stary związkowiec”. Redaktorami 25 numeru 
(bolszewickiego według ..Małego Dziennika") 
..Płomyka” byli M. Kotarbiński 1 St. Macho­
wski.

T. Szepelak x Zielonej Góry, B. Oborski 
* Gdańska 1 B. Żaczek z Leśnej. Według na­
szej informacji, obchód rocznicy strajku w po­
wiecie łukowskim odbędzie się 13 października 
(data strajku) w Wojcieszkowie.

Kierownik Internatu - Wrocław. Obowiązko­
wy wymiar nauczania personelu kierownicze­
go w szkołach znajdziecie w ..Kalendarzu 
Nauczycielskim” na rok 1962/63. str. 163—164. 
W konkretnym przypadku, o który Wam cho­
dzi: kierownik internatu szkoły zawodowej 
obowiązany jest do 10 godzin, w liceum peda­
gogicznym 20 (K. N. str. 164).

Ogółem 1 000 uczniów zgłosiło się do 
korespondencyjnych szkół rolniczych w
Wielkopolsce. (j.m)

Warto go zachować na materiały omawia­
jące tak ważne problemy jak: budżet cza­
su nauczyciela, praca społeczna pracowni-

łano do życia Główną Komisje Kongreso­
wą oraz kilkanaście komisji problemo­
wych, spośród których większość prowa-

domu odzyskują zdrowie 1 siły — były 
pięknym zakończeniem pracowitych ob­
rad prezydium. K. W.

ł

C
HCIAŁBYM zwrócić uwagę na zna­
czenie zakończonej w ub. tygodniu 
sesji Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Oto — jak wynika z -wywiadu 
prasowego wicepremiera P. Jaroszewicza 

— przeanalizowano krytycznie współpra­
cę krajów-członków RWPG, w niektórych 
dziedzinach związanych z rolnictwem 
1 uchwalono szereg postulatów w spra­
wie znacznego przyspieszenia prac w tym 
zakresie. Wysłuchano m. in. sprawozdań 
poszczególnych komisji na temat kroków 
podjętych W celu zwiększenia produkcji 
przemysłowej, przeznaczonej na cele dal­
szego rozwoju produkcji rolnej.

Na lesji ustalono zasady wielostronnej ko­
ordynacji długofalowych zamierzeń gospodar­
czych i najbliższych pięcioletnich planów kra­
jów RWPG. Będą one wzajemnie uzgadniały 
swoje potrzeby i możliwości produkcyjne dą­
żąc stopniowo do specjalizacji oraz podziału 
pracy. Przystąpi się do koordynacji wielkich 
inwestycji. Chodzi o to, aby nie jeden ale 
więcej krajów socjalistycznych współdziałało 
w tworzeniu nowych baz energetycznych 1 o- 
środków wydobywania najważniejszych surow­
ców-.

Dzięki współpracy będzie możliwe roz­
poczęcie produkcji urządzeń nie produko­
wanych dotychczas w krajach RWPG. Np. 
Polska w zamian za sprzęt inwestycyjny

otrzymać ma potrzebne urządzenia dla 
różnych gałęzi przemysłu.

W ten sposób kraje należące do RWPG 
będą mogły rozwijać się bardziej propor­
cjonalnie i równomiernie bez: „nie zawsze 
uzasadnionych wysiłków finansowych 1 
materiałowych” — jak określił to wice­
premier Jaroszewicz. Warto dodać, że 
RWPG z dnia na dzień dystansuje w pro-

należy do krajów najzasobniejszych w 
wolfram, antymon, ałun i gips, zajmuje 
drugie miejsce w zasobach molibdenu i 
trzecie — węgla. Obfituje w pokłady mie­
dzi, cynku, ropy naftowej itd. W Chinach 
regułą stało się przedterminowe wykony­
wanie planów gospodarczych, z których 
każdy przesuwa ten kraj w górę na liście 
przemysłowych potęg świata. Dodajmy, że

Co słychać na ś wie de?
dukejf globalnej Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą, której filarami przemysło­
wymi są Francja, NRF i Włochy.

Już w tej chwili RWPG produkuje dw* ra­
zy więcej węgla kamiennego, pięć razy wię­
cej — brunatnego i 20 proc, więcej stall niż 
EWG. W rolnictwie przewyższamy EWG pod 
względem globalnej produkcji pszenicy (4-krot­
nic), żyta (6-krotnie), mięsa (2-krotnie), mleka 
(około 60 proc, więcej).

*
Jak doniosła prasa, w Chinach obcho­

dzona jest uroczyście 13 rocznica zwycię­
skiej rewolucji. Chiny po raz pierwszy 
w historii weszły do grupy mocarstw 
światowych. ChRL jest państwem o nie­
zmierzonych możliwościach rozwojowych,

coraz lepsza jest sytuacja w rolnictwie, 
którego produkcja opiera się na zespoło­
wej pracy. 99 proc, chłopów chińskich 
zrzeszonych jest bowiem w komunach lu­
dowych.

Dzisiaj nikt nie ma wątpliwości co do 
tego, że rząd ChRL jest prawowitym i do­
brym gospodarzem swego kraju, że Chiny 
a nie Taiwan powinny być reprezentowa­
ne w ONZ. USA robią, co mogą, aby Chi­
ny pozostawały poza forum, na którym 
omawiane są najistotniejsze problemy 
światowe. Jest to błąd polityków amery­
kańskich krytykowany przez wiele państw 
kapitalistycznych i neutralnych, które ro­
zumieją, iż światu, bardziej niż Chinom, 
potrzebne jest przyjęcie ich do ONZ. 
Kraj ten bowiem wpływa coraz silniej na

sytuację światową w każdej nieomal dzie­
dzinie ekonomiki i polityki. Warto to so­
bie uświadomić i przypomnieć w 13 lat 
po odpłynięciu od brzegów Chin ostatnie­
go amerykańskiego okrętu wojennego z 
kuomintangowcami na pokładzie.

Niedługo ONZ powiększy swój skład o 
Algierską Republikę Ludowo-Demokra­
tyczną. Utworzony niedawno rząd młode­
go państwa składający się z 18 ministrów 
z premierem Ahmedem Ben Bellą jest 
zdecydowany prowadzić politykę neutrali- 
styczną, antykolonialną i . antyimperiali- 
styczną zgodną z dążeniami kontynentu 
afrykańskiego. Nowy rząd nie może jed­
nak na razie sformułować ostatecznie 
swoich zasad polityki zagranicznej, ponie­
waż znajduje się w okresie poszukiwania 
praktycznych rozwiązań w dziedzinie po­
lityki wewnętrznej. Polityka zagraniczna 
rządu algierskiego zależeć będzie w dużej 
mierze od rozmiarów pomocy ekonomicz­
nej z zagranicy i od kierunku współpracy 
gospodarczej młodej republiki z innymi 
państwami.

★
Chcialbym jeszcze przypomnieć czytel­

nikom, że w czasie debaty generalnej 
ONZ Zgromadzenie Ogólne postanowiło 
wpisać na porządek obrad propozycję 
ZSRR dotyczącą gospodarczego programu 
rozbrojenia i potępienia propagandy tzw. 
prewencyjnej wojny nuklearnej. Warto 
śledzić dyskusję na aktualnej sesji ONZ 
pod kątem perspektyw zlikwidowania 
groźby wojny termojądrowej. Jest to. nie­
stety, wciąż najbardziej aktualna sprawa 
w polityce międzynarodowej.

Bek.
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Woźny szkolny. Nie macie radl. Naszym zda­
niem, nie należy składać odwołania. PractPe- 
ete - jak podaiede - 6,5 roku, należy się 
Wam 15 dni urlopu.

Z W 1/ł.ZKO WWM

A W dniach od 77 do 22 września w Ośrodku Metodycznym przy 
Kuratorium w Krakowie odbywał się kurs dla nauczycieli klas spe­
cjalnych, mających w bieżącym roku szkolnym pracowni nad rewali­
dacją, dzieci umysłowo upośledzonych. IV kursie brało udział przeszło 
dwudziestu nauczycieli z terenu województwa i miasta Krakowa. 
Przez dwa dni tygodnia hospitowali oni szkoły specjalne, w pozostałe 
ant odbywały się wykłady. Kierownikiem kursu był dyrektor Wojna­
rowski.

r, A ^icjatywy Zarządu Oddziału Miejskiego . ZNP i Wydziału 
Oświaty m. Kielc odbyła się 24 września br. uroczysta inauguracja no­
wego roku szkolnego 1962/63 dla nauczycieli m. Kielc. W inauguracji 
wzięli udział prezes ZG ZNP, Józef Kwiatek, sekretarze ZG: Marian 
Katal 1 Adam Kotliński. Prezes J. Kwiatek omówił zagadnienia związa- 
ne Z 'r> ^onHr^sem Związków Zawodowych i przygotowaniami do Kon­
gresu Pedagogicznego. IV części rozrywkowej wystąpili artyści m. Łodzi.

A Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego w Poznaniu 
zorganizował w dniu 18 września br. naradę sekretarzy zarządów od­
działów powiatowych celem omówienia zadań Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w roku szkolnym 1962/63 i uprawnień oddziałów jako rad 
zakładowych. Zagadnienie to zreferował kol. Marian Rataj — sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP.

A Niedawno Zarząd Główny Związku Zawodowego Górników oddał 
do użytku nową szkołę Tysiąclecia w Zabrzu. Już wkrótce nowy obiekt 
otrzymają od górników dzieci ze Świętochłowic. Ostatnio wmurowany 
został akt erekcyjny pod budowę nowej, ufundowanej przez ZG ZZG, 
szkoły w Byczynie; w najbliższym czasie Związek Zawodowy Górni­
ków rozpocznie budowę szkoły w Dąbrowie Górniczej. Wszystkie szko­
ły budowane przez ten Związek ' ' '
we, sale gimnastyczne, baseny, i 
powstaje dom mieszkalny dla 
ponad 50 szkół.

A Oddział Powiatowy ZNP 
czy związkowych w dniach 22 — 24 września br. wycieczkę naukową 
do północno-zachodniej części Jury Krakowskiej, na Śląsk i do Konina. 
IV wycieczce brało udział 50 koleżanek i kolegów.

KRONIKARZ

wyposażone są w gabinety przedmioto- 
boiska sportowe itp. Przy każdej z nich 
nauczycieli. W sumie górnicy fundują

w Grudziądzu zorganizował dla działa-
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Szukamy kontaktów
Lekarze zaczną się leczyć

JEST oczywiste, że Im bliższy kontakt 
mają rodzice z wychowawcą, tym łat­
wiej jest na nich oddziaływać. Ale tyl- 

jęo wtedy, gdy ten kontakt nie będzie dla 
rodziców „karą” ponoszoną za zachowanie 
jUb złą naukę dzieci.

W czasie wywiadówek czy spotkań z Ro­
dzicami wielu nauczycieli ma zwyczaj wy­
głaszać nieprzyjemne w tonie „kazania”. 
Wiedzą o tym i tak to oceniają nie tylko 
rodzice, ale i co trzeźwiejsi pedagodzy, 
pisał o tym między innymi A. Lewin w 
4 numerze „Nowej Szkoły” z bieżącego ro- 
jrti oraz J. Michalski w czerwcowym nu­
merze „Problemów Opiekuńczo-Wycho­
wawczych”. Każde wezwanie rodziców do 
szkoły, każdy list noszący pieczątkę szkol­
ną wywołuje w rodzicach odruch niechęci 
j nieraz prowokuje ich do zastosowania 
wobec dziecka „profilaktycznie” fizycz­
nych metod wychowawczych.

Taki nastrój nie sprzyja, oczywiście, 
harmonijnej współpracy. Wznosi baryka­
dę między domem i szkołą. Zasadniczym 
więc warunkiem owocnej współpracy jest, 
ąby kontakt z wychowawcą uważany był 
przez rodziców za pożądany i przyjemny. 
Nawet wtedy, kiedy sprawa nie jest przy­
jemna. We wspomnianym artykule J. Mi­
chalski stwierdza słusznie, że wychowaw­
ca jest wobec rodziców „nie tylko proku­
ratorem i sędzią, lecz jednocześnie adwo­
katem dziecka”. Od siebie dodam, że mu­
si być jeszcze doradcą. Musi z rodzicami 
nie tylko obmyślać formę ukarania ucznia, 
ale i sposoby dalszego postępowania, aby 
zmniejszyć prawdopodobieństwo wybry­
ków.

Najbardziej masową formą kontaktów 
szkoła—dom są wywiadówki. Wywiadów­
ka jest pewnego rodzaju lekcją. Lekcją 
trudną do prowadzenia. Wychowawca 
musi przedstawić problemy nieraz draż­
liwe, ale tak, żeby nie zrazić rodziców, a 
jednocześnie, żeby ich zainteresować. Nie­
stety, i obserwacje, i wypowiedzi kole­
gów nauczycieli w prasie fachowej wska­
zują, że często wychowawca „improwizu­
je" wywiadówkę. Trwa ona wtedy kilka 
godzin. Rodzice dowiadują się z niej nie­
wiele, bo nauczyciel powtarza się, wałku­
je te same sprawy.

Na ogół rodzice są pewni, że znają swe 
dzieci, jeśli nie doskonale, to w każdym 
razie lepiej niż wychowawca. Trzeba więc 
być bardzo ostrożnym w wyjawianiu im 
prawdy o ich nieświadomości. Raczej nie 
mówić tego wprost. Problem wzajemnego 
zrozumienia starszego i młodego pokole­
nia będzie strawniejszy, gdy o nim zacz- 
nie się mówić na zebraniu, niż gdyby mat­
ce tłumaczyć od razu, że nie zna swojej 
córki. Rodzice powinni „sami” zrozumieć 
prawdę, że ich dzieci rozwijają się, zmie­
niają i poznawanie ich musi odbywać się 
permanentnie.

Chcąc zainteresować rodziców znajo­
mością dziecka indywidualnie, nauczyciel 
może wykorzystać swoją własną nieznajo­
mość. Może pokusić się o zdobycie wiado­
mości właśnie dzięki pomocy rodziców, co 
im ułatwi zrozumienie spraw, nad który­
mi się dotychczas nie zastanawiali.

Aktywność rodziców powinna mieć pod­
stawę w przeświadczeniu, że szkoła, do 
której chodzi ich dziecko, jest ich szko­
łą, drugim domem ich dziecka. Muszą 
przeto dbać o tę szkołę, tak jak o własny 
dom. A więc powinni się troszczyć i o jej 
estetykę, i o atrakcyjność zabawy szkol­
nej, i o to, żeby dzieci w zimie miały go­
rącą kawę, i o to, żeby wycieczki były jak 
najprzyjemniejsze, jak najatrakcyjniejsze.

Kiedy wychowawca chce o czymś za­
wiadomić rodziców, wpisuje lub poleca 
wpisać tę, zazwyczaj nieprzyjemną wia­
domość, do dzienniczka. Ale dzienniczek 
ma taką dziwną „właściwość”, że „ginie” 
lub zostaje zapomniany przez ucznia zaw-

sze, gdy ma się w nim znaleźć coś przy­
krego. Nie ma też pewności, czy kores­
pondencja zostanie przeczytana przez 
adresata, bo istnieje tysiąc sposobów, aby 
tego uniknąć.

Wychowawca nie może dopuścić do te­
go, aby wiadomości przekazywane rodzi­
com nie docierały do nich w ogóle lub do­
cierały z opóźnieniem. Musi znaleźć od­
powiedni system kontroli i sposób poro­
zumiewania się. Niestety, nauczyciele bar­
dzo często zapominają, że telefon nie jest 
wynalazkiem nowym. Łatwo jest rozgrze­
szyć się twierdzeniem, że telefonu w do­
mu ucznia nie ma. Ciekawe tylko, ilu na­
uczycieli zadało sobie trud sprawdzenia 
tego. A jeżeli nawet ten czy ów uczeń nie 
ma telefonu w domu, to jego ojciec czy 
matka na pewno mają dostęp do aparatu 
w miejscu swej pracy. Telefon może być 
użyty i w odwrotnym kierunku: z domu 
do szkoły. Rodzice jednak rzadko ucieka­
ją do tego środka porozumiewania. Może 
jest to skutkiem trudności „złapania" na­
uczyciela, „trafienia” na przerwę. Wycho­
wawca powinien więc dokładnie poinfor-

mować, kiedy może być przywołany do 
telefonu. Najlepiej wyznaczyć na to ja­
kieś „okienko” lub pewien okres czasu po 
ostatniej lekcji.

Gdy zawodzi i dzienniczek, I telefon, 
wychowawca może skorzystać z usług 
poczty. W przypadku przypuszczenia, że 
uczeń może przechwycić korespondencję 
— nauczyciel może przesłać list na adres 
miejsca jfracy któregoś z rodziców. Cza­
sem jednak wysyłamy listy do społecznych 
komórek zakładu pracy. Taka przykra 
ewentualność zdarza się przede wszyst­
kim wtedy, gdy rodzice unikają kontaktu 
ze szkolą.

Za pracę społeczną rodzice powinni od 
szkoły czy wychowawcy otrzymywać pi­
semne podziękowanie. Świadomość, że ich 
praca jest właściwie doceniana — wpły­
nie na pewno pobudzająco na ich aktyw­
ność, a może i zachęcić innych do wysiłku. 
Takie podziękowanie też można przekazać 
za pośrednictwem rady zakładowej.

AŁĄ odpowiedzialność za pracę 
szkół I za wyniki nauczania pono­
szą kadry kierownicze, a wśród 

nich przede wszystkim kierownicy szkół 
1 Inspektorzy szkolni. Oni muszą organi­
zować pracę podległych sobie placówek, 
zabiegać o ich obsadę 1 wyposażenie, 
ustawiać nauczycieli do pełnienia funk­
cji, myśleć o podnoszeniu ich poziomu 
i kwalifikacji.

całokształt 
, również 
kierownika

są funkcje kierownicze I 
funkcji dydaktycznych. Jest 
duża różnica między pracą 1 
szkoły o 2 czy 3 nauczycielach a pracą 
kierownika szkoły o najwyższym stopniu 
organizacyjnym. Tę specyfikę uwzględ­
niono właśnie, tworząc nowe trzy sekcje: 
1. nauczycieli kierujących szkołami o 1 

' " o 2—3 
więcej

ZBYSŁAW ARCT 
Wrocław

WspÓłpartn erźy
OGÓŁ nauczycieli przyj ml a z dużym 

zadowoleniem dyskusję na temat 
„szkoła i dom”. Dobrze sie stało, że 

wszczęto ją z początkiem roku szkolnego. 
Będzie można niejednemu niedociągnięciu 
zapobiec. zwerylikować dotychczasowe 
stanowisko, swoją pracę udoskonalić. 
Wprawdzie problem pozornie „stary jak 
świat” i „oklepany”, a jednak — wobec 
stale zmieniających się stosunków spo­
łecznych. co w konsekwencji wpływa na 
zmianę funkcji szkoły i nauczyciela — 
stale aktualny i wymagający coraz to no­
wego naświetlenia.

Czy szkoła 1 dom rodzicielski “ to rów­
norzędne czynniki wychowania? Chyba nie. 
Przynajmniej, w naszych warunkach — jeszcze 
nie. Szkole wyznaczono rolę kierowniczą, rolę 
inicjatora, organizatora 1 koordynatora procesu 
wszechstronnego rozwoju i wychowania ucz­
niów. Zadanie to wykonywane jest często w 
całkowitej izolacji. Czyja to wina? Chyba obu­
stronna. Nie wdając się w głębszą analizę, 
chcialbym ograniczyć swoją wypowiedź właści­
wie tylko do jednej sprawy: stosunku rodziców 
1 szkoły do wychowania dziecka.

Iluż to spotykamy rodziców, którzy pra­
wie w ogóle nie zdają, czy też — kieru­
jąc się osobistym wygodnictwem — nie 
chcą sobie zdać sprawy z obowiązków wy­
chowawczych wobec własnego dziecka. 
Ograniczają się raczej do zaspokajania je­
go biologicznych potrzeb. Swą działalność 
wychowawczą utożsamiają z działalnością 
opiekuńczą. Są to rodzice nie zawsze z 
tych najmniej „oświeconych" warstw. Pa­
miętam taką charakterystyczną wypowiedź 
ojca — inteligenta, usprawiedliwiającego 
swoje niedociągnięcia wychowawcze w 
stosunku do trzynastoletniego syna: „Je­
żeli daje mu jeść, przyodziewam go I za­
pewniam mu dach nad głową — to chy­
ba wypełniam moje obowiązki”.

Podobnie rozumuje wielu rodziców, nie 
zdając sobie sprawy z niebezpieczeństwa, 
jakie kryje w sobie zajęte stanowisko. 
I dlatego też postulat Z. Arcta, dotyczą­
cy konieczności poznawania i wychowy­
wania rodziców, wydaje .mi się jak naj­
bardziej słuszny.

domienle sobie sensu wychowania, koniecz­
ności zgodnego współdziałania ze szkolą i na­
uczycielem — tym skuteczniejsze będzie wy­
chowanie naszej młodzieży.

Ale w kształtowaniu poprawnego sto­
sunku szkoły i domu poważne niedociąg­
nięcia popełnia i szkoła. Istotny sens 
problemu: współpraca — jest często wy­
paczany. Mam wrażenie, że przyczyna 
tkwi w niezrozumieniu istoty kierowniczej 
roli szkoły. „Kierowanie” jest często utoż­
samiane ze stawianiem wymagań, narzu­
ceniem zadań, suchym informowaniem 
o zamierzeniach i potrzebach szkoły, o po­
stępach i zachowaniu się dziecka w szko­
le. Często przy tym czyni się rodziców 
odpowiedzialnymi za wszelkiego rodzaju 
uchybienia.

Przebieg 1 charakter obecnych zebrań rodzi­
cielskich w szkołach. Indywidualnych rozmów 
nauczyciela k rodzicami, a nawet zapiski w 
„dzienniczkach uczniowskich” są tego najwy­
mowniejszym dowodem. Same tylko pretensje, 
pretensje 1 Jeszcze raz pretensje! Jakby wy­
chowanie dziecka Jedynie i wyłącznie zależa­
ło od rodziców. Traktowanie rodziców przy­
biera nieraz formy uwłaczające. Wobec ta­
kiej postawy szkoły — reakcja ich bywa bar­
dzo różna. Często nie tylko dla dziecka, ale 
1 dla nauczyciela przykra.

Toteż nauczyciel musi sobie zdać spra­
wę, że nie tędy prowadzi droga do zdo­
bycia pełnego zaufania ogółu rodziców, 
do pozyskania sobie trwałego sojusznika. 
Współdziałanie szkoły i domu musi być 
oparte na zupełnie odmiennych, niż 
wspomniane, założeniach.

Przede wszystkim obie strony muszą 
zrozumieć i to nie tylko deklaratywnie, 
że ich oddziaływaniu wychowawczemu 
podlega jeden i ten sam „przedmiot” — 
dziecko, i że jego dobro jest celem dzia­
łalności tak domu, jak i szkoły. Muszą 
też zrozumieć, że wychowywanie w izo­
lacji, bez porozumiewania się. bez wza­
jemnego pomagania sobie — jest w dzi­
siejszej sytuacji niemożliwe, nie przynosi 
pożądanych rezultatów. Wręcz przeciwnie 
— może w psychice dziecka spowodować 
ogromne spustoszenie.

Rodzice musza zrozumieć. Ze wychowywanie 
dziecka - to jednak najpełniejsze, wszechstron­
ne kształtowanie jego osobowości, to stopniowe 
wdrażanie co do podporządkowywania osobi­
stych interesów’ - interesom społeczeństwa, 
łudzi. Im prędzej nastąpi u rodziców uśwla-

S2Ż?

Ruch zawodowy a sprawy oświaty

Wzajemnie okazywana pomoc powinna wyra­
żać się w udzielaniu informacji o cechach 

1 właściwościach psychicznych dziecka. o jego 
zainteresowaniach i zdolnościach, wadach i za­
letach, o jego zachowaniu się w domu, w 
szkole i na ulicy, o Jego stosunku do przeło­
żonych 1 rówieśników, do pracy i zabawy.

obopólna 
cl oś wi ad- 
ustalenia 
Wspólna 
— nawet

(Dokończenie ze itr, 1)

za dobrą. Związki zawodowe nie wykorzy­
stują dotychczas w dostatecznym stopniu 
szerokich możliwości pomagania szkołom 
W socjalistycznym wychowywaniu dzieci 
i młodzieży. Uniwersytety czy kursy pe­
dagogiczne dla rodziców nie stały się 
jeszcze dostatecznie masowe. Jeśli cho­
dzi o organizowanie szkół przyzakłado­
wych oraz zakładowych kursów dla ro­
botników, nie wszędzie jeszcze zostały 
przezwyciężone opory kierownictw zakła­
dów pracy. Wiele nowo zorganizowanych 
Zasadniczych szkój zawodowych przyza­
kładowych i międzyzakładowych pracu­
je w trudnych warunkach. Kierownictwa 
zakładów pracy i rady zakładowe nie 
zawsze wykazują dostateczną troskę o 
zabezpieczenie im należytej bazy mate­
rialnej oraz możliwie wysokiego poziomu 
kształcenia.

Możliwości partycypowania ruchu za­
wodowego, a szczególnie zakładów pra­
cy, w realizacji zadań oświatowych nie­
współmiernie przekraczają dotychczaso­
wy ich wkład. Dotyczy to w szczególno­
ści pomocy materialnej szkołom i pla­
cówkom oświatowym oraz udostępniania 
niektórych działów produkcyjnych dla 
szkolenia praktycznego uczącej się mło­
dzieży. Pożądane byłoby również więk­
sze zainteresowanie ruchu zawodowego 
takimi problemami jak: rozwój placówek 
opieki nad dzieckiem, wykonawstwo in­
westycji szkolnych, zabezpieczenie spe­
cjalistów dla szkolnictwa zawodowego, 
politechnizacja w szkolnictwie ogólno­
kształcącym itp. Ruch zawodowy stać 
na większy wkład w realizację reformy 
naszego szkolnictwa.

Pełne włączenie się ruchu zawodowego 
w realizację tej reformy oraz pełne wy­
korzystanie możliwości zakładów . pracy 
w dużym stopniu zależy od inicjatywy 
nauczycieli i ogniw ZNP. Z całą odpo­
wiedzialnością należy podkreślić, że w 
tej dziedzinie nie wykazaliśmy dostatecz­
nej aktywności. A przecież jest to jedno 
z najbliższych nauczycielom zadań przy-

noszących konkretne korzyści szkołom I 
placówkom oświatowym 1 poszerzających 
możliwości realizowania założeń progra­
mowych zreformowanej szkoły. Zaległo­
ści w tej dziedzinie możemy i powinniś­
my nadrobić w najbliższym okresie, w 
toku kampanii przed- i pokongresowej. 
Wspólnie z całym ruchem zawodowym 
powinniśmy zmierzać do:

— Objęcia wszystkich szkól 1 placówek 
oświatowych opieką zakładów pracy, zwięk­
szenia pomocy szkołom w zakresie wy­
posażenia pracowni 1 gabinetów, umożliwienia 
prowadzania zajęć praktycznych w zakładach 
produkcyjnych i usługowych oraz zorganizo­
wanego zwiedzania tych zakładów;

— Rozwinięcia wśród załóg pracowniczych 
szeirokicj działalności ideowo-ped agogicraie j, 
mającej na celu zapoznawanie rodziców z 
programem wychowawczym naszego szkolnic­
twa i elementami wiedzy pedagogicznej oraz 
zainteresowanie ich wychowaniem własnych 
dzieci zgodnie z tendencjami wychowawczymi 
szkoły socjalistycznej;

— Rozszerzania sieci zasadniczych szkół za­
wodowych, zakładowych i międzyzakładowych 
1 stworzenia im takich warunków, aby stały 
się pełnowartościowymi;

— Rozszerzania kształcenia zawodowego 1 
ogólnego pracujących, organizowania większej 
liczby kursów umożliwiających ludziom pra­
cy uzyskanie niezbędnego w aktualnych wa­
runkach minimum wiedzy ogólnej i przygoto­
wania zawodowego, popularyzacji wiedzy i 
kultury wśród pracujących;

— Zainteresowania kierownictw zakładów 
pracy, rad zakładowych i instancji organi­
zacyjnych wszystkimi bolączkami i potrzeba­
mi szkolnictwa, a szczególnie takimi, w któ­
rych rozwiązaniu możemy otrzymać wydatną 
pomoc.

W
E wszystkich sygnalizowanych 1 
innych dziedzinach współpracy w 
zakresie realizacji zadań oświato­
wych — ogniwom ZNP i nauczycielom 
przypadnie rola inspiratora i fachowego 
doradcy kierownictw zakładów pracy, rad 

zakładowych i instancji organizacyjnych 
związków branżowych. Myślę, że zacho­
dzi również potrzeba zwiększenia zainte­
resowania pedagogów-teoretyków zagad­
nieniem teoretycznego opracowania pro­
blemów oświaty dorosłych oraz szkół za­
kładowych i międzyzakładowych. Teoria 
pedagogiczna powinna skutecznie wspie­
rać praktykę w tych tak ważnych 
łecznie działach szkolnictwa.

W toku praktycznej działalności ruch 
zawodowy dopracowywał się i dopra­
cowuje dostosowanego do potrzeb spo­
łecznych programu działania w dziedzi­
nie oświaty i wychowania. Jednym z e- 
tapów w konkretyzacji tego programu 
było XIII Plenum CRZZ. Dalszy wkład 
w jego opracowanie wniesie z pewnością 
V Kongres Związków Zawodowych. Ruch 
zawodowy liczy na to,. że wydatnej po­
mocy w tej poważnej pracy udzieli mu 
nas^a organizacja zawodowa — Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

MARIAN RATAJ

s.po-

PGR dla dzieci

Drugą pięćsetkę szkól Tysiąclecia w kraju 
zapoczątkowała szkoła podstawowa 
wach (pow. N. Tomyśl). Ufundowali « r° 
botnicy państwowych gospodarstw 
Województwa poznańskiego. Szkoła w B . • 
Wach oprócz izb lekcyjnych iB m-
bastyczną. łazienki, centralne _nmoce
binety wyposażone we wszystkie
dalsze uzupełnienie potrzeb Za . ■ z‘e
ZZ Pracowników Rolnych przeznaczył ze
swoich funduszy JO tysięcy zl. (wje)

Jedynie tak realizowana 
i szczera wymiana spostrzeżeń 1 
czeń„ może być podstawą do 
skutecznych środków działania, 
troska o dziecko zbliży rodziców
najbardziej dotychczas opornych i nie­
ufnych do szkoły, a szkołę do rodziców. 
Inicjatywa należy do szkoły i nauczyciela. 
Wynika to właśnie z kierowniczej roli 
szkoły w procesie wychowania młodzieży.

BOLESŁAW WYTRĄŻEK
Olsztyn

Chcę zatrzymać się nad tą ostatnią 
sprawą. Kierownik czy inspektor hospi­
tuje prowadzone przez nauczyciela lek­
cje, ocenia je, wyciąga wnioski, udziela 
rad i wskazówek. Powinien wskazać 
środki zaradzenia ewentualnemu złu, 
polecić stosowną lekturę, skierować na 
konsultację do odpowiedniego ogniska 
metodycznego.

Przypatrzmy się jednak sytuacji nau­
czyciela z jednej strony a 
czy inspektora z drugiej.

kierowuika

od tego, czy 
systematycz­

Nauczyciel — niezależnie 
studiuje czy nie — podlega 
nemu dokształcaniu w ogniskach meto­
dycznych. Bywa na konferencjach 
przedmiotowych, jest hospitowany i usta­
wiany przez instruktora powiatowego, 
konsultuje się u niego. Gdy traktuje 
swą pracę poważnie — czytuje specja­
listyczne czasopisma pedagogiczne, ko­
rzysta z biblioteki pedagogicznej, pod­
nosi swą wiedzę przez samokształce­
nie.

A kierownik czy Inspektor? Jako kon­
trolujący pracę wszystkich nauczycieli 
ze wszystkich przedmiotów nauczania, 
jest tym omnibusem, ku likwidacji któ­
rego zmierza nowy system kształcenia 
nauczycieli-specjalistów. Jeśli doskonali 
się, to w najlepszym przypadku też tyl­
ko w jednej specjalności. Wiadomo 
jest jednak, że większość kierowników 
i inspektorów nie korzysta z usług ognisk 
metodycznych i nie bierze udziału w 
przedmiotowych konferencjach. Powiedz­
my więcej: większość z nich nie dokształ­
ca się wcale. Jeśli nie z innych przyczyn 
— to z braku czasu.

Tak więc sytuacja jest paradoksalna: 
ci, których codzienna praca polega m. in. 
na mobilizowaniu nauczycieli 
nalenia się w sieci ognisk 
nych —■ sami nie doskonalą 
sieci nie korzystają. Chce się 
„Lekarzu, lecz siebie samego!’

do dosko- 
metodycz-

się 1 z tej 
powiedzieć:

Na konferencji Inspektorów szkolnych 
1 kierowników ognisk metodycznych w 
Morągu bardzo budująca była ta część 
referatu insp. szkolnego Jana Jaszczuka, 
w której mówił on o utworzeniu w Po­
wiatowym Ośrodku Metodycznym trzech 
sekcji kadr kierowniczych.

Dlaczego trzech?

Po prostu dlatego, te kierownik kie­
rownikowi nie jest równy. Problematyka 
szkoły o 1 nauczycielu jest bardzo spe­
cyficzna — w jednym ręku skupione

& wych & « sa
Jeśli chcesz być dozorcą, możesz nie ro­

bić nic. Jeśli jesteś wychowawcą, masz 
szesnastogodzinny dzień roboczy, bez 
przerw, bez świąt, dzień złożony z pracy 
nie dającej się ani określić, ani dostrzec, 
ani skontrolować...

...Zly wychowawca winę własnych 
myłek przypisuje dzieciom...

po-

się, 
po-

Rozumny wychowawca nie dąsa 
że nie rozumie dziecka, ale rozmyśla, 
szutruje, wypytuje dzieci. One go pouczą, 
by ich nie urażał zbyt dotkliwie — byle 
chciał się uczyć...

Nigdy nie poznasz dzieci lekceważąc Ich 
skargi...

nauczycielu, 2. kierowników 
nauczycielach, 3. kier, szkół 
nauczycielach.

Na konferencji nie można 
ty, dowiedzieć się jeszcze, 
cje pracują. L 
i form pracy, 
a z pewnością 
na błędach.

Dlaczego wolno dziecko niesprawiedli­
wie ukarać i uważa się to za drobnostkę, 
I nie odpowiada się za to przed nikim?

szkół 
o 4 i

nlcste-było, 
„ „_____  jak te sek-
Szukają one dopiero treści 

gromadzą doświadczenia, 
będą uczyły się również

razie inicjatywa Morąga 
„„_____ _ ogólną afirmacją. Poparli
ją też całkowicie: wiceminister Herok 1 
dyr. COM. kol. Kuiigowska — obecni na 
konferencji. Minister w swym przemó­
wieniu kładł akcent na powszechny 
postęp pedagogiczny i na to, by w akcji 
doskonalenia dotrzeć do wszystkich. 
Tym bardziej nie można pozostawić poza 
nawiasem kadr kierowniczych. Nie mo­
gą one spaść poniżej poziomu ogółu nau­
czycieli — wprost przeciwnie: muszą wy­
bijać się ponad poziom przeciętny.

ny każdym 
spotkała się z

Wiceminister Herok 
dalej, postulując, by akcją 
objąć również 
strać,ji szkolnej, 
postulat.

poszedl jeszcze 
doskonalenia 

pracowników admini- 
Chyba to bardzo słuszny

powyższymi sprawami 
się jeszcze innych cie- 

o opracowaniu w Mi- 
instrukcji

W związku z 
dowiedzieliśmy 
kawych rzeczy: 
nisterstwie Oświaty nowej 
wizytacyjnej i nowej instrukcji hospl-
tacyjnej. Najwyższy rzeczywiście czas, 
by zostały one po nowemu ustawione. 
Ale mało tego. Według informacji mini­
stra, rozważa się możliwość organizacji 
studium nauczycielskiego, kształcącego — 
pracowników nadzoru pedagogicznego.

To ostatnie może budzić pewne wątpli­
wości. Jak to? — powie ktoś. — Pra­
cownik nadzoru pedagogicznego — to 
musi być 
chowiec, 
typu, tzn. 
jakiś tam 
po piętach.

powie ktoś. - 
pedagogicznego 

przede wszystkim dobry fa- 
wybitny nauczyciel nowego 
nauczyciel-speejalista, a nie 

fachowiec od deptania innym

To słuszne zastrzeżenie musi być, mo­
im zdaniem, wzięte pod uwagę. Nie­
wątpliwie, takie nowe SN będzie uczelnią 
dla nauczycieli a nie dla kandydatów

na nauczycieli. Sądzę, że kierowałoby się 
tam wybitnych pedagogów, upatrzonych 
do pracy w administracji szkolnej. Nie 
zaszkodzi chyba nawet, jeżeli na takie SN 
pójdzie nauczyciel z posiadanym już 
wyższym wykształceniem, by przygoto­
wać się do nadzorowania innych i do 
kierowania pracą szkół i szkolnictwa.

Wszelkie inicjatywy, .zmierzające do 
systematycznego podnoszenia poziomu 
kadr kierowniczych w szkolnictwie, mu- 
simy wszyscy uznać za niezmiernie 
doniosłe 1 pożyteczne. Funkcje tych kadr 

wysoce odpowiedzialne, leli wpływ 
na pracę szkół I na wyniki nauczania 
bardzo duży. Potrzebny im jest wielki 
autorytet, którego źródłem jest zawsze 
głównie wartość człowieka.

LEONARD TJTRKOWSKI
Bartoszyce ■

Rozwód z tornistrem
OZWODU i tornlstem udzielono na 
razie uczniom klasy I Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Zielonej Górze. 

Tytułem próby utworzona tu została z 
początkiem nowego roku szkolnego, ek­
sperymentalna klasa, w której cały pro­
ces nauczania sprowadzać się będzie wy­
łącznie do pracy na lekcji. Przyniesione 
we wrześniu książki 1 zeszyty, uczeń za­
biorze do domu dopiero w czerwcu, w 
dniu zakończenia roku szkolnego.

Zreformowane też zostały metody nau­
czania. Odpowiednio i nowocześnie urzą­
dzono tu izbę szkolną: ciepłe, pastelowe 
kolory ścian, jasnozielona, lakierowana 
podłoga, kolorowa szafeczki z półkami na 
książki 1 przybory szkolne uczniów, ra­
dioodbiornik, aparat do wyświetlania 
przezroczy oraz wiele innych pomocy na­
ukowych. Różnobarwne, oddzielne 
każdego dziecka, stoliki ustawione 
stały półkolem, amfiteatralnie, a 1 
przypomina trochę przedszkole, 1 
„maluchy” tu już są poważniejsze.

Eksperyment zielonogórskich 
oświatowych spotkał się z dużym 
teresowraniem nie tylko pedagogów, ale 
przede wszystkim rodziców, którzy przy­
zwyczajeni do tradycyjnych metod nau­
czania, nie bardzo jeszcze wierzą w powo­
dzenie tak niezwykłego przedsięwzięcia. 
Nauczyciele piszą tymczasem pierwsze 
spostrzeżenia. Eksperyment ocenić bę­
dzie można dopiero za rok.

dła
! 7.0- 
klasa 
tylko

władz 
zaln-

(m)

Centrala Rolnicza Spółdzielni
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

Zarząd Kadr i Szkolenia w Warszawie, ul. Kopernika 30

KONKURS na STANOWISKA
a) dyrektora Zespołu Szkól Zawodowych (Ekonomicznych) 

CHS w Brzegu, ul. H. Sawickiej 21, woj. opolskie;
b) dyrektora Zespołu Szkół Zawodowych (Ekonomicznych) 

CRS w Odonowie, pow. Kazimierza Wielka, woj. kieleckie.
Wymagane sq pełne studia wyższe ekonomiczne i co 

najmniej 8 lat pracy zawodowej i nauczycielskie), w tym 
5 lat pracy w charakterze wykwalifikowanego nauczyciela 
w szkole ekonomicznej.

Uposażenie zasadnicze Jest zależne od wykształcenia 
i stażu pracy.

W Brzegu jest pokój służbowy, a w Odonowie mieszkanie 
służbowe w nowo budowanej szkole.

Stanowiska sq do objęcia od zaraz.
Podania należy wnosić drogą służbową do Centrali Rol­

niczej Spółdzielni „Samopomoc Chlopdka” — Zarząd Kadr 
i Szkolenia w Warszawie, ul. Kopernika 30, tel. 6-10-81, w 
terminie 6 tygodni licząc od daty ogłoszenia konkursu.

Do podania należy dołączyć załączniki wymienione w 
Instrukcji z dnia 3. X. 1957 r. (Dz. Urz. Min. Oświaty nr 12, 
poz. 154).

Czy przeciwnicy propedeutyki filozofii maję rację
Marian Pyrz

„Stańmyź na stanowisku troski o 
naukowość socjalizmu i o wychowanie 
w duchu racjonalizmu, w duchu trze­
źwego, naukowego poglądu na świat. 
Czy dążąc do tych celów można zosta­
wić młodzież bez filozofii w szkole? 
Czy można ją puszczać samopas? Nie 
najlepsza to z pewnością metoda”. (T. 
Kotarbiński — „Przegląd Kulturalny” 
nr 37/62).

W
YRÓŻNIĆ można dwa spo­
soby obniżania obiektywnej 
wartości nauczania propedeu­
tyki filozofii w szkole śred­
niej. Pierwszy polega na 
niedostrzeganiu istotnych wa­

lorów tego przedmiotu, drugi oparty jest 
na sugestii, że funkcje tej dyscypliny 
spełniać może bądź to wiedza z przed­
miotów szczegółowych, bądź też jakiś in­
ny przedmiot, na przykład nauka o spo­
łeczeństwie, wychowanie obywatelskie 
czy wreszcie godziny wychowawcze.

Czy przeciwnicy propedeutyki filozofii 
mają rację? Czy ich argumentacja oparta 
jest na racjonalnych podstawach? Czy 
propedeutyka filozofii w szkole średniej 
ma istotne walory?

Potocznie sądzi sie, że zasadniczym ce­
lem nauczania propedeutyki filozofii jest 
wprowadzenie młodzieży w podstawowe 
zagadnienia filozoficzne. Jest to słuszna, 
ale jednocześnie zbyt ogólna i jedno­
stronna interpretacja funkcji propedeu­
tyki filozofii. Dyscyplina ta nie jest 
„wstępem do filozofii” w ści~’ym tego 
słowa znaczeniu. Jej zadania należy roz­
patrywać nie tyle w płaszczyźnie filo­
zoficznej, ile pedagogicznej. Za punkt 
wyjścia należy obrać całokształt pracy 
szkoły zmierzającej do zapewnienia ucz­
niom wykształcenia ogólnego.

Szkoła współczesna wymaga, aby pro­
pedeutyka filozofii była dyscypliną wie­
lostronną, przedstawiającą racjonalną 
koncepcję świata, społeczeństwa i życia 
jednostki. Pod tym względem nie różni

się ona od prawidłowo pojętej filozofii.' 
Ale propedeutyka filozofii jest także dy­
scypliną szkolną. Jest podporządkowana 
założeniom szkoły i stanowi istotny 
współczynnik wykształcenia ogólnego. Z 
tego punktu widzenia przedstawiać po­
winna zorganizowany zbiór doświadczeń, 
wiedzy, a także czynności pedagogicz­
nych, będących filozoficznym uogólnie­
niem zdobytych i zdobywanych przez 
młodzież wiadomości, przeżywanych pro­
blemów i budzących się dążeń intelek­
tualnych.

Do istotnych zadań tak pojętej prope- 
kształtowanie 

kształtowa- 
i działania.

deutyki filozofii należy: 
racjonalnego światopoglądu, 
nie sprawnego myślenia 
a więc _ skutecznych i racjonalnych 
sposobów pracy, kształtowanie poczucia 
sensu i wartości życia. Propedeutyka fi­
lozofii, w większym stopniu niż inne 
przedmioty nauczania, przyczyni się do 
świadomej realizacji tych zadań.

Światopogląd,, jak i będący jego 
podstawą pojęciowy obraz świata i ży­
cia, nie wypływa automatycznie z wia­
domości zdobywanych przez młodzież w 
toku uczenia się innych przedmiotów, 
jakkolwiek są one ważnym _ elementem 
kształtowania poglądu na świat i w o- 
parciu o ich twierdzenia propedeutyka 
filozofii realizuje swój program. Ale jej 
zdania o świecie, w odróżnieniu od zdań 
o poszczególnych jego fragmentach, po­
siadają jednocześnie treść nową. Rola 
propedeutyki filozofii nie ogranicza się 
też wyłącznie do jej założeń podstawo­
wych. Ma ona do spełnienia funkcje spe­
cyficzne, o których rzadko kiedy pamię­
tamy.

Wydaje się, że do tych specyficznych 
funkcji można zaliczyć:

gg Funkcję eksplikacyjną — wyjaśnia­
nie i rozwiązywanie najbardziej aktual­
nych problemów o treści światopoglądo­
wej.

E Funkcję metodologiczną — wprowa­
dzanie w zagadnienia racjonalnych metod 
działania, a w szczególności uczenie ele­
mentarnych umiejętności z zakresu tech­
niki pracy umysłowej, racjonalnych spo­
sobów rozumowania, uzasadniania i 
sprawdzania twierdzeń.

BI Funkcję ekspresywną — ćwiczenie 
w racjonalnym sposobie „filozofowania”, 
co pozwala młodzieży wyrażać wątpli­
wości, formułować przekonania, uczy 
czynnie angażować się intelektulnie w 
życie klasy, szkoły i środowiska.

E Funkcję korelacyjną — zwracanie 
uwagi wszystkim nauczycielom na zakres 
i formę współzależności między poszcze­
gólnymi przedmiotami, wskazywanie 
wspólnej podstawy konstrukcyjnej pra­
cy szkoły.

H Funkcję rekonstrukcyjną — świado­
me odtwarzanie podstaw i najistotniej­
szych elementów dotychczasowej pracy 
ucznia.

53 Funkcję Integrującą — koncentro­
wanie i ześrodkowywanie różnych dzia­
łów treści nauczania, zapobieganie szuf­
ladkowaniu ^wiedzy, łączenie faktów w 
zorganizowaną całość.

O
BOK powyższych funkcji — pro­
pedeutyka filozofii pełni jeszcze 
inne zadania. Do nich zaliczyć mo­
żna funkcje psychologiczne, terapeutycz­
ne i socjologiczne. Warto przy tym pod- 
1 lUA A- 2 p0WyżSZyCh funkcji

się w trzech aspektach: 
kształcącym i wychowaw-

kreślić, że każda 
urzeczywistnia 
poznawczym, 
czym.

Powody, dla 
pedeutyki filozofii w szkole średniej, są 
więc nader istotne. Dyscypliny tej nie 
zastąpi żaden inny przedmiot, gdyż zmu­
sza ona do tego, by przy realizacji jej 
założeń programowych — objąć wszystkie

dziedziny dotychczasowej pracy ucznia! 
Tego zadania nie spełni nauka o społe­
czeństwie. Funkcja metodologiczna i eks- 
plikacyjna wymaga, by w zakres prope­
deutyki filozofii włączyć elementy logiki, 
semantyki i elementy metodologii nauk. 
Tego postulatu również w żadnym przy­
padku nie może uwzględnić proponowana 
nauka o społeczeństwie.

Praktyka wykazuje, że w nauczaniu 
poszczególnych przedmiotów szkolnych 
istnieją tendencje do zbytnich specjali­
zacji, rozdrabniania, izolacji, a w kon­
sekwencji do zatracania — w trakcie 
realizacji — idei przewodnich. Program 
propedeutyki filozofii, mając u podstaw 
wyraźne zasady światopoglądowe i wy­
raźną ideologię wychowawczą, przeciw­
stawi się tym tendencjom odśrodkowym. 
Propedeutyce filozofii podporządkowane 
będą w pewnym sensie wszystkie przed­
mioty nauczania. To może być realizo­
wane jedynie przez jak najszersze sto­
sowanie zasady korelacji.

Dyscyplina ta bowiem w istocie rze­
czy zmierza do analizy, wyjaśniania, 
scalania i zharmonizowania całokształtu 
pracy szkolnej, czyli jest ona przejawem 
syntetycznej i uogólniającej funkcji wy­
kształcenia. Nauka o społeczeństwie zaś 
jest tylko jednym z jej elementów.

Przyczyny, dla których propedeutykę 
filozofii bądź to likwiduje się, bądź też 
„ogranicza” do nauki o społeczeństwie — 
są więc bardzo dyskusyjne.

Propedeutyka filozofii w programie 
tak obecnym, jak i projektowanym li­
ceum ogólnokształcącego (zresztą, chyba 
nie tylko ogólnokształcącego) powinna 
zająć należne jej miejsce.

których należy uczyć pro-
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Dwa hasła
(artykuł dyskusyjny)

Lekcja wychowania patriotycznego

Refleksje wokół pola bitwy
MOJE rozważania dotyczą dwóch ha- 

haseł: „Nie matura, lecz chęć 
szczera zrobi z ciebie oficera” oraz 

„Polska krajem ludzi kształcących się”. 
Każde z nich odzwierciedla pewien okres 
historyczny, pewne zapotrzebowanie spo­
łeczne.

Analizę potrzeby hasła „Nie matura, lecz 
chęć szczera...” zaczynam od przypomnienia, 
że pojawiło się ono w pierwszych latach po 
wyzwoleniu, kiedy mieliśmy z jednej strony 
wyniszczoną przez okupanta większą część 
inteligencji polskiej, a z drugiej — potrzebę 
uruchomienia skomplikowanego aparatu ad­
ministracyjnego, gospodarczego 1 społeczne­
go.

Wiele stanowisk 1 funkcji społecznych z 
różnych względów nie można było wówczas 
powierzyć pierwszemu lepszemu, chociażby 
nawet posiadał wymagane wykształcenie, jeże­
li poza cenzusem naukowym człowiek ten nie 
miał przekonania do młodej władzy ludowej. 
Jednym słowem, potrzeba było ludzi, którzy 
mieli dużo szczerej chęci, którzy wierzyli 
partii 1 władzy, którzy nie szczędząc własnego 
życia, budowali zręby Polski Ludowej.

Ludzie ci godnie służyli ojczyźnie. Wielu 
z nich nie przerywając pracy uczyło się 
i zdobywało śrecinie wykształcenie, bądź wyż­
sze cenzusy naukowe. Należeli do nich 1 nau­
czyciele, którzy pracując w szkole zdobywa­
li kwalifikacje drogą samokształcenia. Wielu 
uczy się w dalszym ciągu.

Niektórzy, ze względu na podeszły 
wiek i stan zdrowia, odeszli na emeryturę. 
Są też tacy, (przeważnie spośród ludzi 
starszych, którzy nie mając specjalnego 
przygotowania ogólnego — posiadają du­
ży zasób wiedzy praktycznej, duże doś­
wiadczenie życiowe i doskonale dają so­
bie radę na odpowiedzialnych stanowis­
kach.

Dawny robotnik czy chłop, kiedy zna­
lazł się w roli nauczyciela, dyrektora, 
milicjanta, oficera czy pracownika umy­
słowego — nie tracił na ogół kontaktu 
ze środowiskiem, z którego wyrósł. Dzia­
łacz taki podnosił swój poziom 1 poziom 
swego otoczenia. O takich ludziach zaw­
sze się mówi z szacunkiem.

Ale nie byłoby to pełne, gdyby nie wspom­
nieć o takich, którzy mając możliwości ucze­
nia się, nie czynią tego. Ci pozostają w tyle. 
Zycie pomału, ale nieubłaganie eliminuje ich. 
Najczęściej mają oni pretensje do wszyst­
kich i do wszystkiego, tylko najmniej do 
siebie. W rozmowie (miałem okazję być ucze­
stnikiem takiej wymiany zdań) twierdzą, że 
„Murzyn zrobił swoje, Murzyn może odejść”, 
Ćhciałoby się tym ludziom odpowiedzieć, że 
chociaż historię o Murzynie można przy każ­
dej okazji (bez względu na to, czy pasuje 
ona, czy też nie) powtarzać, nie powstrzyma­
my procesów społecznych dokony wających 
się w naszym kraju. Zycie Idzie naprzód i 
musimy w tym marszu nadążyć.

Budujemy szkoły 
Tysiąclecia.

MILIONÓW zł na szkoły Ty- 
siąclecia — wpłynęło na SFBS 
od społeczeństwa województwa 

wrocławskiego. Wiadomość tę podano 
11 września na konferencji SFBS i SFOS, 
w której uczestniczyli przewodniczący 
i sekretarze terenowych komitetów tych 
organizacji. Jak wynika ze sprawozdań — 
do ko”"a sierpnia bieżącego roku roczny 
plan zbiórki na Fundusz Budowy Szkół 
wykonany został w województwie wroc­
ławskim w 74,3 proc. Wynik to bardzo 
dobry, stawia bowiem Wrocław w czołów­
ce przodujących województw.

Najlepiej wywiązało się ze swych zobowlą- 
rań społeczeństwo powiatu Bystrzyca, gdzie 
8-miesięczny plan zbiorki na SFBS i SFOS wy­
konano w 117,8 proc. Z miast wydzielonych na 
pierwszym miejscu znajduje się Legnica 
(130 proc). Tylko w bieżącym roku zebrano tu 
1 350 tysięcy złotych. W uznaniu zasług dla 
pracy komitetów koordynacyjnych tych miast, 
wręczono im stale proporce i nagrody pie­
niężne. Otrzymała je również Świdnica.

Najlepsze wyniki w zbiórce za II kwartał 
bieżącego roku osiągnął powiat wrocławski, 
któremu też wręczono proporzec przechodni. 
Powiat wrocławski chlubi się ponadto tym 
jeszcze, że osiągnął najlepsze efekty zbiórko­
we na wsi. Na drugim miejscu po powiecie 
wrocławskim znajduje się Bystrzyca, na trze­
cim - Środa Śląska, a czwarte — zajmuje Je­
lenia Góra. Wszystkim przyznano nagrody 
pieniężne.

A efekty? 15 szkół Tysiąclecia o 170 
Izbach lekcyjnych, 35 mieszkaniach dla 
nauczycieli — oto bilans dotychczasowej 
działalności komitetów zbiórkowych. Po­
nadto wybudowano w czynie społecznym 
U mniejszych szkól. W tym roku przeka­
zano do użytku 9 nowych szkól (wliczając 
te, które oddane zostały — w myśl zało­
żeń planu — w ostatnich dniach). W budo­
wie znajduje się dalszych 11 szkół Tysiąc­
lecia oraz 12 mniejszych, które powstaną 
w czynie społecznym.

A więc sukces niemały. Ogłoszone na 
wrocławskiej konferencji wyniki dzia­
łalności SFBS świadczą nie tylko o wiel­
kiej ofiarności miejscowego społeczeń­
stwa. Wynika z nich również, że każda 
złotówka wraca z powrotem do społe­
czeństwa w postaci nowych, pięknych 
obiektów szkolnych. (mar)

Tak' wyglądałaby w skrócie jedna stro­
na medalu. A jak wygląda druga?

Chcąc podążyć za życiem i podołać wy­
maganiom chwili — państwo stwarza do­
godne warunki kształcenia się. Olbrzy­
mia liczba szkół różnego typu, w syste­
mie stacjonarnym i zaocznym, pozwala 
wszystkim chętnym na uzyskanie po­
trzebnych kwalifikacji. I oto pojawiło 
się nowe hasło, wynikające z nowych po­
trzeb społecznych: „Polska krajem lu­
dzi kształcących się”-

Rokrocznie wychodzą ze szkół dziesiąt­
ki tysięcy młodych ludzi ze świadectwem 
dojrzałości 1 dyplomami wyższych uczel­
ni, aby zasilić kadrę na stanowiskach wy­
magających takiego przygotowania. Po­
wstała, jak ktoś określił, era dyplomów.

Ale przecież dyplom wszystkiego nie 
załatwia. Za dyplomem trzeba widzieć 
wartość człowieka, gdyż w przeciwnym 
razie powstać może taka sytuacja, że po 
obsadzeniu danego stanowiska człowie­
kiem z dyplomem — następuje rozczaro­
wanie. Już nieraz sztywny formalizm 
drogo nas kosztował. Podkreślam to ce­
lowo, ponieważ w pogoni, za takim czy 
innym cenzusem naukowym, ludzie ro­
bią różne głupstwa. Dzieje się tak dla­
tego, że przecież ten mały papier (świa­
dectwo, dyplom itp.) często służy za 
„wizę wjazdową” na wszystkie stanowi­
ska.

Aby nie być gołosłownym, przytaczam 
fakty z różnych miejscowości naszego 
województwa. Przykładów jest aż nad­
to dużo-

Oto niedawno w jednym r sądów powia­
towych w województwie bydgoskim zapadł 
wyrok skazujący nauczyciela za sprzedanie 
świadectw ukończenia VII klasy szkoły pod­
stawowej takim ludziom, którzy nigdy do 
siódmej klasy nie uczęszczali.

W innym mieście powiatowym ludzie na 
odpowiedzialnych stanowiskach próbowali wy­
muszać na dyrekcji szkoły przyjęcie ich do 
końcowych klas technikum, aby w ciągu

W WIDŁACH Dunajca I Białkl, mię­
dzy Tatrami, Pieninami I pasmami 
Gorców, czyli na tak zwanym Pol­

skim Spiszu, rozbiło 47 obozów 4200 har­
cerzy chorągwi krakowskiej, poznańskiej, 
gdańskiej i łódzkiej na przeciąg 2 mie­
sięcy. I nie byłoby w tym nic specjalne­
go, gdyby nie cel, jakim kierowali się 
organizatorzy tej potężnej i głośnej już 
w całej Polsce harcerskiej akcji.

Spisz to kraina, można rzec, położona 
w cieniu Tatr i Pienin. Kraina piękna, 
ale jakoś dziwnie omijana przez tury­
stów czy wczasowiczów, mimo oczywi­
stych walorów krajoznawczych i klima­
tycznych. Posiada ona ciekawą historię, 
sięgającą czasów Bolesława Chrobrego, 
kiedy to ten potężny władca opierając 
południową granicę państwa .o Dunaj 
włączył ją do Polski. Jest to wreszcie 
miejsce, gdzie najdłużej w Europie u- 
trzymywała się pańszczyzna, bo w pod- 
czorsztyńskich wioskach odrabiano ją aż 
do 1939 roku.

Spisz zainteresować więc może nie tyl­
ko turystę, wczasowicza, znęcić history­
ka, ale dostarczyć olbrzymiego materia­
łu etnograficznego, czy językoznawczego. 
Tu bowiem wytworzyła się swoista kul­
tura, budownictwo i język, które wynik­
ły z pomieszania narodów: polskiego, 
słowackiego, węgierskiego i Cyganów. 
Ten jednak etniczny konglomerat stwo­
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Widok Jednego z obozów

krótkiego eim otrtymać świadectwo dojrza­
łości. Na szczęście sprawa powyższa trafiła 
do KW PZPR i kombinatorstwo zostało prze­
cięte.

Najbardziej wymownym faktem chęci zdo­
bycia za wszelką ceną „papierka” był tego­
roczny egzamin dojrzałości, w zakresie liceum 
ogólnokształcącego, dla eksternistów w Byd­
goszczy, gdzie na 15 zgłoszonych tylko 3 tj, 
20% zdało egzamin. Podobnie było na ekster­
nistycznym egzaminie z zakresu technikum 
dla pracujących, gdzie na 557 osób — zdało 
195, tj. 35%.

Komentarz jest tu zbędny. Po prostu 
ludzie, nie ucząc się, chcieliby mieć „pa­
pierek”, bo często wyłącznie on decydu­
je o pozycji człowieka. A przecież po­
siadacz dyplomu nie zawsze jest wartoś­
ciowym pracownikiem.

Nie potrzeba daleko szukać, wystarczy 
popatrzeć na otoczenie, aby dostrzec 
wielu ludzi, którzy posiedli w łatwy 
sposób matury, a potem nie mogą częs­
to zdać egzaminu wstępnego na wyższą 
uczelnię, czy też po objęciu odpowie­
dzialnej pracy — stają się przedmiotem 
zasłużonych kpin.

Dlatego należy wyciągnąć wniosek, że 
nie można patrzeć tylko na „papierek” 
a przede wszystkim nie należy beztrosko 
rozdawać tych „papierków”. Nie wolno 
— jak pisał pewien towarzysz z powia­
tu „X” w skardze do KW PZPR — na­
dużywać słusznego i wzniosłego hasła: 
„Polska krajem ludzi kształcących się” 
do kombinatorskiego pokrywania swego 
nieuctwa takim czy innym „papierkiem” 
zdobytym niekiedy w nieuczciwy spo­
sób.

Należałoby chyba zakończyć niniejsze 
rozważania stwierdzeniem, że nie tylko 
według matury czy dyplomu trzeba oce­
niać ludzi, ale ponadto według tego, ja­
ka jest ich przydatność zawodowa i spo­
łeczna.

mgr BRONISŁAW KAPŁAN 
st. Instruktor KW PZPR w Bydgoszczy

Harcerskie obozy szkołą życia społecznego
rzył sprzeczne z internacjonał istyczny- 
mi założeniami narodowościowe kom­
pleksy. Zaniedbanie zaś tej ziemi nie 
tylko nie wpływało na ich ograniczenie, 
ale wręcz przeciwnie podsycało wzajem­
ne niepokoje. Zadaniem Harcerskiej Ra­
dy Spiszą (bo taką nazwę przyjęło zgru­
powanie) jest ożywić zaniedbany teren, 
zakończyć raz na zawsze narodowościo­
we waśnie.

Czy podjęcie tej, o ogromnym zna­
czeniu politycznym akcji, było na mia­
rę harcerskich możliwości i czy dało ja­
kieś rezultaty?

Najlepiej, jeżeli na ten temat wypo­
wiedzą się sami gospodarze terenu.

Józef Nagórzański — poseł na Sejm 
PRL, przewodniczący Prezydium WRN: 
„Muszę wyrazić zadowolenie z tego, że 
Komenda Chorągwi Krakowskiej ZHP 
zorganizowała Akcję w Spiszu, tym cu­
downym zakątku ziemi, choć zaniedba­
nym, wskutek tego i mal0 odwiedzanym 
przez turystów i wczasowiczów. Harcer­
ska Akcja dopomogła w pracy radom 
narodowym. Młodzież zapoznała się z 
problemem pracy i życia gromady, a 
mieszkańcy Spiszą — z harcerzami i ich 
pożyteczną pracą. Kadrze instruktorskiej 
Komendy Chorągwi za podjęcie tej akcji, 
wymagającej wielkiego wysiłku, należy 
się podziękowanie”.

ag żgSk la* temu (29 września 1944
O 7 * roku> szalał pod Gruszką

fcj wielki partyzancki bój.
JS Tam, gdzie stoi dziś nowa
'W?' szkoła z plastyczną mapą

bitwy r.a froncie budynku
— granatniki 1 Brygady AL im. Ziemi 
Kieleckiej okładały ogniem nacierające 
tyraliery esesmanów generała Steinbec- 
ka. Wieś ciągnie się daleko i wtapia w 
lasy spływające po zboczach wzgórz, z 
najwyższym Dobrzeszowskim, gdzie w 
1863 r. bronili się powstańcy Langiewi­
cza, a 29 września 1944 roku batalion AL 
porucznika „Górala”.

Generał Waffen-SS Steinbeck 1 puł­
kownik żandarmerii Diirstein, którzy do­
wodzili natarciem na zgrupowane pod 
Gruszką kieleckie brygady AL, kazali 
spalić wieś, gdy czołgi formacji pancer­
nej SS przełamały partyzanckie pozycje. 
Dziś Gruszka i sąsiednie wsie są w za­
sadzie odbudowane.

Nowa szkoła i jasne murowane domy, 
elektryczność, anteny radiowe określa­
ją współczesność „partyzanckiego kraju”.

— Nie mogłem poznać domu, w któ­
rym kwaterowałem. Nowe budynki, mu­
rowane — mówi stary, siwy partyzant, 
były kwatermistrz 1 Brygady AL.

Ze wzgórza, na którym leży wieś i zda­
je się wbijać w wiszące nisko nad zie­
mią ołowiane niebo brązowy stożek obe­
lisku, postawionego w dwudziestolecie 
PPR dla uczczenia partyzanckich walk, 
widać doskonale kotlinę. Tu leży szkoła 
i znajduje się płac, na którym odbyła 
się uroczystość obchodu 18 rocznicy bit­
wy.

Na łące, w którą wdziera się cypel la­
su broniony wtedy przez batalion po­
rucznika „Fina”, stoją długie szeregi sa­
mochodów. Przyjechały nimi delegacje 
z Kielc, Końskich, Opoczna, Buska, Sta­
rachowic, Radomia i wielu innych miast 
i wsi Kielecczyzny, aby uczcić bohaterów 
Gruszki. Ta ziemia, gdzie pełno pamią­
tek z powstania 1863 r., którą przebie­

Bronisław Korczak, zast. przewodniczą­
cego Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Nowym Targu: ....Potrafiliście
swoją pracą i życiem wzbudzić zainte­
resowanie naszej ludności, która staje 
się coraz częstszymi gośćmi w Waszych 
obozach. Wasza inicjatywa wydaje już 
konkretne owoce. Ziemia Spiska, nie­
słusznie dotąd pomijana przez turystów 
i wczasowiczów, staje się zakątkiem, o 
którym ■— dzięki Wam ■— głośno w całej 
Polsce. Ale obok Ziemi Spiskiej jest u 
nas równie cudowna kraina -— Ziemia 
Orawska, do której również niesłusznie 
turyści dotąd się nie garną. Na przyszły 
rok zapraszamy was na tę ziemię. Spo­
pularyzujecie jej walory krajoznawcze i 
turystyczne w całym kraju. Możecie li­
czyć na naszą pomoc”.

Tadeusz Barbachen, sekretarz propa­
gandy KP PZPR w Nowym Targu: „Jes­
tem pełen uznania dla olbrzymiej pracy, 
jaką zapoczątkowała i jaką prowadzi Ko­
menda Krakowskiej Chorągwi ZHP. 
Waszym udziałem jest piękne przedsię­
wzięcie. W wyniku tego nastąpi powiąza­
nie ludności spiskiej z życiem współczes­
nym naszego kraju. Ale to jeszcze nie 
wyczerpuje znaczenia tej Akcji, którą 
wy określacie mianem Harcerskiej Ra­
dy Spiszą. Młodzież harcerska bowiem, 
i to mnie najbardziej cieszy, zwraca u- 
wagę naszym mieszkańcom, poprzez 
zainteresowanie się życiem gromad, na 
wiele niedociągnięć w wyglądzie zew­
nętrznym domów wsi spiskiej. Pokazuje 
wreszcie naszym ludziom, że nawet w 
prymitywnych warunkach można zorga­
nizować we wsi świetlicę, że można pro­
wadzić ciekawe formy życia kulturalne­
go, nie oglądając się na dotację państwo­
wą. Wreszcie jest jeszcze jeden ważny 
odcinek waszej pracy. Myślę w tej chwi­
li o „zielonych przedszkolach”. Pozwa­
lają one rodzicom ze spokojem udawać 
się do pracy. Dzieci nie pozostają bez 
opieki. Harcerze organizują im chwile 
miłego wypoczynku i uczą wielu cieka­
wych rzeczy. A tego prócz was nikt by 
nie zrobił. Miejscowe społeczeństwo dłu­
go wspominać będzie wasz pobyt na tej 
ziemi”.

Władysław Stec, kierownik szkoły z 
Niedzicy: „Akcja harcerzy to dobra for­
ma zaktywizowania i zbliżenia Spiszą do 
reszty regionów kraju oraz zatarcia 
istniejących tu różnych antagonizmów. 
Mamy nadzieję, że przy waszej pomocy 
władze poznają lepiej nasze problemy 
1 przyjdą nam z pomocą w ich rozwią- 

gał z ułanami nieugięty major Hubal, 
pamięta o swoich żołnierzach.

Znaczną część uczestników manifesta­
cji pod Gruszką stanowiła młodzież 
szkolna. Przyjechała samochodami, przy­
szła z pobliskich okolic piechotą. Ogrom­
nego wzrostu 1 budowy podpułkownik 
Tadeusz Łęcki — 18 lat temu jako ka­
pitan „Orkan” członek dowództwa wal­
czącego pod Gruszką zgrupowania par­
tyzanckiego — nie mógł ukryć wzrusze­
nia na widok kolumny pierwszaczków 
niosących wielki transparent z napisem 
„Cześć partyzantom! Bojownikom za wol­
ność i lud”’

Młodzież słuchała przemówień I se­
kretarza KW PZPR w Kielcach — to w. 
Franciszka Wachowicza, komendanta 
brygad AL, które walczyły pod Gruszką 
— ppłka „Zygmunta” (Henryka Polow- 
nika), przedstawiciela partyzantów ra­
dzieckich — tow. Krzemienieckiego i 
oficera z obrony Westerplatte — kapi­
tana Pająka. Słuchała tekstu listu do to­
warzysza Gomułki, który odczytała w 
imieniu zebranych działaczka ZBoWiD, 
nauczycielka z Końskich, kol. Zajączkow­
ska.

Zielone tarcze szkół zawodowych, czer­
wone techników i liceów ogólnokształ­
cących, błękitne uczniów szkół podstawo­
wych, jak barwne motyle mieniły się na 
poszarzałych już jesiennie polach pod 
Gruszką. Zadawałem sobie pytanie, co ta 
młodzież, której przeważnie nie było 
jeszcze na świecie, gdy na tych polach 
szarżowały czołgi Steinbecka, wie o bit­
wie? Czy rozumie jej sens? Czy dobrze 
zrozumiała odczytane przez koleżankę 
Zajączkowską zdanie z listu do towarzy­
sza Gomułki, ie hitlerowcy nazwali po­
wiat konecki „bandyckim powiatem”?

...Stali całą grupą pochyleni nad małą 
książeczką, popularnym „Tygrysem”. Miał 
on jednak tu specjalne znaczenie. Tomik 
nazywał się „Leśna bitwa”, mówił o bo­
ju pod Gruszką, a jego autorem był Ste­
fan Szymański „Góral”, jeden z dowód-
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zywaniu. Chcemy pokazać piękno na­
szego regionu, a równocześnie zobaczyć 
u siebie piękno innych regionów, stąd 
przyjazd harcerzy na obozy jest bardzo 
pożyteczny”.

Ziemia Spiska przestaje być przyćmio­
na przez Tatry i Pieniny, harcerskie 
watry rozpraszają cień, jaki unosił się 
nad tą Uroczą krainą, a obozowe fanfa­
ry zwiastują zmianę życia spiskiej lud­
ności. Spisz staje otworem dla turystów 
i wczasowiczów, tego potężnego mecha­
nizmu wywierającego przemożny wpływ 
na przeobrażenie kulturalne, gospodar­
cze i społeczne. Spisz zrzuca z siebie 
ciężar wiekowych zaniedbań i staje obok 
innych regionów kraju. O taką pozycję 
dla tej ziemi walczy przede wszystkim 
młodzież. Walczy z entuzjazmem, zapa­
łem i zrozumieniem znaczenia tej spra­
wy. Harcerskie obozy przestają być więc 
tylko kontaktem młodzieży z przyrodą, 
chwilami miłych gier, zabaw i ćwiczeń 
w leśnych ostępach, stały się bowiem 
także szkołą włączającą młodzież w nurt 
społecznego życia.

Tekst 1 zdjęcia 
ANDRZEJ ZACHUTA 

ców w tej walce. Chłopcy, uczniowie o- 
gólnokształcącego liceum ze Staracho­
wic, byli tak przejęci lekturą, że nie 
zważali na kapiące na nich krople desz­
czu.

...Odbywał się apel poległych. Z try­
buny padały słowa wzywające tych, któ­
rzy zostali tu w lasach i pod zgliszcza­
mi płonących domów, których czołgi 
Steinbecka zgniotły na stanowiskach 
strzeleckich. Przejmująco warczał wer­
bel, a kompania honorowa KBW odpo­
wiadała: „Polegli na polu chwały!”. Pa­
trzyłem na czworobok uczniów i uczen­
nic z Technikum Ekonomicznego w Koń­
skich. Ci przeżywali apel tak, jak i u- 
czestnicy walk. Każdy jęk werbli wy­
woływał na twarze chłopców i dziew­
cząt nową falę głębokiego wzruszenia.

...Wiatr szarpał sztandarami oddziałów 
ZBoWiD, które stały u stóp podium, 
różniej sztandary otoczyli harcerze. Ta­
cy mali, biednie ubrani chłopcy z oko­
licznych wsi. Oglądali sztandary, pyta­
li o coś chorążych, dotykali rękami bo­
jowych odznaczeń i pamiątkowych tarcz. 
I nie trzeba być specjalnie oblatanym w 
psychologii, ażeby zauważyć, że nie była 
to zwykła rozmowa. Szkoda, że tej sce­
ny nie widziało kilku warszawskich 
dziennikarzy i literatów, twórców mitu 
„o specjalnej młodzieży wieku atomo­
wego”.

Czują 1 przeżywają bardzo wiele, gdy 
historia zwróci na chwilę do nich swoją 
twarz. Są przecież młodzi, żarliwi i w 
dobrym tego słowa znaczeniu bardzo 
polscy. W „Dookoła Świata” interesują 
ich kolorowe obrazki, a nie „moralne 
nauki” Adalberta. Czy wiedzą jednak 
dość o tym, co działo się kiedyś tu, 
gdzie teraz żyją? Z tym jest jeszcze bar­
dzo różnie.

— Na historii często mówimy o par­
tyzantach — powiada tęgi blondynek z 
tarczą kieleckiego liceum.

Harcerze z Ostrowca powiedzieli mi, 
że podczas wycieczek z nauczycielami 
zwiedzili miejsca okolicznych bitew żoł­
nierzy Ruchu Oporu. Podobnie wygląda 
sytuacja w Starachowicach. Mały szkrab 
z trzeciej klasy szkoły powszechnej w 
Gruszce oświadczył rezolutnie, że on o 
partyzantach wie wszystko... bo tatuś 
walczył.

Reportażysta nie może podać gotowych 
recept, ale reportaż powinien postulować 
i formułować propozycje. W tym wypad­
ku propozycja nasza idzie w kierunku 
większego zainteresowania nauczyciela 
najnowszą historią regionu. Problem ten 
musi stale stawać na porządku dzien­
nym rejonowych konferencji metodycz­
nych, bo przecież Warszawa nie może 
opracować wystarczającej ilości mate­
riałów rcgionaiistycznych. I jeszcze jed­
no. Warto, ażeby nauczyciele języka pol­
skiego zainteresowali się elementami sa­
morodnej literatury ludowej, która tak 
obficie powstawała podczas okupacji. 
Warto zapoznać z nią młodzież. To też 
będzie istotny przyczynek do realizacji 
wielkiego -celu, jakim jest patriotyczne 
wychowanie.

Kilkanaście takich obchodów jak 23 
września pod Gruśzką przyniosło XX- 
lecie PPR. Wywarły one wielkie wraże­
nie na uczestniczącej w nich młodzieży 
szkolnej. Trzeba teraz, aby dydaktyczna 
i wychowawcza praca szkoły utrwaliła w 
świadomości młodzieży treść wielkiej 
rocznicy.

WOJCIECH SULEWSKI

Zaradzili 
brakowi regulaminu

AK bardzo odczuwają szkoły brak 
nowego regulaminu uczniowskiego — 
świadczy inicjatywa dyrektorów li­

ceów ogólnokształcących województwa 
olsztyńskiego. Dyrektorzy wyłonili spośród 
siebie komisję. która już opracowała 
„Przepisy o zachowaniu się młodzieży 
szkół średnich”. Słuszna jest już w sa­
mym tym tytule myśl, by szkoły śrcdjiie 
miały odrębny regulamin.

„Przepisy” wydano w jednej z drukarń 
prowincjonalnych jako 8-stronicową bro­
szurkę małego formatu i rozprowadzo­
no wśród uczniów. Zostaną z nimi zapo­
znani również rodzice. Np. w liceum w 
Bartoszycach kol. dyr. Suprun zdążył 
omówić je z rodzicami już w pierwszej 
połowie września na zebraniu rodziciel­
skim.

„Przepisy’’ składają się z kilku części. 
Wśród nich są takie, których nie uwzględ­
niał stary regulamin uczniowski, jak u- 
biór młodzieży, zdrowie ucznia, uwagi 
dla rodziców łub opiekunów. Treść norm 
zasługuje na pozytywną ocenę.

A może ciekawi z innych województw 
zapoznają się z tym interesującym tek­
stem? A może zainteresuje się nim Mi­
nisterstwo Oświaty? Bo na nowy regula­
min uczniowski wielki już czas. (Tur.)
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RZEJ biesiadnicy rozmawiali 
o odpustach. Ksiądz Mas za­
uważył, że we Francji przy­
wiązuje się do nich, jak się 
zdaje, mniejsze znaczenie niż 
w Rzymie.

— To pozostałości jansenizmu — rzekł 
kapelan.

— Francuzi nie wiedzą, co dobre — 
rzekł sekretarz.

— A przecież to wasz wielki Bourdaloue 
tak się wyraził: „Herezja zaczęła się od 
pogardy dla odpustów”. Mimo świętych 
i doktorów, którzy uświetnili wasz Ko­
ściół, trochę czuć go stęchlizną herezji.

— Odpusty są u nas traktowane po tro­
sze jak dobre stopnie, które się stawia 
dzieciom — rzekł ksiądz Mas.

— Przypominam sobie, że niejeden z 
naszych proboszczów z ironicznym uśmie­
chem ogłaszał wiernym o odpustach roku 
świętego.

— W kraju księży-robotników nic mnie 
nie dziwi -— rzekł kapelan.

— Jest ich niespełna setka...
— Ale robią więcej hałasu niż te czte­

rysta pięćdziesiąt tysięcy, które są na ca­
łym świecie. Lepiej, by zyskiwali po ci­
chu odpusty, zamiast tak się ciskać.

—■ Nieszczęśliwi! Nie zyskują odpustów! 
— westchnął sekretarz. — Co oni sobie 
myślą, ci Francuzi? Że Penitencjarię 
utworzono d]a psów? Zanim odpusty we­
szły do jej resortu, zajmowała się nimi 
osobna kongregacja, co dowodzi, jak je 
Kościół ocenił.

— Księga odpustów jest u nas pierw­
szym orężem, jaki się daje do ręki mło­
demu seminarzyście razem z różańcem.

— Z różańcem opatrzonym odpustami, 
rozumie się — uzupełnił sekretarz. — Ale 
zapytajmy naszego francuskiego semina­
rzystę, jakie odpusty daje jego różaniec, 
jakie są francuskie odpusty?

— Słowo daję, że nie wiem: po prostu 
odmawiam różaniec i już.

— I nawet go nie „brygidowałeś”?
—■ „Brygidować”? Co to znaczy?
— Wzbogacić odpustami świętej Brygi­

dy — wyjaśnił kapelan. — Powinieneś to 
sobie czym prędzej załatwić, tym bardziej, 
że to ja jestem jałmużnikiem sióstr tego 
imienia. Sto dni od ziarnka, chyba warto. 
Jego eminencja jako kardynał ma przy­
wilej udzielania wszystkich odpustów 
Świętej Penitencjarii, wystaraj się u nie-, 
go czym prędzej o ten odpust.

— Wołałbym, żeby mi się wielebny 
ksiądz kapelan o to wystarał.

— I niech mu kardynał da za jednym 
zamachem i odpusty kanoników od św. 
Krzyża ■— wtrącił sekretarz. — Pięćset 
dni od ziarnka, jeszcze lepiej.

— Nie chciałbym nadużywać jego do­
broci — rzekł ksiądz Mas.

— To nie nadużywanie — odparł ka­
pelan — to korzystanie ze sposobów zba­
wienia siebie i innych, jakie nam daje 
Kościół święty, matka nasza. Powiedz mi, 
don Vittorio, czyżbyś zapomniał, że istnie- 
łując pierścień naszego najprzewielebniej- 
szego kardynała?

— Pięćdziesiąt — odparł ksiądz Mas, 
przypominając sobie, czego go uczyli w 
Wersalu o pierścieniu biskupa.

— Sto, mój' kochany, zyskujesz sto dni 
odpustu za ucałowanie pierścienia kar­
dynała.

— A jeśli kiedyś ucałujesz pierścień pa­
pieża, zyskasz trzysta dni — dorzucił se­
kretarz.

— Zróbmy inne doświadczenie — rzekł 
kapelan. — Powtórz za mną; „Mój Boże”.

Ksiądz Mas powtórzył;

— Mój Boże.
— Zyskałeś dwadzieścia pięć dni odpu­

stu.
— A gdybyś dodał: „Kocham cię”, zy­

skałbyś trzysta dni — rzekł sekretarz.
— Powtórz za mną: „Jezu”.
Ksiądz Mas powtórzył:
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(I książki R. Peyrefittea „Klucze Pio trawę')

— Jezu.
— Może ci się zdaje, żeś znów zyska! 

dwadzieścia pięć dni odpustu?
■ — Chyba tylko dwanaście i pół, ponie­

waż tu było jedno słowo, a tam dwa.
—■ Otóż nie, właśnie że zyskałeś trzysta 

dni odpustu — rzek! sekretarz, który wi­
dać dokładnie przestudiował taryfę.

Kapelan nie posiadał się z radości.
— A tośmy zrobili niespodziankę nasze­

mu młodemu Francuzowi! Przyznaj sam, 
że zyskiwanie odpustów to najłatwiejsza 
rzecz na świecie i nie ma powodu ich so­
bie skąpić.

— Gdyby nie to oparcie — rzekł sekre­
tarz — już dawno musiałbym zrezygno­
wać z mego fachu.

— A kto układa tę tabelę? — zapytał 
ksiądz Mas. — Wydaje mi się trochę 
przypadkowa.

— Święta Penitencjaria ma swoje racje 
i odwołuje się tylko wprost do papieża: 
władza udzielania odpustów jest złączona 
■z władzą kluczy.

— Ale po co aż tyle odpustów?
— Pyta po co! — zawołał kapelan — 

don Vittorió, czyżbyś zapomniał, że istnie­
je czyściec?

— Nie zapomniałem, skoro codziennie 
modlę się za dusze zmarłych.

— Czy odmawiasz modlitwę Piusa VII, 
czy modlitwę Piusa XII?

— Po prostu De profundis
— Ho! ho! Nieźleś trafił: zyskujesz co 

dzień trzy lata, pięć lat w październiku 
i odpust zupełny każdego miesiąca.

— Jezu! (Trzysta dni). Nie wiedziałem, 
że jestem taki bogaty!

— Twoje bogactwo zacznie się groma­
dzić dopiero od dziś. Nie można zyski­
wać odpustów bezwiednie. Kanon 925 pa­
ragraf 2 wymaga intencji. Ale czego też 
was tam uczono w tym seminarium w 
Wersalu? Czego was uczą w Gregoria- 
num?

— Jeszcze nie doszliśmy do zagadnienia 
odpustów.

— Najcudowniejsze jest to — odezwał się 
sekretarz —■ że żeby je zyskiwać, nie trze­
ba nawet za każdym razem mieć intencji, 
począwszy od chwili, w której człowiek 
nabrał tego przyzwyczajenia. Komentato­
rzy kanonu stwierdzają to wyraźnie: zy­
skuje się je z samej natury rzeczy, odkąd 
się wie, że istnieją. Słowo daję, widząc 
powściągliwość, z jaką je traktują we 
Francji, mógłby kto pomyśleć, że się 
Francuzi boją, żeby ich to nie kosztowało. 
Kościół już nie sprzedaje odpustów, don 
Vittorio: daje je garściami, rozrzuca...

— Słowo daję, że nie umiałbym księdzu 
kapelanowi odpowiedzieć, czy modlitwy, 
które odmawiam, są odpustowe.

—■ Bądź spokojny, są nimi niemal 
wszystkie, żeby „zagrzewać wiernych”, 
jak powiedział Leon XIII. Więc co odma­
wiasz?

— Modlitwę za dobroczyńców.
— Zacna modlitwa. Trzysta dni.
— Modlitwę kandydatów do stanu ka­

płańskiego.
— Nieźle. Znów trzysta dni, $
— Modlitwę za misje.
— Znakomicie, siedem lat i siedem 

kwadragen; a czy odmawiasz modlitwę za 
nawrócenie Rosji?

— Modlitwę za nawrócenie Rosji?
— Jakże to! Żeby Francuz nie odma­

wiał tej modlitwy? Nie do wiary! Prze­
cież jest to modlitwa do świętej Teresy od 
Dzieciątka Jezus.

— A czy odmawiasz, don Vittorio, mod­
litwę strzelistą jego świątobliwości na 
intencję pokoju? — zapytał z kolei sekre­
tarz.

Oszołomiony ksiądz Mas zaprzeczył ^już 
tylko ruchem głowy.

— Coraz bardziej niewiarogodne! — za­
wołał kapelan.

— Wiem, jak i wszyscy, że Pius XII 
jest papieżem pokoju, ale nie wiedziałem, 
że ułożył akt strzelisty na tę intencję.

• — O właśnie to: akt strzelisty na inten­
cję przywrócenia pokoju. Jest nawet da­
towany z Bożego Narodzenia 1939 roku, 
zaś ogłosił go ojciec święty, po dojrzałym 
namyśle, 15 stycznia 1940. Nie tak to ła­
two, jakby się mogło komu wydawać, u- 
łożyć modlitwę na intencję pokoju...

— Wolnomyśliciele powiedzą ci — rzekł 
kapelan-— że modlitwy papieży nie za­
pobiegły wojnom, ale ciekawym, co odpo­
wiedzą, jeśli im powiesz, że może dzięki 
tym modłom wojny były krótsze i mniej 
okrutne. Wolnomyśliciele powiedzą ci 
również, że modlitwa do świętego Emig- 
diusza na intencję powstrzymania trzęsień 
ziemi, choć ustanowiona jeszcze w roku 
1894, nie zapobiegła zniszczeniu Mesyny 
i śmierci jej osiemdziesięciu tysięcy, 
mieszkańców, ale...

— Więc jest modlitwa do świętego 
Emigdiusza na intencję powstrzymania 
trzęsień ziemi? — zawołał ksiądz Mas.

— I to nawet odpustowa. Sto dni od­
pustu — wyjaśnił sekretarz.

- — Kto może wiedzieć, czy nie tylko nie 
opóźniła ona katastrofy Mesyny — ciągnął, 
kapelan — ale i czy nie zapobiegła uni­
cestwieniu reszty jej ludności? Kto może 
wiedzieć, czy od tamtej pory nie zapo­
biegła innym trzęsieniom ziemi?...

Ksiądz Mas uśmiechał się i nie był 
pewny, czy zostanie kolekcjonerem odpu­
stów. Ale czuł się dumny z przynależno­
ści do świata, który zaleca akt strzelisty 
jako sposób na przywrócenie pokoju, mo­
dlitwę do świętej Teresy od Dzieciątka 
Jezus jako sposób na nawrócenie Rosji, 
modlitwę do świętego Emigdiusza jako 
sposób na zapobieżenie trzęsieniom ziemi-
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("Dokończenie te str. 1)
Powstanie CKP miało doniosłe znacze­

nie dla przeobrażenia ówczesnych stosun­
ków społecznych...

...Lewica nauczycielska dobrze przyjęła pow­
itanie CKP i uchwalenie deklaracji społeczno- 
gospodarczej. „Miesięcznik Nauczycielski” pi­
sał:

„Deklaracja wyraża niewątpliwie głęboko 
ugruntowane w masach nastroje antykapliali- 
łtyczne, wrogość wobec wyzysku kapitalistycz­
nego, wobec chaosu, bezsensu gospodarki kapi­
talistycznej i ogromu spowodowanej przez nią 
nędzy i niedoli”. Jednak muszą być spełnione 
dwa warunki, mńwi dalej pismo: „uaktywnie­
nie szerokich mas pracowniczych i nawiązanie 
jak najściślejszej współpracy a ruchem robot­
niczym”.

Powstanie CKP 1 aktywny udział dzia­
łaczy związkowych wzmacnia siły demo­
kratyczne w ruchu nauczycielskim. Zmie­
nił się układ sił na korzyść demokratów 
w kierownictwie Związku po Nadzwyczaj­
nym Zjeżdzie 24 marca 1937 roku, na któ­
rym do Prezydium Zarządu Głównego 
weszli dwaj przedstawiciele lewicy: Wa­
cław Tułodziecki i Czesław Wy cech, 
aktywni działacze „Nowych Torów”. Wzię­
li oni w swe ręce dwa podstawowe wy­
działy: organizacyjny i gospodarczy i ra­
zem z innymi demokratycznymi działacza­
mi, jak L. Pawłowski, T. Wojeński. St 
Kwiatkowski, K. Maj, A. Jakiel i Z. No­
wicki, wywarli zasadniczy wpływ na dro­
gi ideowego rozwoju Związku. Lewica 
związkowa zaczęła odgrywać coraz sil­
niejszy wpływ na życie związkowe. Zanie­
pokoiły się tym władze szkolne i kierow­
nictwo OZN.

Obozowi Zjednoczenia Narodowego w 
Wysokim stopniu zależało na pozyskaniu 
ruchu pracowniczego, a w szczególności 
ZNP. Przez pozyskanie nauczycielstwa 
mógł prowadzić szeroką akcję propagan­
dową we wsiach i miasteczkach. Jednakże 
ruch pracowniczy odrzucił propozycje. 
CKP na posiedzeniu plenarnym 5 marca 
1937 roku podjęła uchwałę:

„Podstawą działalności ruchu pracowniczego 
Jest wolność ruchu zawodowego 1 całkowita 
niezależność od wszelkich organizacji politycz­
nych”.

Również Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych tegoż dnia uchwaliła, że „Deklaracja 
obozu tworzonego przez pana pułkownika Koca, 
w tezach swoich dotycząca zagadnień ustroju 
społeczno-gospodarczego i politycznego pań­
stwa jest wręcz przeciwstawna założeniom ideo­
wym ruchu polskich mas pracujących. Narzu­
canie społeczeństwu nowej organizacji politycz­

nej drogą nacisku biurokratycznego albo nawet 
aż drogą siły, prowadziłoby nieuchronnie nie 
do konsolidacji, ale do zupełnego rozbicia życia 
wewnętrznego kraju”.

W dniu 17 maja 1937 roku na konferen­
cji u min. Swiętosławskiego wysuwane są 
Prezydium Zarządu Głównego propozycje 
przystąpienia do OZN. W dniu 28 maja 
1937 roku przedstawiciel OZN na konfe­
rencji w Sejmie proponuje ZNP przystą­
pienie do Obozu w celu skoncentrowania 
pracy przede wszystkim na sprawie budo­
wy szkół. Przed udaniem się na konferen­
cję wrzucono bombę do gmachu ZNP, by 
terrorem zmusić władze związkowe do 
uległości. Poza tym odbyły się na ten sam 
temat dwie rozmowy z przedstawicielami 
OZN — 113 września 1937 roku. We 
wszystkich tych rozmowach przedstawi­
ciele Związku zdecydowanie odmawiali 
przystąpienia do OZN. Nieprzejednane 
stanowisko ZNP -wywołało wściekłość 
kierownictwa OZN...

...ONR podjął akcję terrorystyczną prze­
ciwko ZNP. W swej ulotce, rozrzucanej w 
Warszawie, opisuje zamach bombowy na 
gmach ZNP, 28 maja 1937 roku, zapowia­
dając dalsze akcje...

...We wrześniu kierownictwo OZN pod­
jęło dalszą akcję skłonienia władz ZNP do 
akcesu do Obozu. W 
dze szkolne cofnęły 
Zarządu Głównego, 
starostwo grodzkie 
kasie i księgowości 
waniu rzekomych nadużyć...

...Na drugi dzień po rewizji (29 wrze­
śnia) prezes Kolanko został zaproszony na 
rozmowę do wiceministra Ferka-Błeszyń­
skiego, gorącego rzecznika oddania ZNP 
pod polityczne wpływy OZN. Rozmowa 
odbywała się zarówno w atmosferze wy­
buchów oenerowskich bomb w gmachach 
ZNP, jak i atmosferze lustracji i poszu­
kiwań nadużyć w gospodarce związkowej. 
Ostatni raz przed zawieszeniem propono­
wano Związkowi akces do OZN, lecz 
i tym razem padło twarde: Nie.

Następnego dnia, 30 września 1937 roku, w go­
dzinach rannych, zgłosił się do prezesa Kolanki 
Paweł Musioł, przywódca Związku Młodej Pol­
ski w celu objęcia funkcji kuratora Związku, 
funkcji komisarza rządowego. Władze związko­
we były zaskoczone decyzją 1 nie miały z gó­
ry przemyślanych sposobów przeciwdziałania 
na powyższe postanowienia władz. Paweł Mu­
sioł w otoczeniu swej świty próbował przema-

końcu sierpnia wła- 
urlopy dla członków 
W dniu 28 września 
dokonuje rewizji w 
Związku w poszuki-

Wczasy nie tylko w lipcu
WILLA „Ekierka” w Polanicy Zdro­

ju — to jeden z najmniejszych do­
mów wypoczynkowo-leczniczych 

ZNP. Ze swoimi kilkoma małymi bardzo 
skromnie urządzonymi pokoikami — ten 
domek, zagubiony wśród wysokich drzew 
Folanickiego Parku Zdrojowego, przypo­
mina trochę chatkę krasnoludków. .A jed­
nak mimo całej swej niepozorności — ma 
stałych wielbicieli.

Polanica — to jeden z najpiękniejszych 
ośrodków wczasowych kraju. Z racji swe­
go położenia ma łagodny, podgórski kli­
mat, pijalnię wód mineralnych, zakład 
przyrodoleczniczy z łazienkami do kąpie­
li mineralnych, oddział 
wziewalnię. urządzenia 
Leczyć tu można choroby 
krwionośnych, zaburzenia 
systemu nerwowego oraz 
oddechowych.

Wszystko to sprawia, że
Polanicę. O sympatii zaś do 
decyduje istotny wzgląd: pa- 
przyjemna atmosfera. Wytwo- 

zależy w dużej mierze od kie-

borowinowy, 
diagnostyczne... 

serca, naczyń 
i wyczerpania 
choroby dróg

wielu chętnie
wybiera 
„Ekierki” 
nuje tutaj 
rżenie jej 
rownictwa. Dom ..Ekierka” bije pod tym 
względem 
mały, że
osób, decyduje o tym, że zawsze, nie tyl­
ko po godzinie 22, panuje tutaj idealna 
cisza. Dodatkowa zaleta — to kuchnia. 
Tak smacznie przyrządzonych obiadów — 
i co bardzo ważne — tak estetycznie po­
danych — nie miałam okazji jeść w żad­
nym z dotychczas zwiedzanych domów 
wczasowych. Uprzejmość personelu gospo­
darczego jest tu wyjątkowa. Kol. Olga 
Strzelecka, kierowniczka Domu, należy do 
tych ludzi, którzy zarażają otoczenie 
uprzejmością, uśmiechem i życzliwością. 
Po kilku dniach wczasowicze odpłacają 
tym samym, nawet ei najbardziej nerwo­
wi. W księdze pamiątkowej 
do końca same superlatywy 
kierowniczki:

„Cały zespół nauczycielski

pomieszczeń, drugi — ich wyposażenia. 
Wszyscy są zgodni co do jednego: w Po­
lanicy są doskonałe warunki do wypo­
czynku, trzeba wiec zrobić wszystko, aby 
z ośrodka tego korzystać mogło więcej 
nauczycieli. Co zrobić? Oddajemy tym ra­
zem glos kuracjuszom:

Mówi kol. Józef Flitak, starosta turnusu 
sierpniowego:

- Konieczna wydaje się nam modernizacja 
budynku. Doszliśmy wspólnie do wniosku - 
że Istnieje możliwość dobudowania skrzydła, 
co pozwoliłoby nie tylko przenieść z sutereny 
stołówkę, ale zwiększyć liczbę pokoi mieszkal­
nych. Inwestycja taka kosztowałaby około 250 
tysięcy złotych, zabieg taki jest naprawdę ko­
nieczny".

Kol. Felicja Tomko z Warszawy:
- Powiększenie domu pozwoliłoby prowadzić 

bardziej racjonalna gospodarkę: będzie moż­
na zwiększyć personel gospodarczy, a co za 
tym idzie — wprowadzić dietetyczną kuchnię. Co 
wrażliwsi koledzy narzekają, że Jedzenie zbyt 
ostre. Dziś trudno dla jednej lub dwóch osób 
przyrządzać specjalny obiad, zwłaszcza że per­
sonel w kuchni szczuplutki. Rozbudowa domu 
1 co za tym Idzie - zwiększenie liczby wcza­
sowiczów, problem ten całkowicie rozwląże”.

Dom „Ekierka” wart jest zabiegów, 
gwarantuje bowiem prawdziwy wypoczy­
nek.

M. R.

rekord. Już to, że jest 
każdorazowo mieszka tu 28

od początku 
pod adresem

czuje lię w 
Ekierce” Jak w rodzinnym domu. Atmosfera 

jest miła, ciepła, serdeczna. W dużej mierze 
jest to zasługa zacnej kierowniczki, p. Olgi 
Strzeleckiej, która obdarza wczasowiczów głę­
boką serdecznością 1 wyrozumiałością” (turnfts 
s dnia 25 czerwca - 15 lip ca bieżącego roku).

..Serdeczny stosunek kierowniczki do nas, 
życzliwe i uprzejme zachowanie się wyszkolo­
nego przez Nią personelu oraz doskonałe wy­
żywienie stworzyły dodatkowo dobre warunki 
wypoczynku 1 kuracji” (turnus z dnia 5 sierp­
nia).

Czy „Ekierkę” zaliczyć można do naj­
lepszych domów wypoczynkowych ZNP? 
Jeżeli chodzi o atmosferę — na pewno 
tak. jeśli zaś o warunki — jeszcze nie.

Celowo piszę „jeszcze”, bo są możli­
wości. aby istniejące braki zlikwidować. 
Pierwszy zarzut dotyczy zbyt ciasnych

Juliusz Tadeusz 
CZERMIŃSKI

dyrektor Szkoły Rzemiosł Budowlanych 
w Lubartowie.

Zmarl dnia 25 sierpnia 1562 r. przeżyw- 
irv 61 lat. Zmarły byl odznaczony 
Medalem Dziesięciolecia oraz Srebrnym 
l Złotym Krzyżem Zasługi. Tracimy 
w Nim dobrego pedagoga., kolegę i 

przyjaciela młodzieży.

C i e i t Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU FOW. ZNP 
w LUBARTOWIE

K-2T1

Praca
ideologiczna

i jej tresc
(Dokończenie ze str. 1) 

rozmowach na temat pracy Ideowo-w
politycznej zwraca się uwagę na wiele 
trudności: nie zawsze należyty poziom 
prelegentów, płytkie, deklaratywne poj­
mowanie problemów, nie zawsze dobre 
doświadczenia z przeszłości, czasem zbyt 
praktycystyczne rozumienie swojej pracy 
i przez nauczycieli. Rzecz zrozumiała, że 
trudności te nie mogą sugerować posta­
wy wyczekiwania, a wprost przeciwnie — 
chodzi o energiczniejsze, odpowiedniejsze 
i skuteczniejsze podjęcie tych zagad­
nień.

Chciałbym zwrócić uwagę przynajmniej 
na podstawowe warunki, od których w 
znacznym stopniu zależy powodzenie tej 
pracy. ,

Myślę — po pierwszo — że decydującym, 
podstawowym warunkiem powodzenia jest 
walka z płytkim szablonem, jednostronnym 
traktowaniem zagadnień, walka i pustosło­
wiem. Trzeba pracę ideowo-polityczną oprzeć 
na gruncie faktów, na gruncie szerokiej, peł­
nej argumentacji. Trzeba też podejmować 
analizę poglądów, argumentów przeciwnika.

Po drugie — w działalności ideowo-politycz­
nej szczególnego znaczenia nabiera problem 
koordynacji wysiłków wszystkich czynników 
odpowiedzialnych za pracę dydaktyczno-wy­
chowawczą nauczyciela.

Po trzecie — warunkiem powodzenia jest 
atmosfera uczciwości, zaufania. To zależy od 
wielu czynników. Między innymi od postawy, 
pełnego zaangażowania 
uczycielskiego.

Powinniśmy dążyć 
ciel socjalistycznej 
kiem o szerokich 
wych, aby był świadomy zasad i idei, 
które leżą u podstaw rozwiązań w dzie­
dzinie ekonomicznej, społecznej, politycz­
nej i kulturalnej partii i rządu.

To cel. A nad sposobami, drogami jego 
realizacji, warto zastanawiać się, dysku­
tować. Warto szukać coraz to skutecz­
niejszych rozwiązań.

ST. KRAWCEWICZ

szerokiego aktywu na-

do tego, aby nauczy- 
szkoły był człowie- 
horyzontach myślo-

W dniu JS ezerwca W! r. Brnarl nagle 
w Klinice w Katowicach, w wieku lat 67,

kol. STANISŁAW OPIELOWSK!
były więzień niemiecko - faszystowskiego obozu Mauthau­
sen Gusen, byty prezes 1 członek Zarządu Powiatowego 
ZBOWiD. Kolega Stanisław Oplelowski rozpoczął 
pracę jako nauczyciel szkoły ludowej, a od 1931 r byl In­
spektorem szkolnym w Białej Krakowskiej. Po zakończeniu 
działań wojennych Jako inspektor oświaty organizuje 
z ruin szkolnictwo podstawowe na terenie powiatu biel­
skiego, a następnie przechodzi do pracy nad kształceniem 
nowych kadr nauczycieli w Liceum Pedagogicznym w 
Bielsku - Białej. Wybitny polonista, pedagog cieszący się 
szacunkiem całego nauczycielstwa i miłością młodzieży dla 
której poświęci! swe życie. W ramach działalności związ­
kowej wszędzie tam, gdzie trzeba było przygotować prelek­
cję, gdzie trzeba było walczyć o tolerancję, laicki cha­
rakter wychowania, gdzie trzeba było walczyć o nowa 
szkolę 1 wykazywać rewolucyjny charakter dokonywanej 
reform;' oświaty — stal w pierwszym szeregu.

Cseść Jego pamlęeil

ZARZĄD ODDZ. FOW ZNP w: BIELSKU — BIALEJ

wla«, lecz Kolanko przerwał Jego orację, ude­
rzył pięścią w stół i odpowiedział, by robił to, 
co mu nakazano...

...Po opuszczeniu budynku postanowiliśmy 
zwołać wieczorem tegoż dnia posiedzenie za­
wieszonego Zarządu Głównego w mieszkaniu 
koi. T. Wojeiiskiego, by ustalić środki i kie­
runki walki. A tymczasem pracownicy najwięk­
szego Wydziału Wydawniczego w godzinach po­
południowych, po porozumieniu się z pracowni­
kami innych wydziałów, ogłosili strajk okupa­
cyjny. Strajk ten odegrał dużą rolę w aktywi­
zacji mas pracowniczych i nauczycielstwa w 
walce z rządami komisarycznymi w ZNP.

Związki zawodowe robotnicze i pracow­
nicze od razu przyszły z pomocą strajku­
jącym pracownikom ZNP. Wytwarzał się 
w stolicy i kraju nastrój walki z rządami 
Musioła...

...Zawieszony Zarząd Główny zdecydo­
wał się na podjęcie walki. Wieczorem te­
go dnia, kiedy przyszedł komisarz do 
Związku, zawieszony Zarząd Główny od­
był swe tajne posiedzenie. Wszyscy przy­
byli na zebranie. Nikogo nie brakło. 
Świadczyło to o solidarności w walce.

Zarząd podjął dwie uchwały: deklara­
cję zawieszonych władz i okólnik ustala­
jący zasady działania (obie uchwały dru­
kowaliśmy w poprzednim numerze „Gło­
su”)...

...Jak widzimy, zawieszone władze nie 
złożyły broni, lecz podjęły walkę. Weszły 
one w istocie rzeczy na drogę nielegalnej 
działalności...

...Również 1 października, a więc w dru­
gim dniu rządów kuratorskich, ukazało się 
wspólne oświadczenie trzech central ru­
chu zawodowego •— Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, Związku Związ­
ków Zawodowych (grupa Moraczewskie- 
go) i Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Pracowników Państwo­
wych, Samorządowych i Prywatnych.

Stwierdzają one, że „zawieszenie działalność! 
dokonane zostało w sposób zupełnie bezpod­
stawny, bowiem powodem do zawieszenia tego 
stowarzyszenia stał się szereg zupełnie trzecio­
rzędnych rzekomych niedociągnięć. Również za­
rzut o pozastatutowe.1 działalności tego stowa­
rzyszenia jest bezpodstawny. W tych warun­
kach podpisane organizacje stwierdzić muszą 
z całą stanowczością, że zawieszenie ZNP jest 
naruszeniem prawa koalicji 1 wolności ruchu 
zawodowego, które są gwarancją praw czło­
wieczeństwa, wszystkich ludzi pracy w Polsce”.

Trzy centrale domagają się od rządu 
uchylenia bezpodstawnego orzeczenia sta­
rosty grodzkiego, Tarnowskiego...

...Nadchodząca niedziela, 3 października, 
miała decydujące znaczenie dla zaostrze­
nia i rozszerzenia walki z rządami kura­
torskimi. W dniu tym zebranie Oddziału 
Grodzkiego w Warszawie podjęło uchwa­
łę, by dnia 4 października nauczycielstwo 
stolicy przerwało pracę w szkole i na 
znak protestu wyszło na ulice. Decyzja o 
strajku nauczycieli warszawskich szybko 
rozeszła się po kraju. Walczącemu nau­
czycielstwu z pomocą przyszło zarządzenie 
wiceministra Ferka-Błeszyńskiego. Wydał 
on okólnik grożący nauczycielstwu karami 
za strajk, polecając ogłosić go przez ra­
dio i w ten sposób związkowcy w całym 
kraju dowiedzieli się o strajku nauczy­
cielstwa warszawskiego. Już w niedzielę 
w wielu okręgach rozpoczęto prace przy­
gotowawcze do strajków nauczycielskich...

...W okresie czterech miesięcy odbywał się 
plebiscyt wśród nauczycielstwa: za zawieszo­
nym Zarządem Głównym, broniącym godności 
zawodu nauczycielskiego i demokracji spo­
łecznej, czy za faszystowskim kuratorem ZNP 
w służbie wstecznictwa, ciemnoty 1 wyzysku. 
W formie protestów 1 uchwal, dobrowolnych 
składek i sabotowania zarządzeń kuratorskich 
nauczycielstwo związkowe wypowiedziało się 
za siłami postępu społecznego, wolnością świa­
ta pracy, za demokracją społeczną — za demo­
kratycznym rozwojem narodu i państwa pol­
skiego....

...W przełomowych chwilach żyda na­
rodu, nauczycielstwo związkowe razem z 
robotnikami i chłopami stanęło do walki 
o demokrację. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego rozumiał, że bez zwycięstwa de­
mokracji, bez głębokich przeobrażeń spo­
łeczno-gospodarczych nie będzie mógł 
urzeczywistniać swych dążeń oświatowo- 
kulturalnych. I wobec tego, tak jak w 
okresie swych narodzin, podjął walkę 
wspólnie z całym światem pracy.

Walka ta zakończyła się zwycięstwem. 
'A poza tym zamiast ozonowskiego zjed­
noczenia powstało zjednoczenie świata 
pracy miast i wsi...

CZESŁAW WYCECH

W dniach 28 i 29 września odbyła się 
w Warszawie — zorganizowana przez 
Wydział Pedagogiczny przy Zarządzie 
Głównym ZNP — narada kierowników 
wydziałów pedagogicznych z okręgów i 
przedstawicieli oddziałów ZNP. Przed­
miotem obrad były przede wszystkim 
zagadnienia ideowo-politycznej działal­
ności Związku. W naradzie wziął udział 
prezes ZG ZNP, J, Kwiatek.

W ubiegłym roku szkolnym na kon­
ferencji rejonowej w jednym z po­
wiatów województwa warszawskie­

go toczyła się dyskusja nad problemem, 
czy można przekonać ucznia o słusznoś­
ci jakiejś tezy, gdy samemu nie podzie­
la się takiego przekonania- Dyskusja 
wykazała, jak wiele trudnych 1 skompli­
kowanych sytuacji napotyka nauczyciel 
w swojej pracy w szkole. Powstało m. 
In. pytanie: czy nauczyciel wierzący mo­
że kształtować u swych wychowanków 
światopogląd naukowy; czy powinniśmy 
zapoznawać uczniów z genezą kultów 
religijnych (niektórzy są temu przeciw­
ni); czy Istnieją granice w rozwijaniu 
samodzielności myślenia młodzieży?

Zdarzenia te przypomniały mi się, 
gdy przysłuchiwałam się dwudniowym 
obradom aktywu pedagogicznego, po­
święconym podnoszeniu poziomu Intele­
ktualnego wśród nauczycieli. Obrady te 
rozpoczął referat kierownika wydziału 
pedagogicznego Zarządu Głównego ZNP, 
kol. Krawcewicza: „Problematyka ideo- 
wo-po!ityczna w działalności pedagogicz­
nej Związku”. Kolega Krawcewicz do­
wodził, że jeśli szkoła dzisiejsza, a tym 
bardziej „jutrzejsza” — ma być w rze­
czywistości nową i radykalnie zreformo­
waną — potrzebny jest nauczyciel o głę­
bokiej wiedzy ogólnej i zawodowej.

Jeśli więc reforma szkolna nie ma być 
czczym formalizmem — trzeba koniecz­
nie podnosić poziom Intelektualny nau­
czycieli, a szczególnie kształtować ich 
postawę ideowo-polityczną. Zebrani na 
naradzie przedstawiciele zastanawiali się, 
Jakie formy będą tu najlepsze i możliwe 
do zrealizowania.

Na kilka tygodni przed naradą, Zarząd 
Główny rozesłał do wszystkich zarządów 
okręgowych ZNP projekt 3-Ietniego pro­
gramu rejonowych konferencji pedago­
gicznych, w którym na czołowe miejsce 
wysuwają się problemy światopoglądo­
we. Uczestnicy narady, opierając się na 
głosach nauczycieli z terenu, stwierdzili, 
że ZG należą się słowa uznania za opra­
cowanie programu na tak długi okres. 
Będzie on bowiem — choć wcale nie na­
leży trzymać się go niewolniczo — ja­
kimś ogólnym drogowskazem. Zdania ta-

kle podzielali m. In. przedstawiciele Ra­
domia, Lublina, Rzeszowa I Wrocławia. 
Przedstawiciel Rzeszowa zwrócił ponadto 
uwagę na inną poważną zaletę progra­
mu — wiązanie problemów ideowych z 
pracą szkoły.

Były jednak I zastrzeżenia. Niektórzy 
dyskutanci wyrazili obawę, że program 
jest zbyt trudny, a nawet akademicki I 
tylko nauczyciele na najwyższym pozio­
mie intelektualnym poradzą sobie z ta­
ką problematyką. Dlatego też bardzo 
istotnym zagadnieniem jest przygotowa­
nie odpowiednich prelegentów, którzy w 
razie potrzeby zasilą ogniska. Ciekawy 
projekt poda! przedstawiciel Radomia, 
kol- Sołtyk — należałoby przygotować 
tzw. prelegentów-konsultantów, którzy 
często byliby w terenie 1 znając poziom, 
możliwości i potrzeby — pomogliby przy­
gotować konferencję.

Podsumowując
Kwiatek 
zadanie 
uczenie 
móc uczyć innych — sam nauczyciel mu­
si samodzielnie myśleć. I właśnie kon­
ferencje rejonowe mają tu do spełnie­
nia ważne zadanie — muszą podnosić 
poziom intelektualny nauczycieli. Ogniska 
ZNP — poza czynnym współudzia­
łem w organizowaniu konferencji rejo­
nowych — powinny na własnych zebra­
niach podejmować problematykę samo­
kształceniową. W ogniskach mogą pra­
cować długofalowe zespoły merytorycz­
ne, które w oparciu o perspektywiczny 
program szkolenia skoncentrują się na 
wybranych zagadnieniach najbardziej ty­
powych dla danego środowiska. Inicjo­
wanie tego typu prac mogłoby być włą­
czone do konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”.

Rozbudzeniu azerokiego ruchu umy­
słowego wśród nauczycieli służyć ma 
przede wszystkim — jak Informował 
również prezes Kwiatek — Kongres Pe­
dagogiczny. Odbędzie się on najprawdo­
podobniej (termin dokładny nie jest jesz- 
cez ustalony) na początku 1964 roku. 
Poprzedzą go rozpoczęte już prace wie­
lu komisji np.: kształcenia nauczycieli, 
wychowania estetycznego, szkół zawodo­
wych i inne. W każdym powiecie i wo­
jewództwie należy zmobilizować odpo­
wiednią iiość nauczycieli do prac w ko­
misjach. Dla członków tych komisji Za­
rząd Główny zorganizuje w przyszłym 
roku kursy wakacyjne, na których nau­
czyciele będą pracowali pod kierunkiem 
naukowców. Osiągnięcia komisji powia­
towych, a potem wojewódzkich będą 
podstawą referatów’, które zostaną wy­
głoszone na Kongresie Pedagogicznym.

Jeśli te wszystkie cenne I ambitne za­
mierzenia zostaną zrealizowane pomyśl­
nie _ kadry nauczycielskie będą z pew­
nością lepiej przygotowane do wycho­
wywania młodzieży w zreformowanej 
szkole.

H. W.
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D OGRANICZONY 
we wszystkich księgarniach

We wtorki rozpoczynam lekcję 
o 9 godz. Tego jednak wtorku 
już od godziny ósmej oczekiwała 
na mnie mizerna kobiecina w brud­
nej chustce i niewyczyszczonych 
butach. Przywitała mnie 
Przyjechała zabrać 
„drania Cześka".

Jakże niepodobny 
zapracowanej matki,
lutny i zawsze pewny siebie.

— Niepodobny — powiedziała — 
bo moje ręce wyzwoliły go od wi­
deł 1 kartoflanki. To dla niego 
oszukiwałam resztę dzieci. Zęby 
wyszedł na człowieka. Ludzie we 
wsi się dziwili, że tyle ciężarów 
znieść mogę dla tego drania. Za­
zdrościli mi, że go kształcę 
Warszawie. A on? Cztery 
dostał na półrocze.

Kobieta zaczęła płakać 1 
czyć. Zawołałem Cześka, 
blady 1 zastraszony.

—, Oszukiwałeś nas — 
matka przez łzy. — Naraziłeś na 
wydatki, a teraz wrócisz na wieś 
bydło 
Niech 
la się 
lekko, 
łyków 
dzie tyrał jak wół. Tak, jak jego 
ojciec i matka. Skończyły się do­
bre czasy!

Czesio zaczął płakać.
— No cóż, Czesiu, powiedziałem 

— nie płacz! To nic nie pomoże. 
Ostrzegałem tyle razy, a ty 
chałeś się i twierdziłeś, że 
tam będzie”.

Widząc, że rozmowa we 
niewiele pomoże, odesłałem 
ca do klasy. Niech koledzy 
czą jego łzy, niech popatrzą na 
jego bezradną minę. To 
nie pewne refleksje, co 
własnego postępowania.

Matka opowiadała ml 
nędzy, chorobie i ośmiorgu dzie­
ciach. Żal mi jednak było przede 
wszystkim Cześka. W ciągu dwóch 
lat pobytu w szkole ogładził się, 
urósł. Mało zdolny, ale czy może 
być zdolnym chłopiec urodzony w 
rodzinie alkoholika. Ojciec Cześka, 
jak wynika z opowiadań matki, 
nie robi nic poza przepijaniem 
pensji strażnika fabrycznego. 5- 
hektarowe gospodarstwo obrabia 
żona i młodsze rodzeństwo Cześka. 
Mąż potrafi tylko pić 1 bić.

Cześka czeka więc tragedia po 
powrocie do domu. Obawiam się, 
że ojciec po przeliczeniu kosztów 
nauki syna na ćwiartki może wpaść 
w taką wściekłość, że skrzywdzi na 
cale życie chłopaka. Przyszły mi 
do głowy najgorsze myśli. Dlatego 
odprawiłem 
a Cześka wysiałem na Podwale 
Izby Rzemieślniczej, 
sobie nowego fachu, 
na losu pozwoli mu 
sną drogę życiową.
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Czy nowy program fizyki będzie lepszy?

D
YSKUSJĘ na temat szczegóło­
wej treści programu naucza­
nia fizyki, rozpoczął artykuł 
prof. dra M. Halaunbrennera 
w nrze 2/62 „Fizyki w Szko­
le”.

Na zakończenie artykułu autor wyraził 
zadowolenie, że projekt nowego programu 
fizyki pozbawiony jest wreszcie najpo­
ważniejszego błędu dotychczasowego pro­
gramu, a mianowicie — przeładowania. 
Czy rzeczywiście? Porównajmy ów pro­
jekt z programem obowiązującym dotych­
czas. Aktualny program przewiduje naukę 
w kl. VI i VII w wymiarze po 3 godziny 
(w sumie 6 godzin), zaś projekt — po 2 
godziny w klasie VI i po 3 godziny w kla­
sach VII 1 VIII, a więc w sumie 8 godzin. 
Jest to niezaprzeczalny walor projektu, 
gdyż ilość czasu przeznaczona na realiza­
cję materiału nauczania wzrasta o 1/3.

Gdyby treści programowe nie uległy 
przy tym rozszerzeniu, można by stwier­
dzić, że postulat odciążenia ucznia został 
zrealizowany z dużym powodzeniem. Jed­
nakże do nowego programu trzeba było 
wprowadzić nowe zagadnienia, związane 
z szybkim rozwojem nauki i techniki. 
W tej sytuacji odpowiedź na pytanie, czy 
nowy program jest mniej przeładowany, 
nie jest już taka prosta. Spróbujmy bo­
wiem porównać ilość nowych zagadnień 
z ilością dodanych na ich realizację go­
dzin.

ne wiadomości o energii (J godziny). Program 
ostatniej klasy szkoły podstawowej skrócono 
zatem o 6 godzin, dzięki przesunięciu akustyki 
do klasy poprzedzającej, rozbudowano zaś o 
18 godzin w samych tylko nowych działach.

Dotychczasowy program klasy VII obejmuje 
akustykę (f godzin), optykę (28) I elektryczność 
(50 godzin); łącznie program tej klasy przewi­
duje więc 84 godziny. Projekt programu dla 
klasy VIII obejmuje: optykę (18 godzin), elek­
tryczność (75), i ogólne wiadomości o przemia­
nach energii (3 godziny) — razem 90 godzin. 
Ostatnia klasa nowej szkoły podstawowej ma 
więc program obszerniejszy o 12 godzin od 
obecnej

Nowy program optyki wprowadza w zasadzie 
jedynie zmiany redakcyjne, zaś treść pozostaje 
ta sama. Jednak na Jego realizację przewiduje 
się zaledwie €0 proc, dotychczasowego wymiaru 
czasu. Podobnie skrócony został czas przezna­
czony na naukę o magnetyzmie 1 polu magne­
tycznym prądu. Wiadomości o elektrolizie i 
działaniu chemicznym prądu zostały rozszerzo­
ne o elementy teorii dysocjacji elektrolitycznej 
1 naukę o budowie atomu, a czas przeznaczo­
ny na realizację tego działu zwiększono o 4 
godziny. W pozostałych działach 
sunkowo niewielkie, natomiast 
trzy zupełnie nowe działy: prąd 
gazach (8 godzin), elementarne 
radiu, radarze 1 telewizji (9) i wyżej wspomnia-

program obszerniejszy o 12 godzin 
klasy VII.

zmiany są sto- 
wprowadzono 

elektryczny w 
wiadomości o

W świetle powyższych faktów, twierdze­
nie M. Halaunbrennera o odciążeniu pro­
gramu fizyki wydaje się nieuzasadnione.

W rzeczywistości omawiany projekt jest 
bardziej przeładowany niż program obec­
ny. Stajemy wobec tego przed alternaty­
wą: albo uszczuplić treści programowe — 
albo zmniejszyć wymagania w stosunku 
do nauczyciela i ucznia. Ze zaś konsek­
wencją tego ostatniego będzie nieuchron­
ny nawrót do werbalizmu, zaprzepaszcze­
nie wartości wychowawczych fizyki — 
pozostaje zatem jedyna możliwość, która 
musi być przedmiotem dalszej dyskusji.

O cóż idzie w procesie nauczania fizyki 
w szkole podstawowej? Czy o wtłoczenie 
w umysł dziecka maksymalnej ilości for­
malnych wiadomości, które wkrótce uleg­
ną zapomnieniu, czy też o rozwijanie 
zdolności poznawczych dziecka, jego za­
interesowań nauką i techniką, zamiłowa­
nia do samodzielnego zdobywania wiedzy, 
do kontaktu z książką.

Umysł dziecka kształtuje się zgodnie 
z prawami rozwoju psychicznego, pro­
gram nauczania musi więc być również 
zgodny z tymi prawami. Doświadczenia 
wielu lat wykazują ponad wszelką wąt­
pliwość, że obecny program fizyki nie 
spełnia tego warunku. Pierwsze zetknię­
cie się dziecka z fizyką w klasie VI roz­
poczyna się od niełatwej, a przy tym 
mało atrakcyjnej, mechaniki. Początko­
wy zapał uczniów do nowego przedmio­
tu gaśnie niemal na pierwszej lekcji. 
Omawiany projekt zupełnie nie „poszedł 
naprzód” pod tym względem. Chciałoby 
się nieomal powiedzieć, że postuluje on 
„dostosowanie psychiki dziecka do pro­
gramu”.

A przecież można wyjść dziecku na­
przeciw. W materiale nauczania fizyki 
znajdują się działy bardziej atrakcyjne 
dla dziecka niż mechanika, a wcale od 
niej nie trudniejsze, np. optyka lub nau­
ka o cieple.

Przed kilku miesiącami okręgowe 
ośrodki metodyczne przeprowadziły dy­
skusję nad przyjętym przez Komisję 
Programową Ministerstwa Oświaty 
wstępnym projektem programu, który ■ 
rozpoczynał się od optyki. W dyskusji

brali udział llcani doświadczeni nauczy­
ciele szkół podstawowych, kierownicy 
powiatowych ognisk metodycznych oraz 
wykładowcy studiów nauczycielskich. Ol­
brzymia większość wyrażała zadowolenie 
z proponowanego układu programu, pod­
kreślając jego atrakcyjność dla ucznia. 
Nieliczne zastrzeżenia dotyczyły jedynie 
faktu, że proponowany układ nie Jest 
dostatecznie systematyczny. Wszyscy je­
dnak godzili się na to, że lepiej „skrzyw- 

Trudności 
logicznego 
łatwością- 
do nauki.

omawianego

no-

Obok mnie, a właściwie wraz ze 
mną (ponieważ oddziela nas tylko 
ściana) mieszka mój gospodarz Ga- 
cior. Właśnie dziś urządził proszo­
ną popijawę, z okazji wpłacenia 
przeze mnie komornego. Wśród pi­
jackiego bełkotu spełniają się toa­
sty. Rośnie sterta butelek. Gacior 
ma pretensje do władzy, że jego 
szwagier dostał dwa pokoje, a on 
tylko jeden. Musi więc szybko po­
większyć rodzinę, żeby otrzymać 
nowe, obszerniejsze mieszkanie.

Wobec planów życiowych Gaclo- 
ra 1 pijaństwa ojca Cześka — my, 
nauczyciele, będziemy musleii je­
szcze wiele lat opiekować się 
chłopcami dziedzicznie obciążony­
mi.

dzić” pro-gram niż dziecko, 
związane z brakiem tzw. 
układu mogą być bowiem z 
skompensowane zapałem dzieci

Ukazanie się drukiem
projektu w tradycyjnym układzie wzbu­
dziło wśród wielu nauczycieli zrozumia­
łe zdziwienie i niepokój. Czyżby człon­
kowie Komisji Programowej w ciągu 
niespełna roku dokonali w szkołach
wych obserwacji, prowadzących do zu­
pełnie przeciwnych wniosków?

W ciągu tego czasu wpłynęły do Mi­
nisterstwa Oświaty głosy dyskusyjne z 
poszczególnych województw na temat 
projektu programu. Wiemy, że zawierały 
one wiele istotnych argumentów zgod­
nych z poprzednio przytoczonymi suge­
stiami. Np. Okręgowy Ośrodek Metodycz­
ny w Opolu przesłał do Komisji Pro-gra­
mowej szczegółowy projekt programu 
klas VI—VIII, opracowany 1 przedysku­
towany w gronie doświadczonych peda­
gogów — czynnych nauczycieli szkół 
podstawowych. Podobny projekt przesłał 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny w To­
runiu: były to opracowania oparte na 
wynikach długich dyskusji w gronie fi­
zyków. Tak więc w dyskusji nad projek­
tem wzięła udział pokaźna liczba nauczy­
cieli praktyków. Autorzy opublikowane­
go projektu programu nie poinformowali znaleźć _ 75°™,a 
jednak opinii nauczycielskiej o przyczy­
nie nie wykorzystania wkładu pracy dy­
skutantów, a jest to konieczne, aby nie 
powstało mniemanie, że podejmowanie 
dyskusji w sprawie programów skazane 
jest z góry na „odfajkowanie”.

Jesteśmy również przekonani 
nięczności wznowienia dyskusji

Od kilku miesięcy Janka nie ma 
już w mojej klasie. Usunęliśmy go, 
ponieważ nie nadawał się do szko­
ły. Ojea Janka nie znam, on go 
również nie zna. Podobno rodzice 
doszli do wspólnego wniosku, że 
nie warto wychowywać syna 1 ro­
zeszli się w nieznane strony. Za­
łatwiłem chłopcu pracę ucznia w 
fabryce. Umówiłem się z nim w 
kawiarni. Czekałem pół godziny, 
nie przyszedł. Mieliśmy omawiać 
sprawę szkoły korespondencyjnej. 
Widać go to nie interesuje. Głupio 
ml było, ale cóż — bardzo lubię 
swoich chłopców.

LEWAN
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Borysa Pasternaka

o ko- 
nad 

układem projektowanego programu fizy­
ki. Sprawa jest bardzo pilna, gdyż na­
pisanie dobrych podręczników, opartych 
na dobrym programie, wymaga wiele 
czasu.

EUGENIUSZ GABRYELSKI — Opole 
ANDRZEJ LISICKI — Toruń

PIW przedstawił wielbicielom poezji 
nową, pięknie wydaną, pozycję: wybór 
wierszy B. Pasternaka. Twórczość poety 
— to wielki „rozdział” współczesnej li­
teratury radzieckiej. W jego utworach 

i odzwierciedlenie wszel­
kich prądów literackich, społecznych, po­
litycznych, jakie rodziły się w Europie 
w burzliwym wieku XX. Niezrównane 
mistrzostwo słowa 1 bogactwo języka 
poetyckiego sprawiają, że wiersze Paster­
naka stają się fascynującą lekturą. 
(„Poezje”, B. Pasternak, opracował S. 
Pollak, Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1962).
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W UBIEGŁYM roku akademickim — 
czytamy w „Polityce” (nr 39) —
mieszkało w domach studenckich 

ponad przewidzianą powierzchnię miesz­
kaniową 12 tysięcy osób i wszystko 
wskazuje na to, że owa nadwyżka utrzy­
ma się także w roku bieżącym.

„Największe zagęszczenie odnotowują aka­
demiki Torunia (3,1 mi na osobę). Lublina 
(3,8 m2), Poznania (3,9 m2) j Krakowa (4,4 m2)”.

Według norm tegorocznych, na jednego 
studenta powinno przypadać 6 m1 * * po­
wierzchni.

Podniesienie sprawności kształcenia 
wiąże się ściśle ze zwiększeniem wyma­
gań w stosunku do studenta. Obciąże­
nie jego, wraz z pracą własną, nie po­
winno jednak przekraczać 54 godzin ty­
godniowo. Należałoby również zastano­
wić się nad modernizacją dotychczaso­
wych form egzekwowania wiadomości 
studentów. Chodzi tu w szczególności
o ograniczenie liczby egzaminów oraz 
stosowanie bardziej zróżnicowanych spo­
sobów. Oddzielne miejsce zajmuje pomoc 
materialna, a więc zabezpieczenie miesz­
kań, korzystanie ze stołówek, opieki le­
karskiej, stypendiów itp. Zagadnieniem 
tym zająć się powinny również organi­
zacje młodzieżowe .

W przsrwie obrad uczestnicy udali 
do Belwederu, gdzie odbyła się uro­

czystość wręczenia nominacji 57 pro­
fesorom zwyczajnym 1 nadzwyczajnym 
mianowanym przez Radę Państwa na 
posiedzeniu w dniu 12 września br. 
Nominacje wręczył profesorom prze­
wodniczący Rady Państwa A. Zawadzki.

JEDNYM z bardzo dyskutowanych — 
oprócz sprawności kształcenia oraz 
pracy dydaktyczno-wychowawczej 

na uczelniach — był problem studiów 
dla pracujących. Temat ten spotkał się 
z żywym zainteresowaniem zebranych, 
wysunięto zatem szereg nowych postu­
latów. Wszyscy wyrazili głębokie zanie­
pokojenie faktem, iż duża liczba osób 
podejmujących studia zaoczne przerywa 
je po kilku latach. Składa się na to wie­
le przyczyn, jak wadliwa praca uczelni, 
brak podręczników i materiałów pomoc­
niczych, trudności komunikacyjne itp. 
Największą jednak przeszkodą jest to — 
o czym mówił rektor SGPiS prof.Roma- 
niuk — iż studia zaoczne trwają zbyt

ml, wyrażano współczucie teściom nau­
czyciela.

Po dziesięciu latach — jubileusz to 
pełni zasłużony — Kicia urządził bal. 
Przy suto zastawionym stole zapytał od 
niechcenia:

— Teraz już chyba macie mnie za 
twojego?

IV milczeniu spełniono toast.
A w niedzielę, na ogólnym zebraniu, 

na pytanie delegata z powiatu, padlo w 
ubożuchnej remizie twarde, acz życzliwe:

— Pan nauczyciel, chociaż i nietutej­
szy, ale stara się, jak może, nie można 
ubliżyć.

IV bieżącym roku, piątego września, 
niemal tuż po rozpoczęciu roku szkolne­
go w Gozdku wybuchł pożar. Gdyby nie 
Jacek Kicia spłonęłaby cała wieś. Skoń­
czyło się na pustej obórce, chlewie i sto­
dole. Nauczyciel dwoił się, ratował do­
bytek, ostro wydawał komendy i zloka­
lizował pożar jeszcze przed przybyciem 
straży ogniowej. Otrzymał podziękowa­
nie na piśmie od przewodniczącego Rady 
Narodowej. Kiedy po kilku dniach wra­
cał ze szpitala, usłyszał w sąsiednim prze­
dziale strzęp dialogu:

— Twardego macie nauczyciela. Mógł 
zginąć w płomieniach.

— A mógł. Nawet się uwijał. Ale zboża
w stodole nie uratował. Spaliło do imen­
tu.

— Nie wiedział może, czy jak?
— Iii, wiedzieć wiedział, ale on u nas 

nastał dopiero w czterdziestym siódmym. 
Nie oswoił się jeszcze.

— Jakże? Przecież się ożenił z córką 
Michałów.

— Ożenił się, a jakże. Ale dzieci nie 
mają. IV tym cała rzecz.

Jacek wrócił do domu obandażowany, 
smutny. Może myślał o pierwszym roku

programie, system kształcenia na studiach 
dla pracujących. Stworzy to lepsze wa­
runki w pracy samokształceniowej.

Studiom dla pracujących dużo uwagi 
poświęcił w swym wystąpieniu prezes 
Zarządu Głównego ZNP J. Kwiatek. W 
związku z tym, iż zasadniczej wagi na­
biera podniesienie sprawności studiów 
dla pracujących — należałoby pozyskać 
do pracy na tych studiach więcej niż 
dotychczas pracowników nauki. Należy 
rówmież kontynuować i rozszerzać prace 
nad metodyką studiów i ich unowocześ­
nieniem. Jeśli chodzi o studia zaoczne — 
z wiadomych wszystkim względów pierw­
szeństwo w przyjmowaniu powinni mieć 
nauczyciele. Prezes Kwiatek zaapelował 
również do pracowników naukowych, aby 
deklarowali swoją pomoc dla Związku 
w zakresie kształcenia i dokształcania 
nauczycieli. Jak dotychczas, deklaracje 
są indywidualne, byłoby dobrze, aby pra­
cownicy nauki bliżej zainteresowali się 
działalnością Związku w tym zakresie
i aby zainteresowanie to miało charakter 
bardziej masowy.

Wszyscy dyskutanci byli zgodni co do 
jednego: potrzebna jest modernizacja 
środków i form kształcenia zaocznego, 
korzystanie z osiągnięć techniki, zróżni­
cowanie programów i dostosowanie ich 
do potrzeb gospodarki narodowej oraz 
do potrzeb studenta. Należałoby również 
pomyśleć nad uwolnieniem studiującego 
zaocznie od nadmiaru obowiązków zawo­
dowych i społecznych oraz przyznaniem 
mu z tytułu studiów pewnych świad­
czeń.

Wysunięte na naradzie postulaty są 
bardzo ważne. Więcej: istnieją warunki, 
aby wiele z nich zacząć wprowadzać w 
życie już od dziś.

M. RYBARCZYK
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Czy należy zaliczyć nauczycielowi do 
uposażenia ukończenie dwu lat wyższej 
szkoły pedagogicznej na równi z ukoń­
czeniem studium nauczycielskiego? Jakie 
przepisy regulują te sprawy?

Ukończenie dwu lat studiów w wyż­
szej szkole pedagogicznej nie jest równo­
rzędne z ukończeniem studium nauczy­
cielskiego. Postanowienia par. 1 ust. 2 
zarządzenia ministra oświaty z dnia 9 
listopada 1956 roku w sprawie studiów 
uprawniających do wyższego uposażenia 
(Dz. Urz, Min. Ośw. nr 14, poz. 129) 
przewidują, że uposażenie jak po ukoń­
czeniu studium nauczycielskiego przy­
sługuje tym nauczycielom, którzy posia­
dają tzw. absolutorium, tj. ukończone 
wszystkie lata studiów w wyższej szkole 

plomowego.
We wrześniu otrzymałem powołanie na 

3-miesięczne ćwiczenia wojskowe. W 
planie organizacji roku szkolnego 1962'63 
miałem przydzielone godziny nadliczbo­
we oraz wychowawstwo klasy i opiekę 
nad kółkami zainteresowań. Dyrekcja 
liceum twierdzi, źe w okresie ćwiczeń 
wojskowych będę otrzymywał tylko za­
sadnicze pobory w wysokości: I miesiąc 
— II i III — 60%. Poza tym dy­
rekcja poinformowała mnie, że w okre­
sie wakacyjnym otrzymam pobory za 
godziny nadlliczbowe tylko w miesiącu 
lipcu, ponieważ nie będę uczył w tych 
godzinach w ciągu 10 miesięcy. Jestem 
żonaty, mam jedno dziecko, żona moja 
jest również nauczycielką.

Stanowisko dyrekcji nie jest słuszne. 
Pracownik mający na utrzymaniu jedne­
go członka rodziny (dziecko) w okresie 
ćwiczeń wojskowych otrzymuje: do koń­
ca miesiąca kalendarzowego, w którym 
rozpoczął odbywanie ćwiczeń — 1000 * * */o 
wynagrodzenia, poczynając zaś od nas­
tępnego miesiąca aż do zakończenia 
ćwiczeń otrzymuje 60% wynagrodzenia. 
Do wynagrodzenia zalicza się zarówno 
uposażenie zasadnicze, jak i wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe i inne czyn­
ności dodatkowe przydzielone na nowy

„Rekonesans aktualnie czynnych w 
kraju domów studenckich (jest ich 169) 
każę przypuszczać, że piętrowe łóżka, 
wieloosobowe pokoje i tzw. betlejemki 
(tak nazywają studenci medycyny małe 
stare domki adaptowane na akademiki) 
w najbliższych trzech latach nie zostaną 
wycofane z „obiegu”.

Pomijając na razie rozważania na te­
mat nowych inwestycji, należałoby się 
zastanowić nad szukaniem rozwiązań do­
raźnych.

„Wiadomo, że pewną ilość miejsc w 
domach studenckich zajmują pracownicy 
naukowi, administracyjni lub z uczelnią 
w ogóle nie związani. W całym kraju w 
domach akademickich (nie licząc Jelonek) 
niestudenci zajmują 750 pomieszczeń. 
Zakładając, że na jedno pomieszczenie 
winny przypadać nie więcej niż trzy oso­
by, daje to 2 150 miejsc. Czyli siedem 
domów studenckich po 300 miejsc każdy, 
zajętych jest obecnie przez niestudentów”.

Ale tych „dzikich" lokatorów trudno 
wysiedlić. Gdzie ma się podziać młody 
pracownik naukowy, który po skończeniu 
studiów otrzymał pracę, a nie otrzymał 
mieszkania?

„Władze studenckie rozpoczęły ostatnio 
tzw. akcję „pokoiku na.Hożej” — zakwa­
terowanie w domach prywatnych pewnej 
liczby studentów, dla której nie wystar­
cza już miejsc w akademikach. Szersze 
powodzenie tej akcji wiąże się jednak 
ściśle z wydaniem zarządzenia, które 
zwalniałoby z opłat za nadmetraż właś­
cicieli mieszkań, którzy przyjmują do 
siebie, za określoną opłatą, studentów.

Wreszcie w trosce o to, by w bieżącym 
roku akademickim znalazły się w domach 
studenckich miejsca dla najbardziej po­
trzebujących. należałoby zaapelować do 
władz uczelnianych o wnikliwsze niż 
dotychczas rozpatrzenie wniosków stu­
denckich o akademik. Praktyka wykazuje 
bowiem, że podania o miejsce w domu 
studenckim wnoszą często osoby zamiesz­
kałe w miejscu nauki, podając jako u- 
zasadnienie —• konflikty rodzinne lub 
chęć „usamodzielnienia się”. Te osoby w

Sal
Szaro, powszednio płynęło życie w 

szkole nr 250. Przeplatały się troski o zu­
py i buty, o podręczniki i zeszyty, o po­
moce naukowe, obchody i o wyniki zbió­
rek na wciąż nowe cele zalecane przez 
okólniki.

To wszystko było wielką, składową 
częścią programu pracy w tej szkole. A... 
prawda: w przerwach między tymi kło­
potami odbywała się nauka.

Z podanym wyżej stanem rzeczy zżyli 
się nauczyciele, dzieci i rodzice. Nie pro­
testował również inspektor. Do dziś by 
tak było, gdyby pewnego dnia nie gruch­
nęła wieść, że- nastał nowy inspektor, 
że jest zawziętym zwolennikiem poglądo- 
wości i że wizytacje szkół zacznie jutro 
i to od szkoły nr 250.

Do zacnego grona pedagogów wspom­
nianej szkoły zaliczała się również kol. 
Zosia, w skrócie Zojką przez kolegów 
ochrzczona. Dzielna to była niewiasta, 
mimo to noc, poprzedzającą wizytację 
spędziła źle. Dręczyła ją sałata, o której 
miała mieć lekcję na przyrodzie.

Gozdek — sześćdziesiąt dwa numery 
odcięte od zawiesistej mazi wąskim, 
zgrabnym chodnikiem. Dlaczego właśnie 
tutaj zapuścił korzenie Jacek Kicia? 
Gdzieś musiał to uczynić. Czwarta posa­
da, piętnaście lat pracy. Trzy poprzednie 
zmienił w ciągu jednego roku, pierwsze­
go po ukończeniu liceum. IV każdej szko­
le dwa miesiące, ani jednego dnia wię­
cej.

Wychodził z kancelarii lub prowizo­
rycznego pokoju nauczycielskiego, wy­
słuchawszy bez słowa protestu uwag po­
wizytacyjnych inspektora, który przyci­
szonym, dobrotliwym głosem gruchał 
ojcowskie nastawienia, wytykał błędy, 
wskazywał szerokie perspektywy i piękną 
przyszłość, ukrytą na razie za zamazanfl 
szybą koślawego okna. Kłaniał się nie­
dbale władzy, skąpym meblom, brał wa­
lizkę i teczkę, wychodził z godnością i 
jeszcze tegoż dnia zgłaszał się w innej 
szkole. Były to czasy, kiedy na wszyst­
kich szczeblach załamywano ręce i uża­
lano się nad płynnością kadr w szkol­
nictwie.

IV Gozdku nikt go nie niepokoił. In­
spektor zjawił się po trzech latach, wpadl 
na krótko, nie wygłaszał natchnionych 
słów, Wyraził współczucie:

— Ja,k tu kolega kochany wytrzyma? 
Młodość ma swoje prawa. Proszę wnieść 
podanie o przeniesienie, załatwię pozy­
tywnie.

Westchnął i poczłapał, rozbryzgując 
tłusty, czekoladowo-czarny rosołek.

Słowa inspektora wywołały, oczywiście, 
skutek wręcz odwrotny. Kicia postanowił 
zakopać się w Gozdku na zawsze. Oko­
pywał. się planowo, starannie.

Na miauczenia, które miały przypomi­
nać mu nazwisko, nie reagował, chociaż 
miauczeli malcy i starzy o każdej porze 
dnia i wieczoru. Nie odpowiadał również, 
kiedy odzywały się zza płotów zaczepne 
„Jacek—placek daj na tacę”. Nigdy nie 
poruszał tej sprawy ani w klasie, ani 
na zebraniach rodzicielskich. Kiedy sta­
teczny gospodarz zagadnął go o te obel­
gi, odpowiedział lekko:

— Bagatela. Każdy bawi się inaczej. 
IV Gozdku bawią się moim kosztem.
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bieżącym roku nie powinny liczyć na za­
kwaterowanie w akademikach”.

CO czytają nauczyciele łódzcy? Pod 
takim tytułem ukazał się w tygo­
dniku „Odgłosy” (nr 38) artykuł

napisany na podstawie pracy: „Zasięg
oddziaływania prasy, książki oraz insty­
tucji kulturalnych w środowisku łódz­
kich nauczycieli”. Praca ta została napi­
sana pod kierownictwem S. Widerszpila.

W środowisku badanych nauczycieli — 
z dzienników najbardziej poczytne są pis­
ma lokalne. Pisma centralne są zdecydo­
wanie mniej atrakcyjne.

„Najbardziej pupularnymi tygodnikami 
wśród nauczycieli są czasopisma „maso­
we”, nie wymagające przy czytaniu więk­
szego wysiłku intelektualnego. Najpopu­
larniejszym okazał się „Przekrój”, na 
drugim miejscu „Dookoła Świata”, potem 
„Głos Nauczycielski” (28 procent), „Ko­
bieta i Życie”, „Świat”, „Kulisy” itd.

Najbardziej niespodziewany jest wy­
nik zależności zainteresowań wiadomo­
ściami i artykułami politycznymi od wy­
kształcenia wśród kobiet-nauczycielek. 
Okazuje się, że najmniejsze zainteresowa­
nie wiadomościami i artykułami politycz­
nymi wykazują kobiety z wyższym wy­
kształceniem. Być może, iż ten nieoczeki­
wany wynik jest najzupełniej przypad­
kowy...

...Zainteresowani! wiadomościami I artyku- 
łami o sporcie malej© wśród mężczyzn w 
miarę zwiększania się wykształcenia. Wśród 
kobiet odwrotnie: największe zainteresowanie 
sportem wykazują kobiety z wyższym wy­
kształceniem.

Odsetek nauczycieli korzystających z mie­
sięczników, kwartalników i tym podobnych 
periodyków, jest nikły. Tym bardziej, iż w 
praktyce bywa, że nauczycieli, którzy czyta­
liby jeden tylko miesięcznik jest bardzo ma­
ło, przeważnie bowiem ten kto czyta jeden 
miesięcznik, czyta zazwyczaj drugi i trzeci. 
Zdecydowana większość nauczycieli nie czyta 
tego rodzaju periodyków w ogóle. Rzuca się 
w oczy stosunkowo duży odsetek czytających 
„Urodę” i „Zyjmy dłużej”.

Głębsza analiza wykazuje, że najniższy 
odsetek czytających miesięczniki jest 
wśród historyków 1 wśród polonistów 
(około 30 procent polonistów korzysta z 
pomocy periodyków, matematyków około 
60 procent).

„Na wyróżnienie zasługują jedynie 
nauczyciele fizyki 1 chemii. Prawie 100 
procent fizyków i chemików korzysta z 
periodyków poświęconych tym przedmio­
tom. a często czytają także miesięczniki 
„niezawodowe”. Zamiłowanie w swojej 
specjalności, przygotowanie do nauczania 
tego przedmiotu, olbrzymie postępy tych 
dziedzin wiedzy oraz ciekawość uczniów 
rozbudzona przez radio i prasę, telewi- 
cję i film, sputniki itp. — wszystko to 
razem wziąwszy wyjaśnia nam m.in. sto­
pień poczytności miesięczników, kwartal­
ników itp. wśród nauczycieli chemii i fi-

W kamienicy mieszka wróżka. Kol. 
Zojka wróżb nie uznawała. Tym razem 
poszła o świcie.

— Spadek paniuchnę czeka... Pomogą 
dobrzy ludzie... Spełni się lada godzina... 
— gadała wróżka, głaszcząc czarnego ko­
ta po wyliniałym ogonie i patrząc w 
szklaną kulę podejrzanej czystości.

— Czyżby ciocia z Ameryki...? — zga­
duje koleżanka.

Dzwonek. Kosz z sałatą wędruje do 
klasy (po dwie główki na ucznia — taką 
liczbę według famy lubi nowy inspektor). 
Purda sny! Wszystko idzie dobrze, a 
grunt, że są okazy do lekcji... Tylko in­
spektor coś się spóźnia.

Dyżurni rozdają materiał poglądowy. 
Zojka sprawdza listę. Przerzuca wzro­
kiem konspekt, nasłuchując jednocześ­
nie, czy nie nadchodzi inspektor. Wszedł. 
Chrząknęła, zapytała (według konspek­
tu):

— Co macie przed sobą?

Przyzwyczaiłem się. W szkole koledzy 
też mi dokuczali, dopóki nie zmądrzeli.

Odpowiedź obiegła wszystkie domy. 
Poskutkowała. Malcy znaleźli sobie rychło 
inną zabawę, starsi, z nielicznymi wyjąt­
kami, zaczęli czapkować. Kicia ani myślał 
triumfować. Bodaj nie zauważył nawet 
zmiany. Odpowiadał niedbale na ukłony, 
nie zabiegał, nie łasił się, nie nadskaki­
wał.

Po trzech latach uważał się już za 
pełnoprawnego obywatela wsi Gozdek. 
Miał prawo. Dokonał w ciągu tych lat 

Wolny wybór
więcej niż wszyscy mieszkańcy w ciągu 
całego życia. Zbudował chodnik. Zajął się 
produkcją pustaków. Namówił sąsiadów, 
by założyli piorunochrony. Osobiście cho­
dził z dziećmi do dentysty — dwanaście 
kilometrów w obie strony — i doprowa­
dził uzębienie dziatwy szkolnej do stanu 
idealnego.

Mimo wszystko, na zebraniach i w 
rozmowach prywatnych, przypominano 
mu przy każdej sposobności, że nie jest 
tutejszy.

— Ilę lat muszę z wami mieszkać, byś- 
cie mnie uznali za swego? — pytał, spo­
glądając przez okno na zapadające po 
brzuchy w gęstej mazi konie.

Chłopi pochrząkiwali, wypuszczali 
kłęby dymu, milczeli.

■— Może zbudujemy drogę? Gospodar­
czym sposobem będzie tanio.

Milczano. Po drodze łatwiej będzie 
urzędnikom dojechać. A tak, przynaj­
mniej jesienią i wiosną spokój.

Więc Kicia postanowił się ożenić. Ra­
czej wżenić. Wziąć sobie za żonę córkę 
gospodarza, osiadłego w Gozdku z dzia­
da pradziada. Nie wybierał długo. Duże­
go zresztą, wyboru we wsi liczącej sześć­
dziesiąt dwa numery nie było. Rodzina 
panny młodej liczna, niemal połowa wsi. 
Druga połowa zjawiła się nieproszona. 
Zaplecze pana młodego reprezentowali 
matka, brat z chorowitą żoną, dwaj 
przyjaciele.

Z wystaw w Zachęcie
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— Nic! — odrzekła klasa przytłumio­
nym głosem.

— Jak to? Przecież macie...
Niestety, na ławce nie było sałaty. 

Nikłe jej ślady w postaci szczątków ogry­
zionych głąbów tkwiły w niektórych ka­
łamarzach. Na brodzie Witka Zajdy zie­
lenił się listek sałaty.

Osunęła się z katedry na podłogę... Pod­
nieśli ją, wyprowadzili...

Wróżka mówiła: spadek (z katedry), 
dobrzy ludzie (podnieśli). Sprawdziło się.

A szkoda, bo dzieci z takim zaintereso­
waniem odniosły się do lekcji i tyle prze­
cież wiedziały o sałacie, szczególnie o jej 
smaku. DEST.

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 10. X godz. 9,55, FIZYKA dla klas VI 

1 VII pt. „MIARY I POMIARY”.
Czwartek, 11. X godz. 9,55. HISTORIA dla 

klasy VI pt. „NA DWORZE ZYGMUNTOW- 
SKIM”,

Sobota, 1S. X godz. 11,90, GEOGRAFIA dla 
klasy VII pt. „Z WIZYTĄ WE FRANCI” 
a cyklu: „Krajobrazy 1 ludzie świata”.

— Tylko tyle? — dziwili się miesz­
kańcy Gozdka i oglądali z zaciśniętymi 
ustami skromne prezenty ślubne.

Po ślubie pierwszy składał gratulacje 
przewodniczący Gromadzkiej Rady Naro­
dowej.

— Najlepszego — mówił — wszystkie­
go dobrego. Z serca. Dobrze pan się oże­
nił. Teraz Rada trochę zaoszczędzi. 
Wprowadzi się pan do żony, nie bę­
dziemy musieli bulić tyle grosza na pań­
skie mieszkanie.

Gozdek rzeczywiście wprowadził się do 
mieszkania teściów. Nawet miał bliżej 
do szkoły. Wieczory spędzał na łonie ro­
dziny. Gawędził z małomównym teściem, 
wystrugiwał zabawki dla nieletniego 
szwagra, wysłuchiwał opowieści krew­
nych, którzy schodzili się w długie zimo­
we wieczory na bajki. Nudził się.

Opowieści i utyskiwania były wciąż te 
same, dotyczyły mało ważnych spraw lo­
kalnych, nie wnosiły nawet, jak to sły­
szał gdzie indziej, grozy, nie dotyczyły 
ludzkich nieszczęść. Próbował czytać 
głośno. Słuchano z miernym zaintereso­
waniem. Grzecznie. Do słowa drukowa­
nego odnoszono się tu podejrzliwie.

— Skąd taki warszawiak może wie­
dzieć, o czym człowiek myśli we własnej 
chałupie? Ot, plecie. Prawdziwej książki 
o życiu jeszcze nikt nie napisał.

— Nie czytaliście dużo. Skąd możecie 
wiedzieć?

Krewni wybuchnęli śmiechem, wycią­
gali z kieszeni brudne karty.

— Zagra pan? A ćwiartkę postawi? 
Też nie? Ważnego macie zięcia, Michale. 
Wychodzili gęsiego. Chrząkali, ziewali, 
stękali, jak zawsze, jak od wielu lat, 
rozmawiali półgłosem o pogodzie.

Po roku dziwiono się, że żona Kici 
nie jest w ciąży. Po dwóch — szćptano 
o tym głośno, po trzech kiwano głowa-

Na ekranie telewizora
W UBIEGŁYM tygodniu telewizja 

rozpoczęła (w nowym roku szkol­
nym) nadawanie audycji szkol­

nych. Inauguracyjna lekcja języka pol­
skiego dla klasy VII poprzedzona została 
przemówieniem wiceministra oświaty, 
Ferdynanda Heroka.

Cykl programów geograficznych zapo­
czątkowano ciekawą lekcją pt. „Ziemia 
jest kulą”. Celem tej audycji było przed­
stawienie rozwoju pojęć o kształcie ziemi 
począwszy od Arystotelesa a skończywszy 
na ostatnich dowodach dostarczonych 
przez kosmonautów radzieckich i amery­
kańskich. Lekcja ta bezsprzecznie oddała 
duże usługi nauczycielom tego przedmio­
tu.

W tej lekcji część wizualna dominowa­
ła wyraźnie nad słowną. Postarano się 
również — co należy na plus zaliczyć 
realizatorom — o archiwalne zdjęcia 
przedstawiające pierwszą nieudaną próbę 
lotu człowieka z wieży Eiffla.

Audycja była starannie przygotowana 
również pod względem metodycznym. Da­
je się w’pratvdzie odczuć pewien pośpiech 
wynikły z- konieczności zamknięcia w 
stosunkowo krótkim czasie dość dużej 
partii materiału, a 1 pod tym względem 
w stosunku do roku ubiegłego wńdać 
znaczną poprawę. Samo wykonanie tech­
niczne bez zarzutu, zdjęcia wyraźne, z 
wyjątkiem kilku ciemnych kolorów 
przedstawiających urządzenia obserwa­
torium astronomicznego. Cel lekcji został 
osiągnięty. Zasługą realizatorów jest nie­
wątpliwie to, że potrafili z ogromnego 
materiału wybrać momenty najistotniej­
sze, unikając przeładowania.

Mniej może korzystnie wypadła audycja 

Aby podnieść sprawność kształcenia
(Dokończenie ze ttr. 1)

długo.
Tymczasem w projekcie planu pers­

pektywicznego w okresie najbliższego 
20-lecia zakłada się, iż około 40%, czyli 
ponad 300 tys. osób, kształcących się na 
wyższych uczelniach powinno uzyskać 
dyplom w tym właśnie systemie studiów. 
Czy zatem poza podniesieniem spraw­
ności nauczania oraz poziomu zawodo­
wego i naukowego absolwentów studiów 
dla, pracujących nie należałoby zastano­
wić się nad zmianą organizacji kształ­
cenia? Dyskutanci (prof.: Romaniuk, Ty­
mowski, Bukowski) postulowali, aby 
stworzyć dwuetapowy, o specyficznym

pracy, kiedy to beztroska zabierał lekką 
walizkę i wędrował, wolny, niezależny, 
przekonany o słuszności decyzji, do in­
nych wsi. Mawiał wtedy: świat jest sze­
roki, któż mi go może przysłonić? Kto 
i co?

IV domu przy łóżku znalazł ogromny 
bukiet georginii. Miały kolor zakrzepłej 
krwi.

— To ty? zapytał żony.
W ruszyła ramionami.
— Ja i georginie? Ze wsi przynieśli. 

Nawet nie wiem, kiedy i kto.
WAL.

„Niewidzialny świat” (biologia dla ki. VI) 
przedstawiająca różnorodność formy pier­
wotniaków. Tu, niestety, błędu nie zdo­
łano uniknąć. Realizatorzy postawili so­
bie cel: doprowadzić uczniów do wniosku, 
że wszystkie fukcje życiowe spełnia u 
pierwotniaków jedna tylko komórka. 
Audycja operowała bogatym materiałem 
filmowym, przy czym we wszystkich 
zdjęciach pierwotniaków uchwycone zo­
stały momenty ruchu, rozwoju, odżywia­
nia i rozmnażania się.

Błędem jednakże, powodującym wraże­
nie pewnego chaosu, był zamiar pokaza­
nia budowy i funkcji życiowej zbyt wiel­
kiej liczby pierwotniaków. Wydaje się, iż 
cel zostałby również osiągnięty, gdyby 
z pewnych jednokomórkowców zrezygno­
wano na korzyść rozszerzenia zakresu 
materiału z życia kilku wybranych, o po­
zostałych wspominając jedynie, że należą 
do tej samej grupy. Uniknęłoby się nie­
korzystnego dia toku lekcji pośpiechu 
oraz znużenia widzów, spowodowanego 
nadmiarem dość jednostajnych wrażeń 
wizualnych. Za to można by wprowadzić 
pewne, wydaje się konieczne przy takim 
temacie, urozmaicenie, pokazując zna­
czenie planktonu dla świata istot żywych, 
jego organiczny związek z przyrodą. W 
audycji rozpatrywana pod mikroskopem 
kropelka wody była całkowicie wyobco­
wana ze zjawisk przyrodniczych. Cel tej 
lekcji również został osiągnięty, można 
by go było jednakże (i chyba należało) 
osiągnąć przy bardziej starannym doborze 
materiału oraz zastosowaniu również bar­
dziej atrakcyjnych środków oddziaływa­
nia.

D. BUKAŁOWA

PYfMIA ODPOWIEDZI
■ INTERWENCJE ■

pedagogicznej lub innej szkole wyższej ■ leżance 
przygotowującej do pracy nauczyciel­
skiej, a nie złożyli jeszcze egzaminu dy-
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„Rówieśnicy Mickiewicza”

Autorka podejmuje próbę naszkicowa­
nia dziejów generacji żyjącej na prze­
łomie XVIII i XIX wieku. Alina Wit­
kowska nie ogranicza się do kreślenia 
życiorysów, chodzi jej przede wszystkim 
o oddanie klimatu, jaki zaistniał wokół 
Mickiewicza i jego poezji, o przedstawie­
nie wpływu, jaki twórczość poety wy­
warła na całą współczesną mu generację. 
Książka nosi podtytuł „Życiorys jednego 
pokolenia” i chyba ten właśnie podtytuł 
najlepiej charakteryzuje jej treść.

(„Rówieśnicy Mickiewicza”, Alina Witkow­
ska. „Wiedza powszechna”, Warszawa 1962).

„W kręgu naftowej lampy”

I ta książka przenosi nas w atmosferę 
lat minionych, jakkolwiek ludzie, o któ­
rych nam opowiada, należą do innego 
„wymiaru”. Tym razem poznajemy świat 
krakowskich podwórek, przekupniów, 
rzemieślników, robotników. Życie cesar­
sko-królewskiego Krakowa ukazuje autor 
najczęściej z punktu widzenia dziecka, 
dzięki czemu powieść posiada wdzięk 
naiwności i prostoty. Psychika dziecka 
oddana została z prawdziwym znawstwem 
i ogromną subtelnością.

(„W kręgu naftowej lampy”, Tadeusz Socha, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1962).

„Jadwlżka 1 jej zalotnicy"

Jeszcze jedna pozycja tematyką sięgam 
jącą w przeszłość. Czasy Stanisławowskie 
i przełom XVIII 1 XIX wieku. Awantury, 
intrygi, skandale, niesłychana dezorgani­
zacja życia gospodarczego, łamanie pra­
worządności, a jednocześnie wyobcowany 
z całokształtu bytu narodowego — świat 
dostatni, barwny, syty, kultywujący 
splendory tytułów i tradycje rycerskie. 
Sprawy sprzed wieków ożyły na kartach 
wraz z uroczą Jadwiżką, damą z paste­
lowego portreciku.

(„Jadwlżka 1 jej zalotnicy”, Marek Radze­
wicz, Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, Warszawa 1962)

„Lata walki"

Trzecie wydanie tej ciekawej pozycji 
omawiającej historię walk konspiracyj­
nych z okresu ostatniej wojny. Podziemia 
warszawskie, partyzantka, opisy poszcze­
gólnych akcji, a przede wszystkim prze­
życia bohaterki, przeżycia nie odbiega­
jące od przeżyć tysięcy Polaków — a przez 
to właśnie typowe — oto treść tej pasjo­
nującej opowieści. Prostota języka i spo­
kojny, relacjonujący styl wzmacniają 
autentyzm opisywanych zdarzeń.

(„Lata walki”, Stanisława Sow-ńska „Bar­
bara", „Książka 1 Wiedza”, Warsżawa 1962).

„Patria o muerte"

Sprawy Kuby, jej niepodległość! 1 nie­
ustępliwej walki z grożącą jej ingerencją 
Stanów Zjednoczonych są w chwili obec­
nej „tematem dnia”. Doskonałą ilustracją 
problemu kubańskiego jest książka .jPlaya 
Giron” (tytuł oryginału), która ukazała 
się w Hawanie w kwietniu 1961 roku, 
wkrótce po nieudanej inwazji wojslc 
kontrrewolucyjnych. Zawiera ona zbiór 
komunikatów dowództwa woisk kubań­
skich, reportaże z działań wojennych, frag­
menty z przemówień Fidela Castro. Ca* , 
łość stanowi obraz przebiegu walk i ana- < 
lizę zbrojnej agresji. 4

(„Patria o muerte”, tłum. Adam Paszt, Wy» 1 
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej^ \ 
Warszawa 19G2).

rok szkolny. W związku z tym pracow­
nikowi należy się również wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe w okresie 
dwu miesięcy wakacyjnych.

Jestem nauczycielką. Osiągnęłam jui 
uprawnienia (wiek i lata pracy) do po­
bierania renty starczej. Doszło do mej 
wiadomości, że przysługuje mi renta w 
wysokości 100% poborów, jako byłej 
więźniarce Ravensbriick. Aresztowana 
byłam za tajne nauczanie. Odznaczona 
zostałam Medalem Zwycięstwa i Wolnoś­
ci. Proszę o poinformowanie mnie jak 
mam starać się o 100% rentę.

Pobyt w obozie koncentracyjnym i 
odznaczenie Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności nie stanowią podstawy do wymiaru 
renty w wysokości 100"/o zarobków. Ko- 

przysługuje obecnie renta w wy­
sokości 75% zarobków do 1 200 zł + 20% 
nadwyżki poborów od 1 200 zł do 2 000 
zł + 15% od nadwyżki powyżej 2 000 zł. 
Dodatek w wysokości 25% renty przysłu­
guje osobom, które . zostały odznaczone 
orderami lub którym przyznano zasz­
czytne tytuły, np. Zasłużonego Nauczy­
ciela. Osobom szczególnie zasłużonym dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mogą 
być przyznane renty specjalne. Wnioski 
dotyczące nauczycieli starających się o 
rentę specjalną powinny być kierowane 
przez osoby zainteresowane lub instytu­
cje (inspektoraty oświaty, ogniwa ZNP) 
do Ministerstwa Oświaty.
Jestem nauczycielką. Mąż mój kończy 

w bieżącym roku szkolnym studium na­
uczycielskie. Od 1 września 1963 roku 
chcielibyśmy przenieść się do innej miej­
scom ości. Czy istnieje jakieś wydawnic­
two poza „Głosem Nauczycielskim", w 
którym zamieszczane są ogłoszenia o wol­
nych posadach dla nauczycieli?

Nie ma takiego wydawnictwa. W stu­
diach nauczycielskich istnieją komisje, 
które w .miesiącach maju i czerwcu pro­
ponują, w porozumieniu z odpowiedni­
mi inspektoratami oświaty i kuratoriami, 
objęcie pracy w. konkretnych szkołach.

Nauczyciel, który pragnie zmienić 
miejsce pracy, może otrzymać informacje 
o ewentualnych wolnych miejscach w in­
spektoracie oświaty lub kuratorium OS.
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